JULIAN DUNAJEWSKI 


Jego poglądy ekonomiczne i skarbowe i działalność ministeryalna. 


Szkic z dziejów skarbowości austryackiej, 


Jeden z naszych historyków nowszych słusznie powiedzial, że 
w ubiegłem "stuleciu był w tej części dawnej Polski, która ofi- 
cyalnie zwie się (ialicyą, rzadki urodzaj na wybitnych, niezwykłych 
ludzi. 

T rzeczywiście. gdy zwrócimy się w niedaleka przeszłość 
i rozględniemy się po naszem społeczeństwie. spostrzeżemy we 
wszystkich sferach i ua wszystkich polach pracy społecznej wielu 
ludzi niecodziennych, ludzi wielkiego umysłn i serca, rozległej 
i gruntownej wiedzy, niestrudzonej pracy, niespożytej energii. wiel- 
kiej inicyatywy a przytem glębokiej rozwagi i rozumu, nieposzla- 
kowanej prawości i szczerego patryotyzmu. 

Jednym z tych lndzi. rzetelnie i szezególnie zasłużonych 
około swego narodu i państwa, którzy imię polskie roznieśli da- 
leko poza granice swego kraju a nawet monarchii, których słusznie 
można nazwać chlubą narodu, był zmarły dnia 29. grudnia 1907 
w Krakowie Julian Dunajewski. !) 


1) Przy pisanin niniejszej pracy korzystałem bardzo wiele z mów 
Dunajewskiego, wydanych w pięknym przekładzie prof. Jaworskiego 
w Krakowie, w dwóch tomach w latach 1896 i 1899. Mowy powyższe 
zaopatrzone rzeezoweni objaśnieniami tlómaeza, a poprzedzone głęboką 
przedmową dr. Piotra Górskiego, odzwierciadlają w wielkiej części za- 
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Wi 


Julian Dunajewski urodził się w r. 1525 w Stanisławowie, 
szkoly giunnazyalne ukończył w Nowym Saczu, którego piękne 
okolice często wspominał, !) a nauki uniwersyteckie we Lwowie“) 
i Wieduin.?) W r. 1850 otrzymał w krakowie stopień doktora 
obojga praw i od r. 1855 był zastępcą profesora wniejętności po- 
litycznych w uniwersytecie Jagiellońskim. Zajmując się gorliwie 
nauka tych przedmiotów, obznajamial młodzież z zasadami tychże 
w sposób gruntowny i jasny. *) A nadaniem tej katedry Nieincowi, 
otrzymał Dumajewskr posadę profesora w akademii prawniczej 
w Preszbnrgn,5) zkad dopiero 23. sierpnia 1860 przyszedł na ka- 
tedre w uniwersytecie lwowskim jako zwyczajny profesor admini- 
stracyi, prawa góruiczega i ekonomii politycznej. W roku 1861 
dostał się ponownie na katedre ekonomii politycznej na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, kiedy język polski uzyskał tam znowu prawo 
obywatelstwa. 9) Prelekcye jego nabrały wkrótce wielkiego roz- 
głosu z powodu wielkiej wiedzy i wymowy profesora tak, że gdy 
ogłosił kiedy wykłady publiczne, tłumy na nie uczeszczaly. Był 
dwakroć dziekanem wydzialu prawa i administracyi. a to w latach 
1563 i 1868, a trzykroć rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego 


patrywania, dążności i działalność mowcy a nadto oświetlają znakomicie 
ówczesne słosnnki polityczne i ekonomiczne. Gytuję je przez: M. D. 
Wiele korzystalem też z prae dr. Milewskiego, następcy Dunajewskiego 
na katedrze uniwersyteckiej. Zajmując się działalnością Dunajewskiego 
tylko na polu ekonomiczuem 1 skarbowem, pomijam w tej pracy bardzo 
doniosłą polityczną działalność zmarłego. 

D Np. M. D. t. II. str. 55. 

2) Pinkel-Starzyński: Historya uniw. lwow. t. I. str. 287. Słu- 
chali w tym uniwersytecie a brali udział w ruchach Mikołaj Zyblikie- 
wież... bracia Szlachtowscy i Dunajewscey. 

5) O tem wspomina w jednej ze swyeh mów M. D. t. IT. str. 509. 

1) Tw. Fryderyk Zoll (starszy). Wspomnienie pośmiertne o Julia- 
nie Dunajewskim. Kraków 1908. W piśmie tem długoletni towarzysz 
prae i przyjaciel zmarłego Ministra przedstawia w treściwych i wyno- 
wnych slowach charakterystykę i działalność „jednego z najznukomit- 
szych mężów stanu i najzacuiejszyeh synów polskiego narodu*. . 

M A tych czasach wspomina w swej mowie poselskiej z 17. listo- 
pada 1877. w której podnosi zalety Wegrów. M. D. t. L sw. 265. 

6) Finkel-Starzyński, j. w. t. I. str. 814. kronika uniw. Jagiell. 
1887, str. 29—30. 
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a mianowicie w latach 1864, 1869 i 1880.7) W maju 1872 zostať 
Julian Dunajewski członkiem zawiązującej się właśnie akademii 
umiejętności w Krakowie i byl referentem statutu tejże. Zostawszy 
ministrem przyczynił się do jej rozwojn znacznem jak na owe 
czasy podwyższeniem subwencji rządowej. *) W r. 1870 wybrano 
£0 z miasta Nowego Sącza poslem na Sejm krajowy. W r. 1678 
wszedl do Rady państwa. a w czerwcu 1880 otrzymał nominacyę 
na ministra skarbu w gabinecie Taalieeo, z którego ustapil do- 
piero w stycznin 1891 i osiadł na stałe w Krakowie. Tu pracował 
dalej w usługach krajn, sprawując mandat poselski do Sejmu kra- 
jowego i zastepstwo protektora akademii umiejętności. Dunajewski 
należat do tych rzadkieh ministrów, pochodzących z Galicyi, którzy 
po ustapienim z czynnej slużby osiedli stale w krajn 1 tu dla jego 
dobra pracowali. 


TIT. 


Uznano to powszechnie i nie podlega to już żadnej dyskusyi, 
ze Julian Dunajewski podezas swej przeszło dziesięcioletniej dzia- 
lalnosei jako minister skarbu nie tylka uporządkował całkowicie 
zachwiane bardzo finanse państwa, ale nadal także całemu gospo- 
darstwn skarbowemu prawidłowy kierunek na dalszą przyszłość. 3) 
Jeśli zaś tak jest i jeśli, jak stwierdza nauka, *) gospodarstwo 
skarbowe jest podstawą i warunkiem skutecznej polityki i dobrej 
adiministracyi. to latwo zrozumieć, jak wielkie zasługi położył Ju- 
lian Dunajewski dla państwa, dla jego sily zewnętrznej i wewne- 
trznego rozwoju. dla dobra pojedynczych krajów i jednostek i przez 
te własnie zasługi zapisał on imię swoje zlotemi literami w historyi, ?) 
choć w skronmości swej mawiał, ze nie ma aui pretensyi ani 
nadziei błyszczeć w historyi. 


7) Prof. dr. Zoll w powołanem wyżej wspomnieniu przytacza 
szczegółowo zasługi Dunajewskiego okolo rozwoju uniwersytetu Jagiel- 
lofskiego. 

2) Biol. Zoll, j- w. 

3) P. cytaty z mów Plenera (mlodszego), który swego czasu zwal- 
ezal wszelkimi sposobami Dnuajewskiego ze względów politycznych i hr. 
Thuna w powolanem wspomnieniu prof. Zolla. 

*) Por. Józefa Milewskiego: Budżet i kredyt publiczny. Kraków 
bodo, str 3 in. 

z) aknot Zoll. j. W 
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Aby zrozumieć należycie działalność Juliana Dunajewskiego, 
należy przedewszystkiem przedstawić sobie stan, w jakim zastuł on 
gospodarstwo skarbowe państwa. obejmujące tekę ministra skarbu. 

Gospodarstwo skarbowe państwa znajdowalo sie wówczas 
w stadyum wielkiego rozstroju i upadku wskutek gwaliownego 
przesilenia ekonomicznego, spowodowanego wielkiemi spekulacyami 
w r. 1873 i kleskami elementarnemi,?) a następnie wskutek wy- 
datków na okupacyę Bośni i Hercegowiny. Niedobory trzechlecia 
1573—1875 pokryto z zapasów kasowych oraz ze sprzedaży dóbr 
państwowych. Okres lat 1876— 1880 wykazał znów przeszło 200 
mil. guld. niedoboru. Na pokrycie tegoż poczeto wydawać w r. 1876 
t. zw. rentę złotą, początkowo po bardzo niskim kursie, bo 56 za 
100 w złocie, a 70:53 za 100 w papierowej monecie. ?) Stan dłu- 
gów państwowych wynosił z końcem r. 1879 3.465:87 mil. guld., 
w czem ogólny ding państwowy 2.97753 mil guld, a czysto 
austryacki 49134 mil. guld. 3) Wydatki na rok 1880 były preli- 
minowane w wysokości 431,091.950 guld.. a przychody w wyso- 
kości 398,277.756 guld., a więc delicyt w kwocie 32,814.194 guld.*) 

Przytem należy podnieść okoliczność, że od dawna wykorzy- 
stano w Austryl juź niemal doszezętme wszelkie nadzwyczajne 
sposoby zasilania dochodów państwa, Pominąwszy dawno prakty- 
wane konfiskaty i sprzedaże dóbr zakonnych i kościelnych. reduk- 
cyo dlngów państwowych w różnych formach, sprzedano w rożnych 
czasach pod najgorszymi warunkami z pominięciem zasad nanki 
i praktyki niemal wszystkie domeny a między niemi znaczną część 
lasów. 5) Również sprzedano za bezcen trzy bardzo ważne linie 


1j M. Ds 1T. str. 86. 

2) M. D. IL. str. 99—100. 

3) Dr. Justin Blohski: Die Finanzgesctzkuude des österr. Kaiser- 
stantes 1880, t. ll. str. 408—109. 

+) (ieneralrechnangsabschluss der im Mcichsrate vertretenen Kö- 
nigreiehe und Lauder, redagowane przez najw. lzbę obrachunkowa 
w Wiedniu. Za udzielenie odnośnych dat składam i, podzię- 
kowanie JWP. Józefowi Nentwigowi, radey dworu w najw. Izbie obra- 
chunkowej. ` 

5) 0 dobrach koronnych galicyjskich wspomina Dunajewski jako 
poseł w mowie swej z 6. grudnia 1975 w lubie posłów:  ,Galieya 
w chwili wcielenia do Austryi była wolna od długów, a dziś musi 
wspólnie odpowiadać za procent od tych długów publicznych. które 
ciążyły na państwie już przed ową epoką... Potrzeby tej prowineyi 
przed polączeniem z Austryą niemal znpelnie były zaspokajane  nie- 
zmiernych dóbr koronnych. Dobrae te znikły.* P. Biliński: System 
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kolejowe (w latach 1555—1858), na czem państwo straciło 190 
mil. guld. netto a nadto pozbawiło się głównych artervi komuni- 
kacyjnych. Później sprzedano niekorzystnie wiele kopalń. jak żelaza 
w Majdanie, w Mizuniu. wegla w Jaworznie, siarki w Swoszowi- 
each, wysprzedano wielką masę akcyi kolejowych. oddano w zastaw 
reszte domen. kopalnie soli w Wieliczce 1). 

Okoliczność te podniósl minister Dnnajewski już w swej 
pierwszej mowie programowej dnia 80. października 1880, gdy 
przedkładając lzbie posłów projekt ustawy finansowej wraz z pre- 
liminarzem na r. 1881 zaznaczył wyraźnie, „że w porównaniu 
obecnego położenia z dziesiecioleeiem 1870/1879 państwo nie roz- 
porzadza już tymi srodkami, którymi dysponowano w nbiegłem 
dziesięcioleciu na pokrycie wydatków i przywrócenie równowagi, 
t. wielkiemi sprzedażami dóbr państwowych, akcyami kolejo- 
wemi itd.* 

Dunajewski zdawal sobie jasno sprawe z bardzo trudnego 
polozenia finansowego państwa, a nadto widział wielkie braki 
i niedostatki na polu ogólnej i szczególnej administraeyl państwa. 
Spostrzegal wielkie wzrastające potrzeby zarządu wojskowego, ?) 
nauki skarbowęj 1876, str. 41, gdzie podano bliższe szczegóły. — Po 
wykupnie prawa propinacyi w Galicyi zaczął rząd naprawiać dawne 
błędy na tem poln i skupować lasy, np. w powiecie Nadwórniańskini. 

1) Biliński. j. w., Stein: Lehrbuch der Finanzwissenschaft przy 
odnośnych materyach. wykłady Milewskiego. M. D. T. 326. 

2) W tym względzie powiedział pewnego razu: Państwo wielkie, 
państwo mianowicie położone jak Anstrya w samem sercu Europy. po- 
krzyżowane najrozliczniejszemi kwestyami polityeznemi, religijnemi i spo- 
łecznemi, które rozgrywają się w Europie, państwo, które samo w sobie 
jest małą Europa, które jednoczy w sobie wszystkie niemal narodowości 
enropejskie, wyznania i stopnie eywilizaeyi, takie państwo nie może za- 
&klepié się w sobie i jak na szczęśliwej wyspie Utopii poświęcać się tylka 
pielęgnowaniu swoich interesów ekonomicznych i materyalnych. Państwo, 
nie mające siły ckspunzywnei. nie dłngo się ostoi. Bylby to co prawda 
bardzo wygodny sposób natychmiastowege wprowadzenia ładu w budźe- 
cie. gdyby sobie powiedziano: z kosztów. które z tem są polączone, 
skreślić można raz na zawsze 20 lub 30 milonów, a wszystko będzie 
w porzadku. Tymezasem koszta, które są z tem połączone, opłacają się 
obficie... Czyż tylko te koszta są prodnkcyjne, które rolnik łoży na plug, 
lub na młocarnię, lub na irwentarz roboczy, a czyż koszta płotów i par- 
kanów, którymi ogradza swoje budynki. lub zamku u spichrza lub 
opłata asekuracyjna, czyź to nie są także nakłady produkcyjne? W tym 
duchu dla państwa są produkcyjne także te koszta, które ludy ponoszą 
jako ciężar wprawdzie, ale z gotową ofiarnością, aby mimo zamiłowania 
wszystkich decydujących czynników w pokoju postawić państwo na sta- 
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uznawal konieczna potrzebę zaspokojenia wymogów kultnralnych 
ludów monarchii, podniesienia rolnictwa. przemysłu, handlu, a w tym 
celu budowy dobrych i licznych środków komunikacyjnych, troszezył 
się o ekonomiczne podniesienie pojedyńczych krajów i państwa. 
Ministrowi chodziło nie tylko o mechaniczne pokrycie defi- 
cytn, ule także o ekonomiczny rozwój siły narodu, „aby ten, który 
duje, byl w możności dawać coraz więcej“. We wspomnianej już 
mowie programowej zaznaczył Dunajewski wyraźnie, że już naj- 
wyższy czas by w drodze prawodawstwa i administracyi powoli 
i slopniowo uczynić to, czego stosunki gospodarcze wymagają dla 
swego uzdrowienia i wzmocnienia. *) Dlatego w ciagu swych rządów 
unikať mniejętnie, gdzie tylko się dało, nagłego podwyższenia po- 
datków, to bowiem mogło sprowadzić ruinę gospodarstwa spole- 
eznego. Tej zasady przestrzegał Dnnajewski konsekwentnie przy 
wszystkich swoich reformach a nawet zarządzeniach administra- 
cyjnych, że na razie wspomnę tylko ustanowienie ogólnej sumy 
podatku gruntowego, reformę podatku od wódki, nowele podatku 


nowiskn, nakazującem poszanowanie na zewnątrz i w ten sposób nie 
tylko zapewnić państwu spokój, lecz także pomyślny rozwój ekonomiczny. 
(AI. D. i.m) 

1) Już w jednej ze swych mów poselskich (z 6. gruduia 1875) 
podnosi! Dunajewski obszernie braki w administracyi państwa i krajów 
i osiatceznie przyszedł do twierdzenia, „że my właściwie nie mamy 
administracyi*.  Podnosil małą dbałość rządu o sprawy kultury krajo- 
wej, o uregulowanie stanu posiadania i wlasności, o środki komunika- 
cyjne. o poprawę stosunków kredytowych, o zapobieżenie lichwie i jej 
skutkom, wśród których to stosunków pomimo zniesienia pańszczyzny 
„rolnik kopie i kopie, dopóki nie dokopie się grobu dla siebie“ i wzy- 
wał rząd do wzięcia rychłej inicyatywy w naprawie tych stosunków, 
wzywal do wspierania sejmów w tych usiłowaniach, wreszcie do stoso- 
wania zasady: równa miara dla wszystkich. Co do wydatków podnosił, 
Ze państwo powinno je rozdzielać równomiernie i w ten sposób. aby 
zapłacone podatki odradzaly się. Nie będziemy w możności — mówił — 
zmniejszyć wydatków na podniesienie moralnej i gospodarczej siły ludu, 
bo io jest iendeneya ogólna w całej Kuropie. Możemy tylko wydatki 
nasze tak urządzić, aby podnosiły zdolność podatkową ludu i wzmagały 
przez to dochód. Jest w jeden z najtrudniejszych a tem samem najwa- 
niejszych obowiązków administracyi państwa. Jest to zasada t. zw 
reprodukeyi podatków, na którą Dunajewski w swych mowach i dzia- 
Jalności ciągly nacisk kladzie. M. D. |. str. I86 in. W mowie, mianej 
dnia 28. kwietnia 1877 w lzbie posłów, przemawiał za projektem ustawy 
o zwalczaniu lichwy (ustawa z 19. lipca 1977, Dz. p. p. Nr. 66) 
i przytoczył jeden bardzo drastyczny wypadek lichwy z Galicyi M. D. 
I. str. 235. + 
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domowego, ulgi eezekueyjne*itd. W ogóle w całej działalności 
Dunajewskiego obok urzędowej tendencyi skarbowej wybijały się 
hà pierwszy plan tendencye ekonomiczne i nie mógł postępować 
inaczej ekonomista, administrator, który żadał dla wszystkich „mo- 
Zności ludzkiego życia“. Uczywiście nie mógł sam wszystkiego do- 
konać, ale dobry posiew idei powoli i stopniowo coraz obfitsze 
1 lepsze rodzi owoce. !) 

Do pracy, która Ministra czekala, przystępował przejęty uczn- 
ciem sprawiedliwości i dobrej woli „dla wszystkich narodów tego 
wielkiego państwa”, zdecydowany postepować ta drogą „pomimo 
ustawicznych ustłowań wzniecenia niezgody między rządem a stron- 
nietwami*, eo też stwierdził czynami w ciągu swych dlugoletnich, 
owoenych a trudnych i mozolnych rządów. *) 


1) W mowie swej z 6. grudnia 1875, mianej w lzbie posłów, 
powiedział Dunajewsk) między innemi: Szczególna to rzecz, Ze wszystkie 
nasze postępowe reformy w najrozmaitszych organizacyach, że caly ten 
nasz postęp zmierza ostatecznie tylko ku obronie państwa na zewnątrz, 
oraz ku bezpieczeństwu publicznemu na wewnątrz, na drodze sądowej 
lub policyjnej. Nie mam nie przeciw temm, bo wiem, że to są cele ko- 
nieczne Nie należy jednak zapominać, że to wszystko są, rzec można, 
negatywne czynności państwa, które tylko wtedy mają sens i wtedy 
tylko dają się usprawiedliwić, jeżeli przez nie obywatele państwa isto- 
tnie będą mogli żyć i umierać po ludzku. Starać się tylko o sprawie- 
dliwość i wojsko a zaniedbuć dobrobyt, nie podnosić sie moralnie... 
znaczy tyle co propter vitam vivendi perdere cansam. Wojsko i spra- 
wiedliwość... to tylko środki do osiągnięcia głównych celów. (M. D. I. 
st. 191) 

23) Dunajewski musiał prowadzić eigglg, wyczerpnjacą siły walkę 
z opozycyą, która miała w swem gronie wielu zdolnych ludzi. a usilo- 
wała na każdym kroku uniemożliwić a przynajmniej utrudnić i zdyskre- 
dytować działalność ministra skarbu i rządu. W jednej ze swych mów 
reaguje Dunajewski na zarzuty posła Plenera (mlodszego) w sposób na- 
stępujący : Pan posel z chebskiej Izby handlowej scharakwryzował naszą 
działalność jakoby rządowi o nie innego się nie rozehodziło, jak tylko 
o dalszy egzystencyc... Szan. pan posel nie był dotąd ministrem, przy 
najlepszych wiec checiach nie jest w stanie wyrobić sobie zdania o roz- 
koszach, jakieli się doznaje siedząc na tych lawach. Ale ponieważ p. 
posel (zdaje sie) mówił to na seryo, przeto zmnsza mnie to jednak do 
odpowiedzi zmusza mnie do oświadczenia głośno, szczerze i otwarcie, 
Ze rząd siedząc tutaj, nie ma z pewnością tak niskich celów, jak tylko 
pozostanie w urzędzie. Jeżeli trwa w urzędzie, to spelnia przez to po- 
prostu obowiązek posłuszeństwa wobec tej najwyższej woli która na 
szczescie Anstryi — ma rozstrzygające znaczenie... Wiele sie Ścierpi, 
jeżeli się pelni obowiązek i jeżeli się postępuje drogą, która przecież 
odpowiada ostatecznie istocie państwa. (M. D. II 391.) lunym razem 
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Jako bezpośredni cel gospodarstwa finansowego wytknął sobie 
Minister zatamowanie defieytu. (M. D. II. str. 3 i n). Środki do 
tego widzi on w większej oszczędności lub zwiększeniu dochodów. 
Pierwszege Zródla nie może użyć jako jedynego. Państwo bowiem 
nie może przecież narnszyć praw już nabytych. nie może wywołać 
stagnacyj w wewnętrznym rozwoju, wreszcie nie może osłabić mo- 
carstwowego stanowiska monarchii. Drugi środek ma dwie strony: 
wynalezienie nowych żródeł podatkowych, względnie silniejsze 
zużytkowanie istniejących i zwiększenie sily podatkowej ludności. 
Co do pierwszej strony, to w kierunku reformy podatków bezpo- 
średnich nie chce przerywać pracy poprzedników (Brestla 1 Pre- 
tisa). ograniczy jednak projekty reform do tych rozmiarów, w któ- 
rych bedą mogły być rzeczywiście uchwalone. Natomiast, zdaniem 
Ministra, glówne zadanie reformy należy skierować w dziedzinę 
podatków pośrednich, jakkolwiek większa ruchliwość finansowej 
udministracyi i ustawodawstwa jest tu utrudniona tą okolicznością, 
że w każdym razie musi nastąpić zgoda obu rządów i ciał ustawo- 
dawczych (Węgier i Austryi). 

Do podnoszonej w parlamencie kwestyi oszczędzania zapo- 
moca uproszczenia adniinistracyi, nie mógł przywiązywać i nie 
przywiązywał Minister wielkiego znaczenia. Aby jednak nie igno- 
rować odnośnych licznych głosów. postawił wniosek u Tronu, za 
zgodą rady ministrów. aby była utworzona osobna komisya. zło- 
żona z mężów niezależnych, znajacych wewnętrzną a ewentualnie 
i zagraniczną adiministracyę i nie należących do żadnego stronni- 
ctwa, a to celem zbadania wymienionej kwestyi i wprowadzenia 
do administraeyi najpilniejszych oszczędności. Ten wniosek uzyskał 
aprobatę najwyższem postanowieniem z dnia 12. listopada 1882. +) 


powiedział o sobie: Czy sądzicie panowie, Ze odbywszy tutaj 5 do 
6 posiedzeń z rzędu, przychodzi się do domm zupelnie rzeźkim? Do 
12-ej lub 2-ej godziny w nocy i tak trzeba przesiedzieć, aby nie wstrzy- 
mywać toku bieżących spraw. (M. D. t. N. str. 509.) 

1) M. D. II. str. 118. Na seryo nie można było myśleć o oszeze- 
dnościach administracyjnych z powodu wzmagającego się rozwoju pań- 
siwa, za którym musiał pójść i rozwój administracyt. „Oszczędności 


administracyjne nie były tak obfite i nie mogly być takie — powiedział 
Dunajewski w swej mowie z 30. kwietnia 1881 — aby je można uwa- 


żuć za godny wzmianki środek uchylenia niedoboru. Rzecz ma, wedlug 
mego rozumienia, calkiem inne znaczenie. Zmiany w admimstracyi mogą 
być potrzebne a nawet dobroczynne dla finansów, jeżeli organizm admi- 
nistracyjny zmieniają w ten sposób, że przez bliższe zetknięcie z oby- 


* 


| wy E ë 


E i JULIAN DUNAJEWSKI 9 


Co do programu reform podatkowych Minister zaznaczył, że 
z konieczności musi się liczyć z istniejącym systemem i stopniowo 
EO ulepszać. „Gdyby minister zastal tabulam rasam, mógłby uło- 
życ program Vat E fe can metod opodatkowania. Ale kto 
juz znajduje pewne dane. ten musi trzymać sie tego. co już istnieje, 
starać się jednak o powolua'i stopniową poprawę. —— W tym kie- 
runku postępować systematycznie może tylko ten, kto sam myśl 
jakąś rozwija. formuluje i przeprowadza; kto jest zobowiązany 
Przedłożyć tę ideje Tzbom, ten musi naturalnie i o tem pomysleć, 
W jakim czasie w ególe będzie możliwe przyjęcie przez Izby wszy- 
stkich projektów. 7) 

Juz wyżej podniesiono, które podatki uważał Dunajewski za 
sknteczniejsze do uchylenia deficytu i uregulowania gospodarki 
panstwow ej. Za takie uwazal on podatki posrednie. Mimo to wie- 
dział on. że tak bezpośrednie jak i pośrednie podatki maja swoje 
Jasne i ciemne strony. Mianowicie co do podatków bezpośrednich 
zalecał ostrożne postepowanie; „chodzi tn bowiem o opodatkowa- 
Lie. które tak zrosło się z istniejącymi stosunkami posiadania i za- 
robkowania. że nigdy nie można wiedzieć. czy naruszając istniejące 
bezpośrednie podatki nie podkopie się innych, godnych oclirony 
Stosunków posiadana i zarobkowania, Nadto zwracał Minister 
Uwagę na przykre środki, nżywane do ściągania podatków bezpo- 
średnich, jakoteż na trudności. z jakiemi musi walezyé opodatko- 
Wany, by wobec obowiazujacych ustaw i legalnego postępowania 
Władz podatkowych uzyskać ulge nawet wtedy, gdy mu siè ona 
slusznie należy. Ponieważ dawniejsze projekty reform proponowaly 
źnaczne podwyższenie podatków bezpośrednich. sadzil Minister, że 


Wobec panującej wówczas sytnacyi ekonomicznej, wobec ówczesnego 


Tuehu spolecznego taka reforma nie była właściwa, że nie na czasie 
bylo zniewalanie klas w alezących z powszedniemi potrzebami życia 
do płacenia nawet wtedy, gdy może na prawdę płacic nie mogą. ?) 
W reszcie od natychmiastowego podjęcia ogólnej reformy podatków 
bezpośrednich odstraszala go sama historya tej reformy. Od pierw- 
Szego rokn ery konstytucyjnej. tj. od r. 1861 aż do objęcia teki 
skarbu przez Dunajewskiego, uchwalono jedynie podatek gruntowy ; 
żaden zresztą, większy projekt nie został uchwalony, choć mini- 


watelami nastąpiłoby ściślejsze zrozumienie ich potrzeb i jeżeli przez to 
cala administracya zyskuje żywszą inicyatywę pod względem gospodar- 
Czym. (M. D. II. 107.) 

1) M. D. IL 388, por. także Milewskiego j w. str. 183 

DEUM. D. T SB. 
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strowie Plener (starszy). Brestl i baron Pretis przedlozyli projekty, 
odnoszące się do wszystkiech podatków bezpośrednich. 1) Wielkie 
ustawy bowiem wymagają wiele ezasu, zanim z obrad parlamen- 
tarnych dojda do rządu w tej postacı, żeby je można wprowadzić 
w życie. Gdy więc idzie o szybkie podwyższenie dochodów pań- 
stwowych. nie mozna myśleć o tem Zzrodle. *) O zaprowadzeniu 
podatku osobisto-lochodowego zauwazyl, ze powodem opóźnienia 
pracy są nie tylko materyalne trudności. jakie sama rzecz nastre- 
cza, lecz że także i formalna strona jest trudna. Jak ma być oszi- 
cowany dochód, ulegający podatkowi osobisto-dochodowemu. na 
jakiej podstawie, przez kogo, w jaki sposób należy zabezpieczyć 
opodatkowanego przed szkodą a państwo przed umniejszeniem do- 
chodów ? Zarazem wskazywał na niepewność zasady opodatkowania 
siebie samego. przy czem nadmienił, że wprost zdumiewają Ze- 
znania, przedkładane przez niektóre klasy kontrybnentów eo do 
zeznanego minimam dochodu. *) 

Podatkowi spozywezemu przyznawał Minister co do klas 
mniej zamożnych nastepujące zalety: że wymierza się go nie od 
dochodu oszacowanego, przypuszczalnego i bardzo często nie odpo- 
wiadającego rzeczywistości, ale wedle wydatków faktycznych. że 
wydatki te czyni się w bardzo małych. miniaturowych kwotach, 
że wskutek elastyczności konsumcyi opodatkowany sam siebie sza- 
cuje i obciąża, Ze wreszcie państwo nie zmusza opodatkowanych 
bezpośrednio do zapłaty. Zachodzi tylko pytanie, czy przedmiot 
opodatkowania jest odpowiedni... Należy następnie uwzględnić to, 
że jeżeli dopuszcza się w ogóle podatki spożywcze, to w takiem 
państwie. jak Austrya, same podatki od zbytku nie mogą stanowić 
odpowiedniego źródła dochodu państwowego, gdyż chociaż przed- 
mioty zbytkowe oklada się podatkiem, jak wiadomo, w taryfie 
elowej i w inny sposób, to przecież jest miara i granica, poza 
któremi dochód państwowy jest narazony na jawne niebezpieczen- 
stwo. +) Należy szukać takich przedmiotów. które więcej nadają się 
do powszechnego podatku spożywczego wskutek masowej konsum- 
cyl. przy których mniejsze jest niebhezpieczeństwo narażenia skarbu 
panstwa na uszczerbek 1 przy ktorych wskutek tego koszta kon- 
troli i ściągania są stosunkowo mnie] znaczne. Dla wymienionych 

1) M. D. II. str. 145 i n. 

s) M. D. ll. str. 445 

9% M. D. Ir. L7. : 

+) Przedmioty zbytku uważał Dunajewski jako szczególnie nada- 
jące sie do opodatkowania gminyego, o czem lżej. 
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wyżej zalet nznano też w innych*państwach, jak we Włoszech i we 
Francyi, Zasadę podatku spożywczego za odpowieduiejsza i prakty- 
€zniejszą do przywrócenia równowagi państwowej, przeto także 
Dunajewski w swych planach finansowych nznał powszechne po- 
datki spożywcze za główny srodek rychłego uzdrowienia finansów 
panstwowveh. 1) odkladajae." jak jnż zaznaczono, ogólną reformę 
bodatkow bezpośrednich. zwłaszcza osobistych na czas późniejszy. ?) 

Jako przezorny administrator nie chciał także Minister ob- 
Glążać naraz wszystkich źródeł dochodu społecznego różnymi no- 
Wymi podatkami. aby nie podkopać ani wstrzymać rozwoju siły 
podatkowej państwa. lecz owszem tendeneya jego było. aby te 
Sile wzmocnić i w przyszłości wydatniejszą uczynić. Było to zaś 
tem bardziej nsprawiedliwione, gdyż pierwotne zamyślano — jak 
Zaznaczylem wyżej — przez reformę podatków osobistych bezpo- 
srednich osiągnąć nie tylko sprawiedliwszy rozkład tychże, lecz 
Jakże większe z nich dochody. ?) 


Dunajewski oceniał też należycie znaczenie ustawodawstwa 
skarbowego ze względów socyalnych, ale przestrzegał miary w tym 


Wzgledzie. Z pewnością traine jest zdanie — powiedział w mowie 
Swej z 19. kwietnia 1886+) — ze każda ustawa podatkowa jest 


nie tylko ustawą finansową ale i socyalną. Również prawdą jest. 
że jest zadaniem rządu i ustawodawstwa nwzęlędnić każde życze- 
Rie. przedstawiające się ze stanowiska socyalnego jako sluszne 
i sprawiedliwe, lub każdy taki interes. Sądzę jednak. zo w tym 
kierunku idzie się dzisiaj troche za daleko, nie tylko z tego po- 
wodu, że panstwo nie jest powołane do robienia cudów ?) i do 
zbogacenia wszystkich, lecz także i z innego powodn. Skarb na- 
pelnia masa drobnych opodatkowanych, a wzglednie mala liczba 
bogatych — nie chcę ieh bynajmniej nwalimać od podatków, prze- 
€iwnie — nie ma stosmikowo takiego znaczenia dla skarbu pań- 
stwa. Nie mam pod reką cyfr z wielkich dzieł tabelarycznych 
9 naszych bezpośrednich podatkach. zasada jednak jest sama przez 
Się tak jasna. Że rzeczywiście nie potrzeba bliższego dowodu, że 


20, Ni. A. KL LS 2 40) 

*j M. D. IL str. 444. A 

A AT GE BS: 

*) M. D. TI. 335, 336. 

') Por. Zasady ekonomii społecznej. Gide-Czerkawski. 1907, str. 42. 


13 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


ten, kto po reformie podatkowej spodziewa się uwolnienia od 
podatków wielkiej liczby pracującej. rzeczywiście zarabiającej lud- 
ności, ten oddaje się tylko niebezpiecznym i nieprzyjemnym iln- 
zyom. Taka polityka zaprowadzilaby nas tam, gdzie wedle Thiersa 
w ogóle wiodą krańcowe socyalne teorye. Byłoby bardzo latwo 
zubożyć bogatych. ale bardzo trudno zbogacić ubogich. W tym 
względzie zachowanie miary jest bezwarnnkowem przykazaniem 
dia każdego nstawodawstwa i dla każdego rzadu. (Gdy położenie 
finansów pozwoli na to, z calą przyjemnością przyniosę ulgo t. zw. 
uboższej klasie ludnosci... Sądzę jednak, że jest moim obowiązkiem 
już teraz przestrzec z tego miejsca przed daleko idącemi nadzie- 
JaK. v) 


Thy 


Mimo swej, uzasaduionej zresztą predylekcyi do podatków 
pośrednich. musiał jednak Dunajewski zająć się zaraz od początku 
piastowania teki ministeryalnej także reformą podatków bezpośre- 
dnieh. To przypadło mu siła faktów. Właśnie bowiem była w toku 
regulacya podatku gruntowego na podstawie ustawy z 24. maja 
1869. Dz. p. p. Nr. 88. która dotychczas postępowała żółwim 
krokiem. Bylo to zasługą Dunajewskiego, że tę pracę przyspieszył 
minio oporu wpływowych sfer, które wskutek nowej regulacyi po- 
datku gruntowego miały tylko do stracenia. Nie moglo się przy 
tem obejść oczywiscie bez waznych i licznych usterek już to z po- 
wodu założenia samej ustawy, już to z powodu koniecznego po- 
spiechn, co zresztą sam Minister przyznawał, Chodziło mu jednak 
o jak najryehlejsze dokończenie dziela, a z niem obok sprawiedliw- 
szego rozkładu podatku gruntowego także o uzyskanie niezbędnego 
środka bodaj częściowej sanucyi finansów państwa. 

Za Dunajewskiego ukończono postępowanie reklamacyjne, 
którem nsunięto bardzo liezne i rużące nierówności nowej klasyfi- 


1) Innym razem nawołuje Dunajewski do połączenia się, aby 
przez odpowiednie ustawy i odpowiednią organizaeye uczynić to. co jest 
możliwe dla sił ludzkich w cywilizowanem państwie, aby pomóc pra- 
eującej ludności, aby ją skierować na dobrą drogę pod względem mo- 
ralnym. religijnym i ekonomicznym, aby wpoić w nią zasadę, Ze celem 
Indzkiego życia nie jest używanie i że zupełne usunięcia ubóstwa jest 
czysta niemożliwością na tym świecie, aby z drugiej strony przekonać 
ja. ie — o ile to możliwe — społeczeństwo musi samo ze siebie zor- 
ganizowaé pomoc przeciw chorobie 4M. D, IL. lo8.) 
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kacyi gruntów i uehroniono niektóre kraje a miedzy innymi takze 
Halieye od grożącego jej zbyt gwaltownego podwyższenia podatku 
gruntowego. Stało się to na skutek wniesionego przez ówczesnego 
wiceprezydenta krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie barona Jor- 
kascha Kocha memoryalu, w którym tenże przestrzegał rząd cen- 
tralny przed przeciążeniem Galieyi podatkiem gruntowym, a którym 
Dunajewski z właściwą sobie sumiennoscia i gruntownościa się 
zajął. Gdy Dunajewskiemu zarzucano wówczas faworyzowanie Ġa- 
lieyi, odrzekł, że nie zapomnial, że jest austryackim ministrem, 
ale Z tego powodn, że pochodzi z Galieyi, nie powinien być dla 
Galicyj niesprawiedliwym. 7) 

Przy nowych pomiarach do regulucyi podaiku gruntowego 
Stwierdzono, że w całej Austryi błąd w pomiarze grantów wynosił 
dotąd iw minus okolo 3 miliony morgów, z czego na Galicyę przy- 
padalo 1,320.000- morgów. ?) Wskutek wyśledzenia tak wielkiej 
ilości grantów nieopodatkowanych jakoteż sprawiedliwszej klasy- 
likacyj, wypadały miejscami bardzo liczne i wysokie podwyżki, 
które dosiegaly w niektórych powiatach 120%, dotychczasowego 
podatku gruntowego czystego. 3) Aby więc ulżyć temu cieżarowi, 
Yoztozy] Dunajewski ze wspóludzialem czynników miarodajnycli 
ustawą z dnia 7. czerwca 1851, Dz. p. p. Nr. 49 podwyżkę po- 
datku gruntowego na przeciąg lat 10, począwszy od r. 1863 z za- 
trzymaniem prowizorycznego wymiaru na lata IS8I i 1552. Miało 
to zaś nastąpić w tych wypadkach, w których ogólna podwyżka 
podatku wynosiła u jednego kontrybuenta w okręgu jednego urzedu 
podatkowego więcej niż 10%, podatku gruntowego z r. 1880, pod- 
9248 ody zniżki podatkowe i niższe podwyżki zaraz wchodziły 
W życie. Obok tego powyższą ustawa ustanowiono na przeciąg lat 
15 roczny kontyngent podatkn grnntowego w kwocie 37,500.000 zlr., 
podczas gdy dawniejsze projekty ustanawiały kontyngent w kwocie 
40 milionów, z tej zaś nadwyżki lwia część miala przypasć na 
Galieye i Czechy, Kiedy b. minister Plener (starszy) na posiedze- 
niu lzby panów wyraził swe zdziwienie, jak minister skarbu. któ- 
remu dają więcej. może się temn opierać, odpowiedział mu Duna- 


WM POZIE 26, 28. 

3) Wykłady Dr. Milewskiego. Dr. Rudolf Różycki w pracy swej: 
Austryackie realne podatki bezpośrednie (Przegląd prawa i administra- 
tyl z r. 1902, str. 851) podaje powiększenie powierzehni wskutek no- 
wych pomiarów w Galicyi o 111%. 

3) W niektórych miejscowościach tarnopolskiego okregu wynosiły 
podwyżki 100 i 101% (M. D. IL. 59). 
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jewski (na posiedzeniu tej Izby dnia 31. maja 1881) 1). że gdyby 
minister skarbu był tylko kasverem. nie mialby nie do odpowie- 
dzenia na ten zarzut. Jezeli jednak ma jeszcze zaszezyt być człon- 
kiem rządu cesarskiego,” to musi uwzględnić, że proste ściąganie, 
upieranie się przy dawnem, choćby nieuzasadnionem, obawa opu- 
stu jest może na razie ostrożna i oszczędna gospodarką. ale na 
przyszłość jest raczej wszystkiem innem. niż dobrą polityką finan- 
sową. „Jeżeli nie tylko minister skarbu, ale cały rząd jest tego 
zdania, że wskutek znanego smutnego położenia rolniczych kół 
w Austryi (w porównaniu do r. 1569, w którym ustawę o regu- 
lacyi podatkn gruntowego uchwalono) obecnie tylko stopniowe 
podwyższenie podatku może nastąpić i że tym, którym się już 
obecnie należą ulgi (w latach 1880/1881 na podstawie ustaw 2 6. 
kwietnia 1879 i 28. marca 1880) nie należy ich nadal wstrzymy- 
wać, minister sądzi, że rząd trzyma się dobrej polityki finansowej 
na przyszłość, spodziewa się bowiem, że zwolnienie ludnosci od 
ciężarów nie wypedzi tego miliona, czy dwóch z panstwa, lecz. że 
nadwyżka w podatkach. która obecnie ujdzie z rak państwa, stanie 
się u opodatkowanych groszem oszczędności, srodkiem polepszenia 
gospodarstwa lub posłuży do spłaty lichwiarskich dłngów.. Histo- 
rya finansów innych państw, dowodzi tego na każdej stronie, że 
bardzo często chwilowy opust przyniósł nieobliczone korzyści dla 
opodwikowanych. ?) 

Po ostateeznem przeprowadzenia postępowania reklamacyj- 
nego ogłosił Minister na czas od 1. stycznia 1885 do 31. grudnia 
1895 stope podatkowa dla podatku gruntowego w wysokosci 
22'h,9/, czystego dochodu zbadanego według ucliwal centralnej 
komisyi dla regulacyi podatku gruntowego. 

Następnie przypadło Dunajewskiemu dalsze wykończenie re- 
gulacyi podatku gruntowego przez wydanie ustaw. odnoszących 
się do ewidencyi katastru podatku gruntowego i organizacyi urzę- 
dów ewidencyjnych. 


1) M. If. 77 i u. 


?) W innej mowie, jeszcze tylko jako posel, wygłosił Dunajewski 
tę samą zasadę: Jest to ugruntowane w naturze ludzkiej, Ze jeśli się 
dozwoli człowiekowi nieco odetelnąć i umożliwić mu lepsze odżywianie, 
wówczas wraca elastyczność jego sily roboczej tak, że jest w stanie 
zwrócić państwa z odsetkami od odsetek ze swego zarobku to, czego 
mu państwo użyczyło w uldze podatkowej (M. D. t. Ll. str. 203—204). 
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Należą tu ustawy z 23. maja 1883. Dz. p. p. Nr. 83, 84, 
Zporządzenia Ministerstwa skarbu z 11. ezerwea 1885, Dz. p. p. 
NY. 9] i inne. Znaczenie tych ustaw i postanowień tak ważnych 
dla Sprawy prawidlowego wymiaru i ściągania podatku grunto- 
Wego. tudzież dla uregulowania stanu posiadania w ogóle, najle- 
) przedstawia sam Dunajewski w jednej ze swych mów, a mia- 
Owicie w mowie, wypowiedzianej na posiedzeniu Izby panów 
lfi. maja 1883. 1) 


FRANCISZEK SZYMUSIK. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


BW. D. M IA i n. 


Stosunki kałwinów polskich Z gmina szwajcarską. 


Fragment z dziejów reformacyi polskiej. '| 


„Nos vero praecipue, qui in his finibus barbarorum habita- 
mus. fere novissimi omnium in vinea domini... nos fere soli ex- 
troma barbarie et impietate cirenmdati.. ex «qua nisi seriptis ve- 
stris ut piissimus ita doctissimis ope domiui extracti fuissemus... 
(nr. 59.) Slowa superintendanta zborów małopolskich (Felixa 
Krncigera) proboszcza szezebrynskiego do prekurzora kalwinizmu 
(Wolfeavga Museulusa) w jego rodzimej Szwajcaryi wskażą odrazu 
charakter i rodzaj lącznika. zrodlo zarazem, zkąd do jeszcze ciagle 
formującej się gminy kalwińskiej płynęły słowa owehy i porady, 
to znów napomnienia i gromy pod adresem jej wrogów. 

A początki wzajemnego stosunku w ruelm reformacyjnym 
zanotuje ostatnie triennium Zygmunta I. rządów. kontynunjae 
dawniejsze, jeszcze za czasów Erazma Rotterdamczyka poczęte. 
W dwojakiej one uzewnetrznialy sie formie: pośredniej listownej 


1) Przedstawienie niniejsze opiera sie na korespondeneyi kalwinów 
polskich z szwajearskimi. wydobytej z arch. zurychskiego 1 wydanej 
przez Dr. Teodora Wotschkego p. t.: „Der Briefwechsel der Sehweizer 
mit den Polen” r. Archiv für Reformationsgeschichte t. III. Zawiera 
ono korespondencye z lat 1546—1593. Oddzielajae stronę treściowy od 
wydawniczej, zamierzam tę ostatnią, jako przedstawiającą szereg rażą- 
cych błędów i wad, świadezących o dużej iegnorancyi edytorskiej wy- 
dawcy, omówić na innem miejscu.e 


—— 
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| drugiej bezpośredniej. zetkniectu się osobistem na ziemi ojczyzny 
reformaeyi religijnej, co tak łatwo dawalo się uskuteeznié w tych 
Giągłych peregrynacyach Polaków na obezyzne, lub w Polsce, 
W czasie przyjazdów teologów szwajearskich na nowy posterunek 
kalwinizmu. Forma pierwsza uwarunkowaną była stosunkami na 
ziemi polskiej. Reformacya poczęła już przestrzenniejsze obejmować 
rozmiary, czego dowodem już w r. 1547 ukazujący się zakaz glo- 
szenia ewangelii ale tylko wśród tłumu, bo przeciw szlachcie. jak 
slnsznie informuje Pellikana Mączyński (nr. 3), król niczego sta- 
nowić nie może. Kraków już gości w swych murach kaznodziei, 
głoszących czyste słowo pańskie U królu samym rozmaite już 
chodzą głosy i wieści. Ale to wszystko były jeszcze początki, 
9 silnem ufimdowaniu wiary w ealem tego słowa znaczeniu mowy 
Jeszcze nie było; owszem ta niepewność własnej sytuacyi. brak 
głębszej oryentacyi w rzeezach dogmatycznych, zmysłu praktycz- 
nego w tworzeniu co raz to nowych placówek w formie parafij, 
kazały obcej sznkać pomocy, do rodzimej się zwrócić sadyby kal- 
Winizmu. A ztąd chętnie słano i podawano ofiarną dłoń pomocną. 
Polska. żądając pomocy. starała sie też nawzajem odpowiednią 
dogodnością warunków ulatwić przybyszom pobyt w kraju. I tak 
dziedzie Pińczowa, Mikolaj Olesnieki, nadaje głoszącym „czystą 
nankę* kawał grantu z prawem dowolnego budowania tam domów 
(175 nr. Przywilej ten slano do Szwajearyi, aby ztaintad ścią- 
naé wygnańców. 

Ostatni z Jagiellonów był osoba wsród reformatorów naj- 
lepsze i dalekosiezne budzącą nadzieje, a zatem 1 w rzedzie pierw- 
Szym godną pozyskania. Do Zygmunta Augusta zwraca sie po raz 
Pierwszy Kalwin (23. V. 1547). dedykujae mu swój ,Commenta- 
rmn ad epistolas haebreos (nr. 11). Za czem nastąpią i inne. 
Henryk Bullinger nawiazuje korespondeneye z królem, podsuwajae 
mu w jednym z listow mysl zreformowania Kościoła „in ecele- 
Siam synceram et unam“ (nr. 27, 20). Po raz wtóry zwraca sie 
doń Kalwin z szeroko umotywowanem pismem reformatorskiem, 
a jednak bezskutecznie. Nie umieli podówczas reformatorowie od- 
różnić stanowiska osobistego króla od pozyeyi monarchicznej ; 
Może nie wierzyli, iżby drugie przezwycieżylo pierwsze. To też 
Secundo Curione na zlecenie Lutomirskiego dedykuje «królowi 
książkę „De amplitudine regni“, a jeszcze w r. 1561 posyła po- 
przednio dedykowana Zygmuntowi Augustowi historyę włoska A. 
Nabellika. występując tu jednak więcej w roli literata jak refor- 
matora (182, 215 nr.). 
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A za królem szli wielmoże królestwa, żądni nowinkatorstwa 
zagranicznego. I do nich się zwrócił reformator genewski, slac 
listy do Radziwiłła, Tarnowskiego, Lasockiego, Bonera (ur. 34, 
37. 40). Zachęty do pracy dla kościoła ewangelickiego sle Bullin- 
ger Spytkowi Jordanowi z podziękowaniem za zaszczyt mianowa- 
nia go swoim przyjacielem (nr. 20, 31). Secundo Carioue dedykuje 
swa książkę Stanisławowi Tęczyńskiemn, którego syna Jana po- 
znał w Bazylei w czasie jego przyjazdu do Francyi (nr. 40). Naj- 
możniejszego w Polsce protektora. ks. w Nieświeżn. uprasza Bul- 
linger o krzewienie wiary w swem księstwie. a dalej o wpływ na 
króla, iżby w jednem królestwie nie dozwalał na istnienie tylu 
kościołów (nr. 188). Tenże reformator. baczniejszą zwracając uwage 
na pierwszego w Polsce dostojnika, śle swa książkę Janowi Tar- 
nowskiemu. Odbiera ją uważany za kalwinistę hetman z podzię- 
kami i obietnicą odwdzięczenia się (nr. 170). Sladem Tarnowskiego 
szli inni w zamian za dedykaeye, szląc dary znaczące w formie 
kosztownych futer czy skór (nr. 170, 436, 438). Dedykowano 
książki nie tylko współwyznawcom lub takim. których uważano za 
sympatyków, ale wprost przeciwnikom religijnym, zapewne dla 
jednania ich sobie. Tak n. p. Simmler dedykuje swa książkę Ja- 
nowi Krotoskienm, należącemu do sekty Braci czeskich (nr. 404); 
dla utrwalenia wiary w chwiejącym się J. Bnżeńskim szle nm 
Bullinger swe dzieło (nr. 4390). Jednanie zatem magnatów dla 
sprawy religii. a z tem złączone dobro koscioła było motywem 
naczelnym tak często słanych dedykaeyj. I tak Beza informuje się 
Thretiusa, ezyby odpowiednia dedykaeya nie przyniosła korzyści 
(nr. 468). a do Siminlera idzie wprost z Polski żądanie dodyko- 
wania książki Clhlebowiezowi (nr. 470). W tej formie przedsię- 
brano próby i starania się nawiązania stosunków osobistych, prze- 
chodzących często i w formy przyjaźni. Dogadzaly one z jednej 
strony umbiecyom interesowanych. jak wreszcie torowały drogę, 
trafiającą do celn właściwego — pozyskania polskiego magnata 
dla swycl idei. 

Na odwrót i expansya Polski szła w kierunku Szwajearyi 
w różnorakiej ujawniając się formie. W mowotworzaeej się gminie 
kalwinskiej rolę dużą jako ognisko przyszłych gotujące szermierzy 
„słowa Bożego*, oderywaly szkoly, jak późniejsza prowadzona pod 
egidą Thretiusa. On to w r. 1561 uprasza Bullingera. by ma dał 
wiadomość o mistrzu. godnym kierowania szkołą (nr. 237) a i po- 
przednio, w braku wlasnych urobionych nanezycieli, zwracają się 
reformiści polscy do gminy znrychskiej z prośbą o dostarczenie 
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im meżów uczonych, zwłaszcza „institnendarum causa scholarum“. 
Chodzi im glównie o Sebastyana Guldenbecka, profesora grama- 
tyki (nr. 74. 75). Niestety, jednakże prośba ta w urzeczywistnie- 
nie wejść nie mogła. Zadany Sebastyan z powodn proskrypeyi 
do Polski przybyć nie mógł (nr. 108). Tą droga dostarczania na- 
Uczycieli z zagranicy szły zapewne wpływy rektora strassburg- 
skiego Sturma na szkolnictwo polskie. 

Wspólnota interesów religijuyeh, wypływająca ze stosunku 
Macierzy do nowej placówki. domagała sie ciąglego kontaktu, ztąd 
9 każdym postepie reforinaeyi, czy o znaczniejszym w jej dzie- 
dzinie wypadku informują Polacy Szwajearye, czy to kiedy Stankar 
bocznie głosić nowa nauke (nr. 174, 154) i ukaże się potrzeba 
odpowiedzenia jego wywodom, czy wyjdzie nowe dzieło, jak n. p. 
llozyusza, któremu odpowiedź ina dać Hłaski (nr. 166, 167 a). 
Szly wieści o walkach z antytrinitarynszami, z powodn wyjścia 
książki W. Gentilisa o 'Trójcy wsi (nr. 277), o Orzechowskim, 
kiedy wyda swą Chimere przeciw Stankarowi, pełną jednak obel- 
Zywosei na kalwińskich ministrów, a Beza w r. 1569 ogłosił swe 
Wyznanie (nr. 958). 

W obreb stosunków informacyjnych. świadczących już wprost 
9 dużej zażyłości obu stron, wchodzą sprawy natury prywatnej, 
Jak wiadomości o przesiedlaniu się, polecania osób wyjeżdżających 
do Szwajearyi (nr. 169, 497). To przesylanie wiadomości wskaże 
hàm równocześnie drogę, sposób. któremi ta wymiana depesz na- 
stępowała, zwyczajnie przez zaufany dom bankowy lub kupiecki 
w Frankfurcie i ztąd prowadziła na Kraków. 

Dopelnieniem stosunku wzajemnego Szwajcaryi z Polską, 
były informacye. pośrednio łączące się ze sprawą reformacji, a do- 
tyczące więcej stosunków politycznych państwa polskiego, jak n. p. 
r. [565 podana bullingerowi wiadomość o oddaniu królewiąt mo- 
skiewskich do Polski (nr. 308), Inb o: wysłaniu r. 1569 poselstwa 
do Moskwy, które prowadzi interesowana w tym wypadku osoba, 
St. Myszkowski (nr. 404. nr. 411). jak i o powrocie drugiego po- 
Selstwa pod wodzą Jana z Krotoszyna. które, acz niegodnie przyj- 
Inowane, z 3-letnim wróciło rozejnem, dogadzającym pokojowym 
inteneyom króla (ur. £53). Wypadkiem, najdalej stojącym od kwe- 
styi religijnych, a będącym przedmiotem wzajemnych informacyj 
Jest pogodzenie się królów Danii i Sgweeyi (nr. 433). Dzisiaj dla 
Nas ta strona ważna podająca niekiedy nieznane zkadinad wiesci. 

A niebawem aniejsce korespondencyi zajmie juz bezpośrednie 
zetknięcie się na ziemi polskiej. W r. 1557 przyjeżdża do Polski 
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Jan Dureher. Tu spotyka się z Janem łaskim, a dalej jedzie do 
Wilna do króla. Ze skutkiem poźadanym zwraca się do pierw- 
szego w państwie dostojnika Jana Tarnowskiego (ur. 115). Pierw- 
sze zaraz spotkania kazały mn wysnuć wniosek, że listy pod adre- 
sem króla 1 dostojników „quibus et officii regii et religionis ad- 
moneatur wielką przynieść mogą korzyść zwlaszcza u króla. Taki 
sąd tlumaczy! współczesny bieg wypadków i zdarzen. Legat pa- 
pieski chlodno przezeń przyjety: w przedpokojach jego komnat 
juź pieśni śpiewają zakazane (ur. 165 a) A sam monarcha za- 
przysiągł na sejmie, iz z powodu wiary nikogo wiecej trapić nie 
bedzie. Z Szwajcaryi przyjeżdża Jan Lmsiński (późniejszy biskup 
mołdawski, powołany na to stanowisko przez Heraldidesa, nr. 281) 
i odpowiednie wiezie listy Szwajcarów do Uchańskiego przede- 
wszystkiem a następnie i do dostojników iunych a listy te „gra- 
tissimae fnisse* (nr. 189. 187). 

Ogółem w kwestyach ważniejszych, domagających się szer- 
szego omówienia. to forum drugie było bardziej wskazane; ztąd 
też np. synod wlodzislawski r. 1558 postanowil wysłać do Szwaj- 
aryl Jana Karmińskiego, proboszcza z Iwanowice, iżby tam poin- 
formował Jana Wolpha o stanie Kościoła w Polsce. 

A zwłaszcza kiedy po r. 1560 poczynało njawniać się widmo 
rozdarcia jednolitej gminy (nową nauke poczyna głosić Stankar, 
Serwet, 229 nr.) i z tem zlączona różnorodność kwestyi. polska 
społeczność, czy to wzięta jako całość. czy też poszczególni jej 
ministrowie. szukać poczynają tłwnaczenia sporów dogmatycznych 
jak Paclesius u Vermiglego (ur. 253). Podobnie kiedy synod 
w Książu. mający zwalczyć Stankara. kwestyi tej rozwiklać nie 
mógl. oddaje ją pod sad teologów szwajcarskich (ur. 203). Nie- 
znajomość zasadniczych form organizacyi każe braci polskiej przez 
usta Paclesinsza zwrócić się do Bullingera z prosba o wyjaśnienie, 
w jaki sposób zwołuje sie i odbywa synody, czy seniorów Wy- 
biera się z rady czy tylko z duchownych, jaki tych ministrów 
zakres kompeteneyi (qualis est) .,ministrorum inaugurandorum 
ratio apud vos. quale examen (nr. 216). 

Widać tutaj dopiero zawiązki gminy, brak form wyrobionych 
i podstaw, ztąd szukanie ich w Szwajearyi Taki stan ujawnił się 
i w dziesiątek lat pózniej. kiedy do Szwajcaryi poszło zapytanie, 
czy ministrowi powraeajacemu do wiary (Bielińskiemu) oddać mo- 
žna urzedy dawne. czy teź iść za prawem dyscypliny kościelnej 
zachowania starego obyczaju (ur. 470). Bezraduością tłumaczy się 
wezwanie do braci szwajearskiel& by listami zechcieli zachęcać 
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polskich ministrów przedewszystkiem Myszkowskiego, Boneza, Zbo- 
róowskievo. Dzialać trzeba nie tylko listami ale także poslami 
(ur 225). Ale obok tych objawów poczynają się ujawniać i inne, 
mniej ladne rzucające swiatło na gminę kalwińską w Polsce. Sa 
one wypływem niezdrowych stosunków. prowadzących w dalszych 
konsekweneyach do w zajemnego oskarzania się przed Szwajcarami, 
tzucania win na bezwinnyeh (ur. 250). Te niesłuszne oskarzenia 
powoduja Małopolan do wysłania swego wyznania do Zurychu 
Jako zaprzeczenia nauki Stankara nr. 224). 

kwestya wzajemnego stosunku wejdzie w stadyum bardziej 
ścisle podaży na etap. sporów dogmatycznych. kiedy 7 pośród kal- 
Winów polskich ustąpi postać duchem i powagą najmożniejsza, 
Z której pobytem w Polsce tyle wiązano nadziei — Jan Łaski. 

Simntną wieść dla calej spolecznosci kalwińskiej poniesie list 
Lismanina do duchownyeh w Zurychu (ur. 179). Opadną jedyne 
obroże, powagą mistrza wstrzymujące jednotę gminy polskiej. 
Ujawni się obecnie zamieszanie niemale (nr. 228), podnoszą glowę 
Sekeiarze. Powstaje w tymże r. 1560 walka z okazyi tlumaczenia, 
Zawierania małżeństw, kwestyi dzieci prawych i nieprawych. Wobec 
tych zawikłań i różnorodności kwestyi, okazuje się potrzeba wy- 
dania, jako remedium na wkraczające zło, i ogloszenia konfesyi, 
którą przysyłają Strassbnrgowi (nr. 185). Czas najbliższy przynie- 
Sie początki walki z antytrinitaryuszami, w szeregu których, choć 
Z nanka nieco zmodyfikowaną, stanie Lismanin. 

Rołę jego oskarzyciela przed forum Szwajearyi obejmie Sar- 
nieki, osoba niepewna. podszywająca się pod godność super- 
intendanta Małopolski (nr. 243), którą do walki niejednokrotnie 
Przesadzonej pchać bedą także 1 własne ambicye (nr. 228). Odtąd 
Obaj nawzajem rzucać będą na się oszczerstwa, wytaczać wzajemne 
skargi przed Szwajcarami (nr. 295). Sarnickiemu jednak, zdaje 
Się. zbytniej wiary nie dąwano, czego dowodem uchylenie się 
Kalwina od wystąpienia z listami przeciw Lismaninowi (nr. 303). 

Odgłosy toczących sie sporów i walk ujawniły się zaraz na 
Synodzie w Włlodzislawiu r. 1560. 

Na tle wzajemnej korespondencyi szwajcarskich i polskich 
kalwinistów ujawni się w całej pełni rozłam jednolitego dotych- 
czas kościoła kalwińskiego, przedsławnikami tego rozłamu bedą 
Serwet i Stankar (nr. 229), niosąc już poważne niebezpieczenstwo 
kościołowi. Dokonywal się on na tle sporów ezysto dogmatycznych, 
tłumaczenia dogmatu Trójcy św , co do essentialnej czy personal- 
nej istności Boga w Trójcy św. Większość, wyjąwszy nieliczne 
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osobniki, trzymala sie dawnej wiary szwajearskich mistrzów. Pe- 
wna role odgrywal tn wzgląd ezysto psychologiczny. Prosta, szczera, 
mniej skomplikowana natura sarmacka, niezdolna do finezyjnego 
ujecia wników-dogmatycznych w zawikłane kwestye, szukała roz- 
wiązania rozumowego. Istność 3 osóh w jednym symboln w formie 
jedności, a jednak z zaznaczeniem współrzędnej trójbytności 3 osób, 
nie mogła się ostać pod obuchem logicznych argumentów, doma- 
gających się zgłębienia prawdy a nie zadowalniania się ohsłonami 
tajemniczości, płynącej jedynie z wiary. I ponadto wykład pisma 
św. „Ego vero novi eum (se. patrem), quia ex ipso sum et ille 
me nusit^ — mówi o pewnym następstwie osób ojea i syna a nie 
o prowadzeniu żywotności i bytu ojca i syna z jednego prawie- 
cznego źródła. To zasadniczy dogmat około osi którego zrodzily 
się obecne walki i nieporozumienie. One budowały literaturę po- 
temiczną miasto ujednostajnienia, o którem marzył Łaski, powię- 
kszując jeszcze bardziej powikłanie 1 swary. 

Małopołanie słali swoje wyznanie wiary do gminy zurych- 
skiej, jako widoczny dowód sprzeciwu nauce Sabellika i Stankara 
(nr. 254). Widocznem dopiero jawnem i publicznem oświadczeniem 
się przeciw uznawanym dogmatem była książka Walentego Gen- 
tilisa: „De trinitate“, formująca w swych tezach zupełnie wyra- 
źnie niepodobieństwo zupełne, nierówność ojca i syna. 

Takie odszezepieństwo skłoniło już Kalwina do surowych 
napomnień pod adresem nowowierców, by potrójnej istnosel w Trójcy 
św. nie brali za 3 osoby, trzech tworząc w ten sposób bogów 
(ur. 279 a). To samo stanowisko zaznaczył Bullinger w swych 
enuncyacyach (Dicit hoe deum unum esse essentiae personis dis- 
cinctum non divisum tribus). Jednak nowi reforimisei zyskiwali 
zwolenników i dosć wymienie między niemi dawna ostoję kalwi- 
nizmn — Lismanina, broniącego wywodów apostoła Grzegorza 
Pawła. 

Początkowo nie chciano w Szwajearyi dawać wiary tym po- 
gloskom. Wpływała na to 1.) niepewność samego oskuzeniu pod- 
jetego przez Baruickiego (dawnego już antagoniste Lismanina), 
człowieka niepewnego, mianowanego nawet przez samych kalwi- 
nów „turbatorem et concionatorem*, 2.) same enuncyacye Lisma- 
nina zrzucające siebie z oburzeniem niecne podejrzenia, « ochote 
i gotowość do walki z aryanizmem (ur. 268, 292). Uwierzono pię- 
knym słowom, nawet sam Kalwin. aczkolwiek sam przez Sarni- 
ckiego zachęcany, występować przeciw Lismaninowi nie cheial. 
Podejrzenia jednak musiały już przebrać formy pewniejszych po- 
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szlak, kiedv spowodowaly adimonicye surową. pod jego wysłana 
adresem przez Bullingera i Wolpha (ur. 285). Z tyeli przykładów, 
będących illnstracyami owoczesnych przelomów w Polsce, wysnu- 
wać dal się wniosek faktycznego rozłamu gminy, czego świadomi 
byli polscy kalwini i ich bracia szwajearscy. utrzymujący opisy 
obeenych sporów i kłótni w pismach przesyłane wraz z dziełami 
(irzegorza Kazanowskiego (nr. 329). Slali oni prośby i zaklecia 
dochowania symboli dawnych, głównie Atanazego, wspartego po- 
waga soborów rozlicznych, ksiązki wreszcie przeciw pismom Stan- 
kara, jak i admonicye samego Kalwina (nr. 282). 

Może pocieszającym był fakt stanowiska króla wrogiego wobec 
nówowierców. ujawniający się w nakazie spalenia książek Grzego- 
rzą Pawła, w formalnym ucisku Aryan, dyktowanym koniecznością 
zwalczania sekty anti-spolecznej. anti-religijnej, anti-rządowej — 
a ndzielenin kalwinom świątyń na zebrania. Znaczna część dostoj- 
niejszych wyznawców Kalwina, w osobach wojewodów i kasztola- 
nów dotrwała przy starej wierze, ale i po stronie przeciwnej zna- 
lazl się najmożniejszy pan — Radziwiłł. Ale wieści, idące z Polski, 
kazały nmniejszać dodatnie objawy na Tori drugich. „Omnia 
plena malorum (nr. 322). a następstwem tego blagania korne do 
szwajcarskich przewódców o pomoc i rudę w jakiejkolwiek formie 
„tum docendo, fum ceoliortando. Non inanes erunt labores vestri 
non infrnetnosi^. Wykladnikiem tych wieści, malujących w bar- 
wach az może nazbyt czarnych położenie kalwinizinn polskiego, 
był edykt królewski, usuwający z królestwa wszystkich obcych 
ministrów (nr. 829), 

Smutnym echem odbijały się wieści o upadającej świetności 
kalwinizmu polskiego wśród szwajcarskich teologów — boleść 
i gorycz niosąc. Wine starano się zwalić na Wlochów, którzy ze 
Szwajearyi wypędzeni za apostazye, do Polski się przenosili, upra- 
wiajłe tutaj akademicki sposób walki. wszystko podając w zwat- 
pienie. z 

Ich myśli podówczas tak dziwnie godziły sie z wynnrzeniami 
Polaków o włoskiej zarazie, njętemi w powiedzeniu Tasiekiego 
„Cavete deniceps Italos“. 

Wohec niektórych faktów, jak odpadnięcie Radziwilła, sta- 
wola szwajcarska społeczność bai poza istotnym znaczeniem 
faktu. Niektórzy z nich. jak Gualter, podawali w teorvi pięknie 
skonstraowane wskaźniki „regem eti. alios regni proceres bono 
zelo duci et hanc liniendarnm controversiarum comniodissam ratio- 
nem putari^, ale jakże daleko im było do faktycznego wprowa- 
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dzenia w czyn. Inni, jak H. Ballinger slaniem konfesyi przyjętej 
przez kościoly Galli. starali się jednać któregoś z odpadłych wiel- 
mozów. To odniosło realny skutek, gdyż wielu, rzuciwszy swe 
błedy, wracało do dawnej wiary, między innymi mąż znamienity 
H. Budziński. Ale takiej podniety w formie listownych przekony- 
wan potrzeba było ciągle. 

Czyż opłakany stan ostatnich dni Jagiellońskich nie pogar- 
szał jeszcze te nieszezesne utrapienia ?... 

R. 1567 przyniósł pewne uspokojenie „Status ecclesiarum 
medioeris est* (ur. 440). Ujawnia się dążność utrzymania „status 
quo* bez gwałtownych fluktuaeyl in minus. Podjęto próby pogo- 
dzenia się z nezniami Stankara. którzy jednak nie chca przyjąć 
konfesyi bez zasiągniecia rady Dullingera. Książki Simmlera (ur. 
408) podnosily npadajacych na duchu. Dyalogi Bery przyjęto z upo- 
dobaniem. Wytyczna w kierunku zapobieżenia niesnaskom znalazła 
przedstawiciela i mentora w osobie króla, który jednak miasto 
spokoju rozdwojenie niósł. Szeregi odstepeów ponadte sie pomna- 
žaj Znany dyplomata Dudycz, mimo pisai Simmlera i Wolpha 
„amplexns dogma Arianorun et Abionitatum*. łączy się ze Stan- 
karem (nr. 434, 431), w stan częściowego odstępstwa wchodzili 
Neusser i Sylvanus. 

Kalwini szukają ponadto obwarowania wiary. zwołują synody 
na mający się zejść sejm (nr. 407 a). Osoba kandydata korony 
poczęla już być kwestya dnia à dla polskich kalwinistów, zwła- 
szeza kiedy znaleźli punkt oparcia w zgodzie sandomierskiej, apro- 
bowanej i przyjętej za radą Bullingera (nr. 443). Nie tylko u niego 
znajdywala poklask, drugi jego towarzysz pisze: „nos universae 
ecclesiae gratulari et gaudium publice testari volumus“. 

Ciz sumi mężowie głos zabiorą i nakreśla ramy pewnego 
stanowiska polityeznego. czy kiedy zemrze katarzyna, ściągając 
gniew uzasadniony Austryi i od tej winy uchyla się Kalwini „non 
omnium nostrorum causa est“ (nr. 450). czy kiedy nastanie z da- 
wien dawna oczekiwane bezkrólewie. I rzecz dziwna! śmierć osta- 
tniego Jagiellona nie budzi wsrod kalwinów żadnego interesu, czy 
zaciekawienia. 

Ni jednej wzmianki o smierci króla. o nim samym wsród 
tej mnogiej liczby listów. Czyżby tak uzewnetrznila się zemsta na 
osobie tego. do którego tyle przywiązywali nadziei później zawie- 
dzionych ? 

Wypadki kazały jednak kalwinom określić swe stanowisko 
do osoby kandydatów, zwłaszcza, kiedy na plan pierwszy wysuwać 
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ślę począł poeromea ich wspáólbraei* francuskich. a jego ajent wine 
2a zbrodnie królu klaść poeznie. na głowy llugenotów. Ale i ze 
strony drugiej gromadą obietuie jednać sobie poczyna róznowier- 
ców wbrew woli ich kierowników. I znów chwila przesilna losami 
Przyszłości obecnie sie wazącemi każe zwrócić się o pomoc i radę 
do Szwajcaryi (ur. 457). Szlą osobne posłanie do braci szwajear- 
Skich z mandatem zapytania „quid nobis faciendum est in tam 
arduo negotio*, czyż wybór Francuza korzystny (a szanse jego 
stoją lepiej)? Opatruja go przedstawieniem warunków. pod ktoremi 
na wybór godzić się mogą. 

Zuskoezyla ta kwestya Zurych niespodzianie. 

Jakkolwiek zawsze gotowi na ich pytania odpowiadać. tru- 
dno bylo wobec nieznajomosei królestwa służyć radą. Lepiej od- 
powie może Genewa. znająca dobrze stosunki kościołów francu- 
skich. Osobistość samego Henryka więcej jest zła jak dobra. od 
którego, wedle ieh zdania. niczego dla kościola polskiego dobrego 
chyba spodziewać sie nie można. A zresztą może Polakom jest 
dane zgotować lepsze położenie Francyi przez odciągnięcie jej 
wlasnego wroga” ,Audimus enm summo bono ecclesiarum Galli- 
carum recepi posse“ (ur. 459). Listów do Polski więcej nie wy- 
sylano ze względu na obawę internowania takowych, do Polski 
slano tylko Remona br. w Thyo, jako doradeę i posla gminy szwaj- 
carskiej, Niestety ten przybył po niewczasie... „Dune nisi suo ad- 
ventu refricare nosirum vulnus videatur“. 

Malopolscy ministrowie wszelkich dokladali starań do oba- 
lenia kandydatury Henryka. Nie pomogly ich zabiegi. ni wysilki 
pana krakowskiego. Montlne potrafił na swą stronę przeciągnąć 
i kalwinów część znaczną (nr. 461). 

A czasy szły na gorsze... „omnia in penis ruere videntur*, 
piszą Małopolanie do Zurychu. Umarl Firlej, ostoja kalwinizmu, 
a jego miejsce w senatorskim ordynku zajął wróg nieprzejednany 
kalwiniznu (nr. 400). j 

A kolej wypadków przyniosľa niebawem drugie bezkrólewie. 
Na zwyczajnie żądane rady slab wskazówki imieniem Szwajcaryj 
Beza (nr. 471). Jeśli nie można obrać królem księcia prawdziwej 
wiary, to takiego przynajmniej. który najmniej szkodzi. Takim być 
może członek potężnej rodziny austryaekiej. Rady te trafiać sie 
zdawały przekonaniom gminy kalwińskiej. kiedy krótkotrwały wy- 
bór Maxvmiliana budził zadowolenie nietajone. ujawnione w sądzie 
o tym czlowieku „semper id diximus de eius sacra maiestate, quid 
de tam optimo monarcha effari dicit“. 
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I o trzeciem bezkrólewiu poszły wieści do Szwajearyi o wal- 
kach z nowymi faryzenszami — Jezuitami i ich propugnatorami 
w osobach Lasiekiego i Volana (nr. 564). 

brogami wyżej naszkicowanemi szły stosunki różnowierców 
polskich. speeyalnie kalwinów z odległą kolebką i ojczyzną nowej 
nauki i wiary. Wykazanie zakresu tych wzajemnych odnoszeń się; 
formy i jakości staje się zagadnieniem przyszłych na tym polu 
badań, leżącemi odlogiem znpełnen. Rzucone tn mimochodem fakty 
i wypadki jako slabe może odzwierciedlenie, dają jednak miarę 
jego pelni iz tem zlączonej ważności, stają się wskaźnikami i umo- 
tywowaniem potrzeby dalszych w tej dziedzinie posznkiwań. Kal- 
winizm polski w swych przejawach literackich znalazl odbicie 
należne w dziele powaznem i gruntownem. Pozostaly jednak strony 
inne, dla historyka bardziej uwagi i zaciekawienia godne i pewne 
specyficzne cechy i znamiona spoleczne, plynaee z kastowości da- 
nej grupy, odmiennością wiary i życia oddzielone od reszty pod- 
łoża polskiego. Silne z zagranicą wezly, ich kulturze charaktery- 
styczne nadają piętno. Wreszcie, rys najważniejszy, stanowisko po- 
liryczne mieniące go podobnem do położema współbraci we Francyl. 
Niezdolni oni tworzyć odrębne „państwo w państwie”, ale ich 
starania bezsprzecznie w tym podążały kierunku. Nie fakt może 
konkretny istności danej formy będzie tego dowodem, ale planowy 
zamiar po wytknietej jasno prowadzony linii. 

Na szalę pierwszorzędnych dla Polski zagadnień politycznych 
kalwini głos swój nsiłują rzucić. W tej mierze dalekosiężne po- 
dejmują zachody, szeroką rozwijają działalność polityczną. 

A ich dzialanie dyktowane opportuniznem własnej kasty, 
bez eheei wyezneia potrzeb podłoża, na którem żyli. uwzględnie: 
nia szerszyeg horyzontów polityki narodowej. 

Zagadnienia zbyt ważne i ciekawe, by o nie potrącić nie 
padło ! 


DR. KAZIMIERZ HARTLEB. 


Orawa i jej ludność polska. 


W północno-wsehodnim zakątku (rórnvch Wegier, niejako 
wciśnięta w Galieye, leży Orawa, tworząca osobne węgierskie 
Zupanstwo, które posiada powierzchni 2018 kim., z ludnoscia 
95.000 dusz. w tem Słowian 94:70 (Polacy i Słowacy), 38:7? Zy- 
dów, 1:70 Magyarów; podług wyznań zaś: 88-70 rzymskich katoli- 
ków. 8:2? protestantów i 3:1? mojżeszowego wyznania. Na południu 
stanowią Tatry granicę od Spiża, na zachodzie oddzielają Orawe 
od żupaństwa trenczyńskiego Beskidy i wychodzące z nich pa- 
Semka wzgórz, tylko na północy od (ialicyi niema granie natural- 
nych, gdyż lubo na pograniczu węgierskiem wznosi się nowotarska 
płaszczyzna do 649 m. wysokości i to wzniesienie, zwane ,D o- 
rami“, tworzy nawet dział wód, przedstawia się granicząca z Ga- 
licyą Górna Orawa dla każdego podróżnika jako dalszy ciąg 
Wyżyny nowotarskiej czyli Podhala. 

Orawa jest w głównej części jedną z ezierech rzecznych 
dolin podtatrzańskich. Podhale jest doliną Dunajca, Spiż 
dolina Popradu. Liptów doliną Wagu, Orawa zaś doliną 
rzeki Orawy. Wszystkie te rzeki wypływają z Tatr, lecz Spiż 
i Podhale (Poprad i Dunajec) należą do dorzecza Morza Balty- 
ckiego, Orawa zaś i Liptów (Orawa i Wag) do dorzecza Morza 
Czarnego.. 

Wyżyny podtatrzanskie posiadają górskie wzniesienia. Na 
Podhalu ciągną się pasma wzgórz. które przechodzą Da sąsiednią 
Orawę. Sa to wzgórza podhalno-orawskie. Tworzą one po- 
niekad przedgórza Tatr. Na Orawie, mianowicie na prawym brzegu 
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rzeki Orawy wznoszą się Magury orawskie, osobne pasemko 
górskie z najwyższym szezytem. Budinem (1220 m.), poza którem 
kraj wygładza sie, siegajac w kierunku północnym pod stoki Ba- 
biej (Góry w Beskidach. Na granicy między Orawą a Liptowem 
ukazują się w przedluzeniu Tatr, od nich głęboką przyłęczą 
hneianńską oddzielone. Hale liptowskie z najwyższym szczy- 
tem Wielkim Choezem (1613 m.). !) 

Rzeka Orawa wypływa jako Biała Orawa na zachodzie 
z wysokości 950 m. z pod Babiej Góry. Płynie w kierunku pól- 
nocno-zachodnim do Staniey, tn zwraca się w kierunku polu- 
dniowo-zachodnim i lączy się kolo Useia z Czarna Orawa, 
wypływającą z wyniesionych smogorzewisk w okolicy Czarnego 
Dunajca z wysokości 730 m. Po złączenia się Białej Orawy 
z Czarna, obchodzi rzeka przerwane tn pasmo Magury w ostrym 
kącie i zwraca się w kierunku poludniowo-zachodnim. łącząc sie 
kolo miasta Twardoszyna z Orawicą i przeplywa następnie 
całe Zupanstwo w kierunkn polndniowym do kralowan, gdzie 
wpada do Wagu. Orawa posiada liczne doplywy, jako to: Łomnę, 
Nowoty, Mętne, Wesele. Póthore, Hrastin, Lipnicę. 
Zubrzyce, Jeleśnię, Studzienna i inne. Orawica wypływa 
z pod Giewontu. Wlaściwością orawską jest, iz prawie wszystkie 
nazwy tych dopływów tworzą zarazem nazwy osad, nad niemi po- 
Iożonych. Magury dzielą kraj na Górną i Dolną Orawe. 

Orawa posiada 6 miast a właściwie miasteczek, i 91 gmin 
wiejskich. z czego do r. 1848 nie mniej 82 osad należało do dóbr 
zamku orawskiego, noszącego urzędową nazwę magyarską „A rva- 
vareka*, a tylko 15 włosci pozostawało w prywatnem posiadanin. 
Kraj posiada mało ziemi urodzajnej. Na Górnej Orawie sieja głó- 
wuie owies i ziemniaki. Żyto należy do szezesliwych wyjątków, 
Dawniej byli Górnoorawiacy-bardzo chudobni (nbodzy). Sama ziemia 
wyżywić ich nie mogła. Pracowali ciężko przy zrebaeh leśnych 
i przy splawianiu drzewa. uprawiając zarazem 7 rodzinami prze- 
mysł domowy, mianowicie: plóciennictwo. sukiennictwo i olejkar- 
stwo, trudniae się też sprzedażą swoich wyrobów przez roznosze- 
nie ich po świecie zimową porą. Orawsey „płatniey* (plócien- 
niki), olejkarze, szklarze zapuszezali się z swoim towarem nieraz 
daleko. Docierali do Warszawy i poza nią. a przez Niemey aż do 
Danii i Szweeyi. 


1) Dr. St. Kliasz Radzikowski: Pogląd na Tatry. Przewodnik 
illustr. do Tatr, Pienin i Szczawnicy W. Eliasza. Wyd. 6. 
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Dziś zmieniły się stosunki na Orawie bardzo znacznie. Zmniej- 
SZający się zarobek a zwiększające ubóstwo wygnały Górnoorawia- 
kow podobnie jak Podhalan za ocean, gdzie znaleźli bez porówna- 
nia lepszy x aniżeli przy zrebywaniu i plawieniu drzewa lub 
też przy roznoszeniu płócien, olejków i szyb szklanych po świecie. 
W nowszych czasach przybrało wychodztwo do Ameryki olbrzymie 
rozmiary. Wskutek tego podnpadł przemysł domowy — płócienni- 
ćtwo istnieje jeszcze w okolicy Namiestowa, poseł orawski do 
Parlamentu węgierskiego, jeden z siedmiu posłów słowackich Jan 
Skiezak jest takim „płatnikiem hurtownym — natomiast 
aś wzrósł ogólny dobrobyt ludu zarobkiem amerykańskim bardzo 
źnacznie. Orawiacy bowiem. podobnie jak Podhalanie, wracają po 
kilkuletnim pobycie w Ameryce do domu z trzosem, napelnionym 
dolarami, i kupują za pieniądze zaoszczędzone na zabój ziemię 
nawet za ceny najwygórowanisze. Placa za nią wręcz szalenie. Na 
Podhalu kolo Czarnego Dunajea dochodzi wskutek tego cena morga 
Ziemi, lichej gleby. na której rodzi się przeważnie owies i zie- 
mniaki, do 2000 koron. Na Górnej Orawie jest ona nieco tanszą, 
gdyż płaca po 1400—1600 koron. 

Wręcz rozcznlającą jest ta gorąca miłość ludu do ziemi ro- 
dzinnej, leez biorae rzecz z racyonalnego, gospodarczego stanowi- 
ska, jest to właściwie marnotrawienie ciężko zapracowanych pie- 
niędzy, poniewaz lieha górska ziemia nie odsetkuje włożonego 
kapitałn. Lud atoli wcale na to nie zważa Ziemia rodzinna jest 
szczytem jego :dealów, do niej lenie calem sercem i duszą. Tylko 
Więcej ziemi! — oto niepohamowana Żadza polskich górali na 
Podhaln i na Orawie, i ta Żądza wypedza ich coraz częściej za 
Ocean, z drugiej zaś strony przesiedła Podhalan dla tańszej ziemi 
ma Orawe, przez co tam żywioł polski wzmacniać sie poczyna. 

Rozmawiałem z jednym z takich na Orawie przesiedlonych 
Podhalan. Opowiadał mi: 

NMiałek pikne gaźduństwo w Ratalowie (na Podhalu) 
7 morgów pola. Sprzedałem przed 10 laty za 3000 złotych reń- 
skich. kupiłem tu (na Górnej Orawie) o ctiry morgi więcej ziemi 
Za te pieniądze. Dziś daliby mi za to dwa razy tyle. Ale w Ga- 
leyi — dodał z żalem — mógłbym dostać za swoje gazduwństiwo 
stare jakich 5000—10000 złotych. 

Westehnal, lecz wkrótce pocieszył się mówiąc: 

— Ale mom o étiry morgi widcij. 

Lud Podhala i Orawy jeden i ten sam. Jedna rasa. jeden 
typ te same zwyczaje i obyczaje, wsie tn i tam jednakowy po- 


30 PRZEWODNIK NAUROWY I LITERACKI 


siadające wygląd, ten sam ustrój życia i gospodarstwa, jedna gwara, 
chociaz tu i owdzie nadpsuta słowaczyzną. 

W górskiej ezesei Orawy stoją domy góralskie rozrzucone na 
znacznej przestrzeni. Posiadłość ziemska chłopów rozdzielona na 
„sznury, zawierające w jednym kawalku wszystko z wyjatkiem 
lasu. Niektóre wsie (polskie osady) jak: Jabłonka, obydwie 
Lipnice i Zubrzyce na Górnej Orawie ciągna się po 10 a nawet 
18 khn. długości. 

Cala Górna Orawa jest właściwie polską. Żywioł 
polski sięga nawet głęboko w Dolna Orawę, poza Zamki orawskie. 
Gwara polska im głębiej w kraj, tem bardziej zepsuta, czemu 
zgoła dziwić sie nie można, mając na uwadze, iz ezeszezyzna Wy- 
wierala tu wpływ przez lat póltysiąca a obecnie od lat kilkudzie- 
sięcin panuje słowaczyzna w gminie, kosciele i na polu oswiaty 
ludowej. Mimo tych wpływów utrzymała sie polszczyzna na Górnej 
Orawie w okolicach bliższych Galicyi w podziwienia godnej czy- 
stości, suma swoją własną siłą, gdyż naród polski, zapomniawszy 
o swoim odlamie orawskim, nie nżycza mu żadnej pomocy naro- 
"dowej. Utrzymanie polskiej narodowości jest zaten wyłączną za- 
sluga ludu miejscowego. który milujac goraco, podobnie jak ziemię 
rodzinną. gwarę ojczystą, mimo wszelkich niedoli kolei i wrogich 
przeciwieństw gwarzy, jak przed wiekami — „po naszemu”, 

Orawa pozostawała długo w wladanin polskiem. Tłumaczy 
się to tem, iż podług dawnego układu 1) Tatry stanowiły granicę 
pomiedzy Polską a Weeramm. Orawa, jako leżąca na pólnocnej 
stronie Tatr, należała na podstawie tego układu do Polski. Do- 
piero w r. 1267 posiadł król węgierski bela IV. na Orawie gród 
T Ma z nalezaeemi do niego dobrami (dzisiejszy zamek*oraw- 
ski), nabywając od rodziny ET tę posiadłość, będącą jej 
gniazdem rodzinnem. Do XIV. w. pozostawał gród z dobrami kró- 
lewszezyzną węgierską. Reszta jA Górnej i Dolnej należała, 
jak pierwotnie caly ten kraj. do kasztelanii krakowskiej, przecho- 
dzae pózniej tytulem darowizny ze strony króla polskiego wraz 
z ziemią oświęcimską, pod władanie śląskich Piastów. Dopiero 
w latach 1513—1315 zabrał Mateusz Czak, hrabia trenczyński, 
dażący do niepodległości Słowaczyzuy pod swojem berłem. prze- 
moca Dolną Orawę Mieszkowi, księciu cieszyjiskiemu i Wladysla- 


'| Pomiędzy św. Wojciechem, przedstawicielem Polski. a wegier- 
skim królem św. Stefanem, jakoteż pomiędzy królem węgierskim Wia- 
dysławem a królem polskim Władysłtwem llernanem w r. 1095, 
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Wowi, ksiecim oświęcimskiemu, podczas gdy Górna Orawa (dzi- 
p ze okręgi: namiestowski i tersteński) pozostała przy nich 

l dopiero znacznie później zagarnięta zostala przez władców zamku 
orawskiego i wcielona do posiadłości zamkowych. dostając sie tym 
Sposobem pod panowanie króla węgierskiego. Przynależność Orawy 
do Polski uzasadnia już samo jej polozenie geoerafiezne, w szeze- 
goiności Górnej Orawy. Powiat namiestowski rozciąga się na po- 
S i wschodnich stokach babiej Góry. będąc poniekąd 

dalszym ciągiem Żywieeczyzny, zaś powiat tersteński leży na prze- 
dlużenin wyżyny nowotarskiej. która mimo działu wód na pogra- 
Mez galicyjsko-węgierskiem, ciągnie się aż do miasta Twardo- 
Szyna. Dopiero Magura orawska tworzy od zachodu ku wschodowi 
Naturalną granice, oddzielając Górną Orawe od Dolnej. Przedłu- 
Zenie tej granicy naturalnej tworzy dalej rzeka Orawa, która przy 
Zamku orawskim tworzy wielkie kolano. płynąc tu niemal w prostej 
linii od zachodu ku wschodowi. j 

Dzieje zamku orawskiego są zarazem dziejami krajn. Mgła 
Drzeddziejowa kryje jego początek. Siega on niezawodnie prasta- 
rych czasów Chrobaeyi i Wielkiej Morawy, będąc pierwotnie gro- 
p slowianskiem. na eo wskazuje nazwa starożytnej osady 

w dolinie rzeki Orawy „A/iędzykradne*. polożonej pomiedzy zam- 
kiem orawskim (erodem) a Górnym hubinem. gdzie równie stał, 
jak wyraźne o tem świadczą ślady, stary gród. 

Gdy Węgrzy zawładnęli w NIIT. w. zamkiem orawskim. uczy- 
nili z niego straznicę przeciw Polsce. Król węgierski Ludwik dla 
nlatwienia przejazdu do Polski urządził zamek. Przebywał w nim 
Sam i przyjmował gości z Polski. Król polski Kazimiera Wielk; 
przebywał w nim kilkakrotnie. 

Pomiędzy kasztelanami orawskimi XIV. w. wymieniają doku- 
menty jako „dziedziców“ Władysława i Jana kokosza. 
Jakoteż Komesa Mikołaja, którzy mieli pochodzić z Polski. 
Pod koniec XIV. w. siedzi ha zamku orawskim jako „Starszy wo- 
jewoda* Piast książę Władyslaw z Opola i włada nim 
Wspólnie z podległym sobie burerabią Mikołajem Gorajem, 
również Polakiem. Węgierskie nadania dobr na Orawie z tych 
czasów wspominają wyraźnie tylko o miejscowościach. położonych 
ia Dolnej Orawie, z czego wynika, iż Węgrzy wówczas nie wla- 
dali Górną Orawą. 

Wr T96 znajduje się zamek "orawski w posiadaniu Sci- 
bora Ostoji ze Ścibor zye; jest to szlachcie polski, hrabia na 
Trenezynie i „pan calego Wagu“. powiernik krola węgierskiego Zy- 
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gmunta Lnksembnrczyka, od którego za wielkie około swej osoby 
położone zaslugi otrzymał Orawe na własność, Zamek orawski 
pozostawał w posiadaniu rodziny Seiborów aż do wygaśnienia jej 
męskich potomków w r. 1434. Potem zastawił Zygmunt Luksem- 
burezyk zamek orawski dwom polskim szlachcicom bracion Ba- 
lickim. Mikolajowi, miannjaeemu się nadzupanem orawskim, 
i Andrzejowi. Wnnezka „pana calego Wagn* Katarzyna 
usiłowała tytulem spadku po ojen swoim a synie Ścibora IL, za- 
trzymać zamek, lecz tego dokonać nie zdołała, gdyż dzierżył go 
w silnem reku Mikołaj Balicki. broniąc z niego okoliczne ziemie 
przed napadami Husytów pod wodzą Giskry z Brandvsowa, jakoteż 
innych stronmków Elżbiety, matka Władysława Pogrobowea. 

W r. 1442 byl żupanem Orawy Jakob Czuder, stronnik 
Elżbiety, który wiezil na zunkn orawskim Piotra Odrowaza, 
wojewode ruskiego. zdradą przez Husytów pojmanego na Spiżu. 
Gdy na tronie wegierskim zasiadł Władysław Warneńczyk, Czuder 
uwolnił Odrowąża i przeblagał króla. 

W r 1449, w czasie wojennym. napada na zamek orawski 
Jan Korczak Komorowski z Żywca i zdobywa go tytułem 
jego przynależności do Księstwa oświęcimskiego, osiadając naste- 
pnie na nim jako wojewoda i hrabia Orawy i Liptowa. Pózniej 
zawladnął Komorowski jeszeze zamkami: Likawą, Rnżembor- 
kiem. Swatym Mikulaszem (w żupuństwie liptowskiem), 
jakoteż Starym Hradem, Żabeńcem (w żupaństwie trenczyń- 
skiem) i zamkiem Sklabina /w zupaüstwie turezuńskiem). 

W onych czasach, gdy na tronach Polski. Węgier i Czech 
siedzieli Jagiellonowie. jawią sie na Węgrzech Polacy, którzy biorą 
żywy udział w życiu politycznem Z królem Władysławem War- 
neńczykiem przybywają między innymi do Węgier Piotr kor- 
czak Komorowski i brat jego stryjeczny Mikołaj. zajmująe 
obydwaj wybitne stanowiska. Mikołaja Komorowskiego 
zrobił biskup krakowski Zbigniew Olesnieki rządcą tej części 
Spiża, ktora był wziął w zastaw za udzieloną królowi pożyczke. 
Piotr Komorowski osiadł na zamku orawskim, biorąc ztamtąd 
udzial z wojskiem swojem, zwanem „brałikami* w walkach o ko- 
ronę węgierską. Pomagał on z początkn Maciejowi korwinowi 
do zdobycia tronu węgierskiego. lecz gdy ten. zostawszy królem, 
począł srodze uciskać naród podatkami i daninami a wskutek tego 
opozycya węgierska wysłała w r. 1471 poselstwo do króla pol- 
skiego Kazimierza Jagiellończyka. by Węgrom dal na króla jednego 
z swoich synów — komorowski porzucil Macieja korwina, stając 
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bo stronie królewicza polskiego Kazimierza, którego ojciec, król 
kazimierz Jagiellończyk, wysłął hył z licznym pocztem rycerstwa 
do Węgier dla zajęcia tronu. Komorowski gościł królewicza pol- 
skiego wspaniale na zamku orawskim. Wyprawa polska atoli nie 
udala się. Maciej korwin ntrzymał się przy tronie węgierskim, 
à ho zwycięstwie, względnie po zawatein pokoju z Polska w Sta- 
rej Wsi. pierwszą było jego rzeczą zemścić się ua Piotrze Komo- 
Fowskim. Odebral mn wszystkie dostojeństwa i zabrał posiadane 
przez niego zamki wraz z dobrami, z wyjatkiem zamku orawskiego 
I likawskiego. które Komorowski uważał za swoją własność osobi- 
St». Popadłszy w nielaske króla węgierskiego, zamknął się Komo- 
Towski z żoną i rycerstwem w zamku orawskim. Maciej Korwin 
hyt zniewolony zawrzeć z nim ugodę. Otrzymawszy od króla Ma- 
cieja S000 florenów w złocie, opuścił dobrowolnie z swoim dworem 
i całem ruehomem mieniem nie tylko zamek orawski, lecz w ogóle 
Ürawe, przenoszae się do Polski. Wrócił do Żywca, gdzie w dwa 
lata później dokonał żywota (r. 1476). Prócz Żywca posiadał jeszcze 
zumki w Barwałdzie i w Szatlaraeh. Pochowany jest w Żywen, 
Na nagrobku opisane su w krótkości jego czyny. 

Ponieważ Piotr komorowski zeszedi z świata bezpotomnie, 
Został jego spadkobierca bratanek Mikołaj komorowski, który 
Się pogodził z Maciejem Korwmem za cenę zdrady własnej ojezy- 
zuy. Mial on bowiem za zwrot dzierżonych ongi przez stryja zam- 
ków i dóbr na Węgrzech. wydać w ręce króla węgierskiego zamki 
w Zyweu. Szalarach i Barwaldzie, co też uczynił. wszczynająć 
rokosz przeciw królowi polskiemn. Lecz wojska polskie zgniotły 
bunt w zarodku i zniosły do szczętu wszystkie trzy zamki a on 
zdołał zaledwo zbiec na dwór króla węgierskiego, który go osadził 
na zamku orawskim. lecz już po niedlugim czasie złożył z wszel- 
kich godności, odbierając mu zarazem rzeczony zamek. W tem 
położeniu nie pozostawało mu nie innego. jak zwrócić się do króla 
polskiego z błaganiem o przebaczenie, które też otrzymal. Król 
polski nadal mn nawet miasto, krasnystaw na Podlasiu. 

Komorowscy piszą się dotychczas hrabiami na Orawie 
ina Liptowie. 

Maciej Korwin. odebrawszy Komorowskim zamek orawski, 
przekazał go po swej smierci swemu synowi naturalnemu Ja- 
nowi korwinowi, lecz nowy król węgierski Wladyslaw II. 
odebrał go (14959) temu i nadał wojewodzie Stefanowi Za- 
Polskiemu (Zapolyi), który jednak, pogodziwszy się z horwi- 
nem, zwrócił mu zamek wraz z Orawa, żeniąć się z korwinówną. 
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Po bezpotomnem zejściu ze świata Korwinów wrócił zamek oraw- 
ski znowu w posiadanie Zapolskich. Po. śinierci króla węgierskiego, 
Ludwika. pod Molaczem. siągneli po koronę węgierską Jan Za- 
polski i Ferdynand Habsburczyk. Jeden i drugi włozył ją sobie 
na głowe, wiodae ze sobą krwawą walkę. Wojskami Zapolskiego 
dowodził na Górnych Węgrzech Polak Piotr Kostka z Sie- 
dlee Siedlecki. Włudal on z poręki Zapolskiego zamkiem oraw- 
skin, w którym wytrzymuje obleżenie wojsk Hahsburezyka. pod- 
czas gdy sam Zapolski. pobity przez Ferdynanda na glowę, zbiega 
do Polski, szukając schronienia u Jana Tarnowskiego w Tarnowie. 
Kostka Sićdlecki trzyma się zwycięsko na zamku orawskim. ta 
okoliczność umożliwia Zapolskiemu podjęcie nowej wyprawy wo- 
jeuuej przeciw Ferdynundowi. Za wierność i waleczność, okazane 
przy obronie Orawy, nadaje Zapolski Piotrowi Kostce Siedleckieinu 
i jego bratu Mikołajowi, „kapitanowi piechoty“, dwa zamki nad 
Wagiem. Piotr kostka Siedlecki odnosił wciąż zwycięstwa nad 
wojskami Ferdynanda, zdobywając Niedzicę i inne zamki na Spi- 
iu. W tem położeniu niekorzystnem ucieka się Ferdynand do 
podstepn, postanawiając pozyskać przekupstwem zwycięskich Kost- 
ków dla siebie, co teź uskuteeznia przez nadanie Mikołajowi Kostee 
indygienatu węgierskiego wraz z zamkami: Lietawą i Strecz- 
nem i należącemi do nich dobrami, jakotez przez nadanie jego 
siostrzeńcowi Janowi z Dubowy l'ubowskiemu zamku oraw- 
skiego (1534) jako darowizny wraz z godnością nadżupana oraw- 
skiego dziedzicznego. Rzecz byla umówiona z Piotrem Kostką Sie- 
dleckim. który, wydając zamek w rece partyzantów Ferdynanda, 
był pozornie wobec Zapolskiego zasłonięty od zarzutu zdrady tem, 
iż sam nie nie otrzymał od Ferdynanda, chociaż prawdopodobnie 
Ferdynand dal mu poufnie znaczne pieniężne wynagrodzenie. 

Jan z Dubowy bnbowski, słynący z hogactwa, gdy za- 
siadł na zamku orawskim, zbudował najwiekszą cześć środkowego 
zamku. Budowle, wzniesione przez niego. przyozdobione są jego 
herbami. Vurzymały się do dziś dnia. Świadczą one bardzo po- 
chlebnie o jego dobrym guście. On też uzbroilszaumek odpowiednio, 
poruczując jego obronę przeciwko stronnikom Zapolskiego dwom 
szlachcicom śląsko -polskin: Wacławowi Sedlniekiemu 
i Waelawowi Zmyskalowi. 

Później przyszło do zgody pomiedzy Zapolskim a Ferdynan- 
dem na podstawie podzialu Węgier pomiedzy siebie. Zapolski jako 
król połowy Węgier ożenił się z corką króla polskiego Zygmnnta 
L, która go obdarzyła synem Janem Zygmuntem. 


> 


- ORAWA I JEJ LUDNOSÓ POLSKA 35 
E £ 


Jan z Dubowy Dubowski rzątiził Orawa lat 12. Zmarł w roku 
' 1545 bezpotomnie, zamek zaś orawski, który dzierzył dziedzicznie, 
Przekazał testamentem swemu poddowódcy, Sedlniekiemn, z zobo- 
Wiazauiem wypłaty 9000 złotych florenów swoim dworzanom. M i- 
kołaj Kostka Siedlecki, jako najbliższy krewny. chciał zająć 
zamek, lecz nie posiadał środków na zaspokojenie pretensyj 
Sedlniekiego, jakotez na spłatę legatu dworzanom. W tym czasie 
Zakochał się Franciszek Turzo, biskup nitrzański, w pięknej 
Barbarze, córce Władysława, syna Mikolaja kostki Siedle- 
tkiego, i poślubił ją, przechodząc na protestantyzm. 

Rodzinę Turzów uważać nalezy za polską. Pochodziła ona 

* Sląska a nazwisko jej nie wskazuje na ród niemiecki, W po- 
OB XHI. wieku przy kolonizaeyi Krakowa, zniszezonego przez 
wielki napad Mongołów, osiedlili się "Turzowie w Krakowie, gdzie 
należeli do patrycyuszów miejskich. Bywali rajcami miasta a jeden 
Z nieh, jak donosi Ambroży Grabowski.') zawiadował budową 
Slawnego, wielkiego ołtarza w kościele Maryackim. Później, jak 
Inni krakowscy mieszczanie, posiadali dobra w województwie *kra- 
kowskiem i dostojeństwa państwowe. Mieszczanie krakowscy, utrzy- 
mnjący żywe stosunki handlowe z Węgrami przez Orawe i Spiż, 
przesiedlali się często do miast spia gdzie z czdsem, podobnie 
Jak w Małopolsce. dorobiwszy się znacznego majątkn. otrzymywali 
węgierskie dostojenstwa państwowe. Między krakowem a miastami 
Spiskiemi istniała ciągle żywa komunikaeya. Krakowska sztuka 
budownieza i snycerska promieniały silnie na Spiż, czego dowodzą 
Stare mieszezanskie domy i stare kościoly miast spiskich, w szcze- 
góluo&ei Lewoczy 1 Kezmarku. Wit Stwosz działał na Spizn. Dwaj 
jego synowie, zajmujący się malarstwem 1 snycerstwem, przesie- 
dlili się z Krakowa zupelnie na Węgry. przebywając w niemieckich 
miastach Spiża i Siedmiogrodu Ołtarze w kościołach Lewoczy 
iow innych miastach spiskich i siedmiogrodzkich są dziełami sy- 
nów i nezniów wielkiego mistrza krakowskiego. 

Galezia Turzów krakowskich byli Tnrzowie w Lewoezy, któ- 
rzy wzbogaciwszy się na kopalniach i otrzymawszy szłachectwo 
węgierskie, dostępowali, podobnie jak Bonarowie, Wierzynek i inni 
4 mieszczan krakowskich u nas, najwyższych godności zostając 
skarbnikami państwa, biskupami, nadzupanami i wojewodami, ko- 
ligacqe się z najpierwszymi rodami szlacheckuni kraju. U Furzów 
spiskich powtarza się polskie imię Stanisław często. 


1) Wiadomości starożytne o Krakowie 
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Franeiszek Turzo zaspokoił pretensye Sedlniekieeo 1 wy- 
placil legat dworzanom Dnubowskiego a pożyczywszy krolowi Fer- ^ 
dynandowi znaczna sumę pieniedzy, otrzymał ad niego zamek 
orawski z dobrami oraz tytuł hrabiego na Orawie. Osiedliwszy się 
na zamku orawskim, dokończył Turzo budowe zamkowego grodu, 
wznosząc jego góruą część. kazał też w skale wykuć stndnię, 96 
stóp gleboka i wykonać w dolnej częsci zamku wodociągi, bez 
czego zamek nie mógl znosić dłuższego oblężenia. Dolny zamek 
przebudował zupelnie. Cały zaś zamek przyozdobił i urządził we- 
wnątrz z przepychem, robiac z niego wspaniala, pańską rezyden- 
eye w pelnem tego slowa znaezenn. Syn jego Jerzy Turzo, 
który wojował z Tnrkami i później otrzymał tytuł wojewody. był 
ostatuim męskim potomkiem lewoekieh Turzów. Po jego smierci 
przeszedł zamek orawski dziedzicznie po kadzieli na rodzine Wó- 
kólich, o których dr. M. Gumplowiez twierdzi. powołując się na 
kronikę spiską z r, 1648, iż również pochodzili z Polski. Stefan 
Tókàly. zrodzony z Katarzyny Turzówny. osiadlszy na zamku oraw- 
skidi, został niedługo potem wmieszany w sprzysiężenie, którego 
glowa byl Wesełlyni. Dowódcy powstania: Frangopan. Zrinyi 
i Kadardy byli juz osadzeni w więzieniu. gdy wyszedł rozkaz nwię- 
zienia Tókólyego 1 zabramia mu zamku wraz z dobrami. Tokóly 
zunkuąl się w zamkn orawskim i bronił się. Oblezono go. W czasie 
oblężenia zmarł śmiercią naturalna, a gdy między zalogą zamkową 
wybuchło zamieszanie i zwady. córka jego oddala zamek wraz 
z milionowymi skarbami rodziny Tókólych dowodey wojsk oble- 
zuiezych. 

W dwa lata później powstali ciemiężeni Słowacy. Dowódca 
ich powstania Kacper Pika wtargnal do Orawy 1 zawładnął 
zamkiem orawskim. Powstanie ognrnelo cała Orawe. General Spor 
oblęgł Pike na zamku orawskimn. Zdobył zamek a bikę pojmał 
w niewolę, tracąc go następnie w sposób najokrutniejszy. Gdy 
w kilka lat później (w r. 1578) 21-letni Kornezan Emeryk To- 
kóly, syn Stefana, dotarł z swoja zwycięską clioragwia do Orawy, 
zdobyl zumek, który przez pewien czas pozostawał w jego po- 
siadaniu. 

W r. 1688 zajmowały zamek wojska polskie królu Jana So0- 
hieskiego. 

W r 1708 zdobył orawski zamek Rakoczy IL. a pozostając 
w nim lat 5, utrzymywal ztąd stosunki z Polska. Po klesce jego 
pod Trenczynem w r. 1769 padł także zamek oruwski, lecz przed- 
tem Rakoczy spalił go ealkowicies zamieniając go w ruinę. Od tego 
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leż czasu pozostaje dobrze utrzemaną ruina a włascicielami jego, 
Jakoteż rozleglych dóbr zamkowych, sa potomkowie po kadziełi wo- 
Jewody Ścibora. Mikolaja i Władysława Dubowskich, Turzów i Tó- 
kolieh, których razem jest kilkndziesięciu. Zamek obecnie pięknie 
odrestaurowany. À 

Z powyżej w zarysie przedstawionych dziejów zamku, beda- 
*Yeh zarazem historya kraju. widać. iż od niepamietnych czasów 
Pozostawał on z matemi przerwami prawie ciągle w władaniu Po- 
laków. Gdyby w tych Polakach byla tkwiła choć część tego uczuciu 

Poezueia narodowego, jakie ożywiało Husytów, byłaby nie tylko 
cala Orawa rdzennie polską ziemią. lecz polszczyzna byłaby objęła 
także sasiednie zupanstwa. Lecz polscy możnowładcy nie posiadali 
zmysłu narodowego. gardzae PN a łącząc się z jego ciemięz- 
tami. i dlatego nie wywierali na niego żadnego wplywu, nie tro- 
$zeząc się o nie więcej jak o swe własne interesy. 

W czasie kontrreformacyi odegrali polscy księża bardzo wa- 
żną rolę na Orawie, gdzie reformacya wcześnie zaczęła się szerzyć, 
Znalazlszv gorliwego zwolennika i krzewiciela w osobie wojewody 
Jerzego Turza. Na początku XVII. w. nie było na Orawie jaz ani 
Jednego katolickiego księdza. Wśród nadzwyczaj trudnych warun- 
ków podjął dzieło. kontrreformacyj na Orawie ksiądz Jan Oze- 
€howiez z Małopolski, urodzony w Ratałowie pod Nowym Tar- 
giem. Na poczatku był zniewolony, dojeżdżając z Polski, odprawiać 
nabożeństwo i kazać pod gołem niebem. ponieważ protestanci hyli 
Zajęli wszystkie kościoly katolickie. Później usadowil się 8 klm. 
od granicy polskiej. we wsi Czimhowy, Jednej z dwu wsi eórno- 
Orawskhieh. nie należacych do posiadłości zamku orawskiego, wzią- 
Wszy ją w zastaw od jej właściciela. szlachcica Michała Platya. 
Przez co nabył prawo nietykalności obywatelskiej. nbezpieczając 
Sie osobiście od prześladowań ze strony wojewody orawskiego. 
który mu groził karą śmierci. Z Czimhowy prowadził dzieło kontr- 
reformacyi z nadzwyczajną corliwościa i z zapałem, a gdy po po- 
koju. zawartym w Linen (1646), nastały dla katolików na Węgrzech 
lepsze czasy, przesiedlil się z Czimhowy do drugiej wolnej wsi, 
do Orawki, gdzie nabył kawał ziemi i wybudowal sobie dom 
Wskutek starań. podjetych przez areybiskupa ostrzyhomskiego, 
mianował Ferdynand HL ks. Czechowieza proboszczem katoliekim 
dla całej Orawy z prawem mianowania Jicencyatów we wszystkich 
Orawskich miejscowościach, gdzie przed reformacyqą istniały pro- 
bostwa katolickie. Czechowicz ściągnął z APRA Polski księży 
katolickich, zakladajae najprzód dom misyonarski w Orawee, później 
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zaś staeye misyonarskie w Rubezycach. Klinie Zakainiennym, Łokcu, 
Niżnej Dubowy. Kubinie i Zaszkowy. Lud. którego polsey 


księża nauczali w rodzimym języku polskim — w ko- 
ściele ewangelickim była i jest po części do dziś dnia w użyciu 
ezeszczyzna — począł tłumnie przechodzić na katoli- 


evzin. W Orawee zbudował ks. Czechowicz piekny kosciół dre- 
wniany, utrzymany dotychczas. Król Ferdynand III. darowal temu 
kościołowi lo-cetnarowy dzwon. kontrreformacya robiła ogromne 
postępy. Pierwsi katoliecy proboszczowie na (rawie byli Polacy, 
jako to: Jan Kwaśniewski w Terswnie i Twardoszynie. Jakób 
Kwasniewski w Niżnej Dubowy. Wojciech Borowicz w Rub- 
czycach i inni. Między misyonarzami mieli też Polacy znaczną 
przewagę. Znajdujemy między nimi polskie nazwiska: kolbaso- 
wicz, ltozdzielowski, Twardocha. Urbanowicz, Kra- 
iński, Goleński, Jodłowski i inne. Z Górnej Orawy szerzył 
się katolicyzm dalej w głąb krajn. Po śmierci ks. Czechowicza 
(w r. [659) został mianowany na jego miejsce ks. Wojciech 
Zagórski, który prowadził dalej dzieło swego poprzednika z do- 
bryan skutkiem. Nastepcami ks. Zagórskiego na probostwie w Urawce 
byli Polacy: Grotowski. Gawęda, Denkowiez. Tuszyn- 
ski, kewicki. Wachaj i Gadaj. 

Dzis posiada Orawa tylko okolo 8000 protestantów w 6 pa- 
rafiach, skapionyeh około Dolnego Kubina, reszta ludności oraw- 
skiej. z wyjątkiem Żydów, należy do Kosciola rzymsko-katolickiego. 

Podjęte przez ks. Czeehowieza dzieło osiągneło wrecz zdu- 
miewający wynik, tak dodatni dla katolicyzmu. Z tego wynika 
jasno i dobitnie, jak poteżna siłę w rzeczach wiary posiada język 
ojczysty. W orawskiej kontrreformacyi odniósł polski język świetne 
zwycięstwo nad czeszczyzną i slowaezyzna protestantyzmu. Wielkie 
zasługi księży polskich. położone około kościoła katolickiego 1 gor- 
liwość w rzeczach wiary ludu polskiego na Orawie, nie znalazły 
uznania w Kuryi rzymskiej. Węgierskie ordynaryaty arcybiskupie 
powydalały polskich duszpasterzy z Orawy i wygnały język polski, 
język rodzinny silnie wierzących paralian, ten sum język, którym 
nawrócono ich do katolicyzmu, z kościoła i szkoły parafialnej. na- 
rzucając orawskiemm ludowi polskiemu słowackich księży a z nimi 
język słowacki. Na to zaiste nie zasłużyli ani księża polscy, speł- 
niwszy dla Kościoła tak świetne posłannietwo, ani tez orawski lud 
polski, który tak chętnie, pod czarującym wpływem słowa pol- 
skiego, wrócił do wiary rzymsko-katolickiej. Stosunki obeene 
ua Górnej Orawie zupełbie anormalne albo raczej 
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wręcz monstrnalne i sprzeeiwiajace się intoneyom 
Koscioła, przedstawiają teżponiekądniebezpieczeń- 
stwo dla samego Kościoła. bedae otwartemi wrotami 
ula każdego odszezepienstwa, któreby w polskim 
Jezyku podjęło walkę z narzuconą ludowi polskiemu 
słowaczyzną w kościele 

Po parafiach PEN uirzymalo się dużo polskich 
pamiątek w księgach koseielnych 1 w urządzeniu Domów Bożych, 
Szczególnie zas w Orawce, głównej siedzibie ruchu kontrreforma- 
cyjnego. Slowacy piszą nazwisko Czechowicza mylnie starą piso- 
Wnia: jSezechowswh* i „Sztechowice*. 

O Polakach i polskich skiej na Orawie podał pierwszy 
bliższe wiadomości anonim 7. Z.^w „Dodatkn Tygodniowym* do 
Gazety Lwowskiej w r. 1851.3) po ME zaś dotknal tego samego 
Przedmiotu Ludwik Zejszner w Bibliotece Warszawskiej?) 
W dwa lata później, lecz ubocznie i powierzchownie. Odkrycie 
ludnosci polskiej. zupelnie zapomnianej na staropolskiej ziemicy, 
nie zelektryzowało bynajmniej naszego społeczeństwa, które wpra- 
wdzie dziwiło sie temu, lecz w niczen nie dało sobie przerwać 
dolce far niente, pozostawiając dalej rodaków orawskich bez żadnej 
pomocy i opieki narodowej ich nieszczęsnej doli. W korcu zapo- 
mniano o nich ponownie, co następnie nmożliwiło czeskim uczo- 
nym Szemberze ?) i Poliwce*) „odkryć“ znowu polską ludność na 
Orawie. 

112. podaje lIlndność polską na Górnej Orawie 
(w.r. 1851) na 30,000 dusz, vozsiedlonyeh w 29 osadach. 
tworzacych l4 parafij. Ludność polska przedstawia się w sto- 
sunku do słowackiej jak |: 3. Polskich Orawiaków zowią „kraj- 
makami*. Orawskie fali usiemie (terytorynm) rozciąga się púl- 
kolem wzdinz calej, ku Wegrom zwróconej, wklęsłości granicznej 
długości mniej więcej 15 klin, a szerokości 15 klm. 1. Z. wymie- 
nia na Orawie jako polskie! osady następujące miejscowosci: De- 
medyków bukowima, Oharkabaz, Oliy 20e, Czernica, 


1) 1. Za „O osadach polskich na Wegrzech.“ Dod. Tyg. do „Gaz. 
Lwowsk.* Nr. 45 (1851) i 3 (18521 

3) Orawa.” ib]. Watez. 1558 t. 5. „Spiż“ Bibl. Warsz. 1855 
t. 9. „Spiż Slowacki” Bibl. Warsz. 1854 t. 5. 

3») „Zakładowe Dialektologie czcesko-sloweńskie.* Wiedeń 1864 
1 „Mnoholi jest Czeeliou, Moravanou Slovakou* Czasopis Muzeum Ce- 
skiego. Praga 1576. 

*) Polsztina w horni stolici oravske. Listy Filologicke. Praga 1885. 
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Dołów, Erdedka, Głodówka, Jabłonka Klin Zaka- 
mierny, Lipnica Górna, Lipnica Dolna, Metne (Mu- 
me) Nowoty, Orawka, Piekielnik. Podskle, Podwilka, 
Półgóra Rabeza, Rabezyea, Sarnia (Podsarnia), Stu- 
dziewki Cuchia góra Syehelna Wesele, Zubam, 
Zubrzyca Górna i Znbrzyca Dolna Czyni on uwagę, 
Ae polsey górale na Orawie zamieszkując kraj razem z Słowakami 
zachodnimi, przyswoili sobie niektóre ich wyrażenia. sposoby mó- 
wienia i zwyczaje. 

Szembera podaje na Urawie tylko 24 osad polskich, ludno- 
ści zaś 24196 dusz (1876). U niego brak między polskiemi miejsco- 
wościami podanych przez 1. Z. polskich osad. Czernicy. Do- 
łowa, Studzienek, Podskla i Sarni (Podsarni). 

Poliwka wymienia 26 polskich osad z ludnością 27.513 
dusz (1885). U niego znajduja się pomiędzy miejscowościami pol- 
skienn Damielki, których niema ani n I. Z. ani u Szembery. 
byłaby to zatem 50 osada polska. 


G. SMÓLSKI. 


Wiąg dalszy nastąpi). 
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FELILYAN MEDARD FALENSKI 
STUDYUM LITERACKIE. , 
ROZDZ TAR P TERMS II 
1850— 1870. 

b T LJ 
Trzy okrosy w rozwojn liryki polskiej drugiej połowy XIX. stulecia. — 
Okres pierwszy. — Ujejski. —  Lenartowiez. — Asnyk. — Felicyan 

Faleński. 


Po świetnym okresie romantycznym, po pieśniach natchnio- 
nych jego epigonow, nad któremi blyszczy najjaśniej pieśń Kornela 
Ujejskiego, przechodziła lirvka nasza, mniej więcej od polowy 
Wieku, przez trzy fazy swego rozwojn. 

Cicho z poczatkiem tego czasu drealy struny liry polskiej, 
rzadko i słabo. Aż przyszlo styczniowe powstanie i kleska swą 
natehnęlo lutnię nieśmiertelnego Asnyka. To faza pierwsza. 

Druga — to panowanie poczyi, ,lubiacej mmiatury i kameje* 
wedle wyrażenia współcześnie o niej sąd wydającego s. p. Adama 
Beleikowskiego. Liryków wiela. wielu miary niezwyczajnej — 
à w duchu ich zarody pierwiastków, którymi tclinela poezya w trze- 
ciej. świetniejszej dobie, z początkiem ostatnich dziesiątków stulecia. 

Okolo roku 1850 endną, wulkaniczną pieśnia natehniona lira 
Kornela Ujejskiego przebrzmiewa: przebrzmiewa struna patryoty- 
czna i patryotyczno-religijna potężnemi. z ducha narodu zrodzonemi 
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„Skargumi Jeremiego“ — zwolna cichnie 1 strana ojezysta, a poeta, 
znęcony srebrnem światłem ostoi, nadzieją rajskiego szczęścia ro- 
dzinnego. tuli się w zacisze wiejskie i z pod strzechy czerpać 
poczyna natchnienie, wnikając do głębi sere wieśniaczych. by efo- 
sió je] tajnie. Zawiesza wreszcie lntnie i cały poświęca sie pracy, 
by odgrzebać chatę dla lepszej przyszłości tych bieduycl sierót, 
co w zniewadze ging. Zjawiaja się teraz najpiękniejsze utwory 
Teofila Lenartowicza, przesiakle umilowaniem ludn i przyrody ma- 
zowieckiej, pelne prostoty 1 wdzięku, wyszle niby wprost z myśli, 
pojęć: ducha Mazurów. Harmonia nczuć: miłości ojczyzny, tęsknoty, 
wiary i niczachwianej ufności — * milą (choć nie zawsze szczerą) 
nuiwnością, na tle barwnych, jasnych obrazków rodzinnych — | 
oto główna ich cecha, z której rodzi się ów wdzięk niezwykły, 
pociągający i rozrzewniający każdą ezujaeg duszę. 

A potem cisza — w czasach, podobnie jak dawniejsze ba- 
lesnych, oblitych w klęski i ndręczenia. Skończyły się naówczas 
straszne rządy Mikołaja Ll. Panstwem, wstrząsśniętem wojną krym- 
ska, zawładnął Aleksander IL, który mial niby zwołnić więzy, 
skuwające kraj ten olbrzymi. Wiadomo, co to były za wolności, 
jakich swobód począł używać 25-milionow y naród niewolników... 
i jakie reformy rozpoezely panowanie nowego cara. LDosé powie- 
dzieć, że doprowadziły one do wybachn powstaniu r. 1565, 

l'e czy, położenie, w Jakiem się znajdował naród polski, 
musiały wywołać literatnre, lecz nie zadowolen estetycznych, ale 
literature uczuć narodowych. Kochała wtedy Polska swa poezye 
i tulila do miej skolatana glowe, jak się tuli splakane dziecie do 
lona matki. A jeżeli tak, to musiała w tej poczyi znajdować nie 
sztuczne rymy. bogate opisy, ale echo krzywd swych, bólów i cier- 
pień, żądała od niej znaku wewnetrznego życia narodowego. żądali 
wyrazu pociechy, nadziei i wróżby korea niedoli, wróżby zmar- 
twychwstania. Sznkała tego — ale nie zawsze znajdowała. To też 
Ujejski i Lenartowicz, karmiąc ja tym chlebem, którego tak laknęła, 
stawszy się tak godnymi i znamienitymi wyrazicielumi jej uczuć 
zbiorowych, byli jej drodzy na równi z największymi, których że 
brakło, to fakt, stwierdzający przekonanie. Ze zazwyczaj wielkie 
tylko przełomy w dziejach narodu są kolebką narodowych ge- 
nilszow. 

Po Ujejskin i Lenartowiczu — jak mówiliśmy — cisza: 
cisza aZ do roku 1863, po którym dopiero rozpoczyna Adam Asnyk 
swą twórczość lwykami, pełnemi żaln, zwatpienia 1 rozpaczy. Dar- 
dziej od innych vindywidualizowana, pod wplywem Słowackiego 
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ksztaltujaca się jego poezya, doskónali sie w miarę swego rozkwitu 
Coraz więcej pod względem zewnętrznym, mieni się bogatemi bar- 
Wami, wabi muzykalnością wiersza, zachwyca zwrotką sztuczną 
1 lekką. Od wzwyż wzmiankowanego stann rozpaczy i zwątpienia 
Przechodząc szerokim łukiem do pogodnej rezygnaeyi, odzwiereie- 
dla liryka Asnyka dusze poety z jej uczuciami, refieksyami, z jej 
dążnością do sharmonizowania dawnych i nowych idei i nfnością 
W świetną przyszlość polskiej poezyi. Kiedy umilkla lutnia Ujej- 
skiego i Lenartowicza. wtedy pieśń Asnyka zajmuje dominujące 
stanowisko w tej pierwszej dobie, pierwszej fazie rozwoju liryki 
polskiej drugiej połowy XIX. wieku. 

Od wieszczych natchnień Kornela, przez wdzięczne i nie 
mniej natchnione piosenki Lirnika mazowieckiego, dochodzimy do 
utworów Asnyka, wybitnie się zazuaezajacego w naszej poczyi, 
W którym „epoka przejściowa od idealów romantycznych do no- 
'Wyeh, niewyraźnie się jeszcze zarysowujących, znalazła wiernego 
Przedstawiciela“. 

W tym to czasie, kiedy dopiero za lat pare mialy ukazać sie 
Poczye, podpisane literami Kl..y, wychodzi w Warszawie w roku 
1856 niewielki zbiorek wierszyków, zatytułowany Kwiaty i kolee, 
przez Felicyana, 

Zjawial się więc poeta nowy, nieznany. zapoczątkowując tym 
pierwszym tomikiem swa lirykę, która, postawiona na niezwykle 
wysokim stopniu intelligencyi, odzwierciedlająca duszę artysty- 
estety, budziła zawsze wielkie zainteresowanie u znawców i lite- 
Taekieh smakoszów, szerszej jednak publicznosci pozostała obcą. 
Każda jego praca odbijalu się jakiemś echem w krytyce, reprezen- 
towanej przez talenty pierwszorzędne, a zasadniczym głosem były 
zawsze — pochwały i uznanie. 


XII: 
Zarys biograficzny. — „kwiaty i kolce“. 


Felicyan Medard Faleński nrodził się w Warszawie, dnia 
5. czerwca 1825 roku. Ojciee jego, Józef, zmarły w Warszawie 
w r. 1659, jako sędzia najwyższej instaneyi, polozyl nieposlednie 
zaslugi na polu historyi jako autor dwn dzieł. 

Jedno, oryginalne, nosi tytuł: ,llistorya Polski krótko ze- 
brana, dzieje narodowe od powstania aż do podziału i upadku 
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państwa tego obejmnjąca* (Wrocław 1819), drugie, tlumaczenie 
z Remera: .Historya powszechna starożytna“ (2 tomy. Wrocław 
1822). W „Pamiętnika Warszawskim“ (T. XVI. 470) ocenia pracę 
Józefa Faleńskiego Lelewel. jako „jedną z najpożądańszych i naj- 
uzyteezniejszyeli do pospolitego użycia”. 

Felicyan wychowywał się w Warszawie i tu kształcił się 
w gimnazynm gubernialuem, w pałacu Kaznnirowskim. gdzie w wyż- 
szych klasach wykładał lacine i greke Aleksy Nędzyński, znawca 
i miłośnik literatury starożytnej, który przyczynił się do obudze- 
nia w młodej duszy poety takiego zamiłowania do klasycyzmu 
i takiego przejęcia się idealami starożytnego świata, że, kiedy Fe- 
licyan. po ukończenin nauki gimnazyalnej, wstąpił na istniejace 
w Warszawie okolo r. 1845 „kursa prawne“, uczęszczał tylko na 
te wyklady, które z literatura klasyczna pozostawały w jakimś 
związku. Usunawszy sie następnie od towarzystwa kolegów i zuñ- 
jomych, rozpoczal studya nad pisiniennictwem ojezystem w szcze- 
gólności. nad literatura calej cywilizowanej Europy, a nawet 
i innych części świata w ogólności. 7) 

Czując od wczesnej udodości pociąg do poezyl, zapalal się 
Faleński do wszystkiego, co piękne. wzniosłe i szlachetne, a od 
matki swej Tekli, kobiety o anielskiem sercu, która, wedle słów 
samego poety. „gdyby mogla, dział swój w niebie oddalahy mu 
bez waliania*, przejął zapewne głęboką wiarę, uwielbienie świę- 
tości i czystych poruszeń serca. Z początku nieśmiały. występuje 
y inieuiem Felicyana z drobnymi wierszykami, które oglasza 

y „Bibliotece Warszawskiej i w dodatku do „Czasu“. W roku 1850 
Ed e się pierwszy pod tytulem: „Tẹskne chłopie“. potem drugi: 
„Dziwne dziewczę“, w r. 1551 trzeci: „Sobie śpiewam, nie komu“. 
Utwory następnych lat wraz z owymi drnkowanymi w ezasopi- 
T a wreszcie w -tomik i wydaje pod tytulem: „Kwiaty 
i kole 

R ode tych poezyj, wyszlych z młodzieńczego, róznemi 
uczuciami przepelnionego ducha. były owe rozległe i gruntowne 


1) Szezuple te wiadomości biograficzne, brane wedIng P. Chmie- 
lowskiego. pomuażamy, dodając, że Faleński ożeniony był z Maryą 
z Wrembiekich (*1821 FISOKI przyjaciółką słynnej pani Maryi Kaler- 
gis, miłości Cypryana Norwida. (Patrz w Bibl. Warszawsk. 1908 arty- 
kut Adama Kreelowieekiego o Norwidzie.) Marya Trembicka położyła 
również niejakie zasługi na poln działalności literackiej przez swe tlu- 
maczenia a i niemalą ilość dzieł oryginalnych. Między innemi przeło- 
żyła na język francuski ,Mogile^ hraszewskiego. 
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Studya, przejęcie sie, wpatrzenie w genialne wzory wielkich umy- 
słów literatury powszechnej. à ztąd widać już w tem pierwszem 
dziełku szeroki zakres artystycznych aspiracyj poety, ztąd też różne 
w nich wpływy. reminiscencye; atoli nigdzie przerabiania, našla- 
dowania Inb powtarzania. Prócz tego nad tymi wpływami 1 remi- 
Liscencyami pannje zawsze iudywidnalność poety. 

Częścią wskutek straty umilowauej osoby. częścią pod'urokiem 
Byrona lubi poeta zhyt często oddawać sie marzeniom 1 teskno- 
tom do „chłodnej mogiły”, ogarnia go już zmęczenie życiem. nie- 
chęć, a po śmierci iiki życie snem mu sie wydaje. Podobnie 
jak Schiller w , Rezygnacyi”, wyobraża sobie Falerski w wierszu 
„A poza mogiły* chwilę swej śmierci i uawet nie żąda od wie- 
czności niczego. nie powiada jej: .Vergelterin, ich ford re meinen 
Lohn!* Owszem, każe się wieść Aniołowi Smierci w krame nie- 
znaną dopiero wtedy. gdy się dowiedział, ze tam tylko: cien, za- 
bomnienie i cisza. Ale to nie tęsknota do nirwany. Poza mogiłą 
Szuka poeta Doga, pragnie Go, wierzy w Niego i „drogi Don 
świadom”. 

Ilistoryę nieszczęsnej miłości zawarł krócintki wierszyk p. t 
„bozmaryn*, smutne wspomnienie śmierci dziewezecia. Poezye, 
które wyraziły uczucia ostatnich, wspólnie. przeżytyeh chwil. od 
dziwnego niepokoj n (Kochanka piewcy). przez coraz wyraźniejsze, 
grożne przeczucia (Gasnace blaski, Przeczucie), aż do żalu po do- 
konanem nieszczęściu (Zycie-sen). są piękne głębokiem, a spokoj- 
nem uczuciem wielkiego smutku, oddanego na tle harmonizujacej 
Z niem swą postacią natnry. (Przepickny zachód słońca w Gasną- 
tych blaskach.) Wyrazem nkojenia po tym dlugim i ciężkim żalu 
jest wiersz p. t.: „Słowo z oddali^. Poeta czuje się wprawdzie 
jeszeze bardzo nieszczęśliwym, słabym, bez woli i energii. stapa- 
jacy jak potepieńczy cień za brzaskiem jutra, trudno mu znaleźć 
drogę w ciemności, ale wreszcie powiada: 


„Aż wpreędee Wiarą i słodką Nadzieją, 
hiedy Milosci anioł im przyświeca. 

Dni brzaskiem wzejdzie nocy tajemnica, 
| smutku cienie światłem się rozwieją.* 


Owocem niezwykłego zajęcia sie literatura klasyczną, głębo- 
kiego wniknięcia w ducha świata starozylnego, jest w „Kwiatach 
i kolcach* szereg wiekszyeh i mniejszych, poważnych i żartobli- 
wych poczyj, opartych na motywach. osnutych na pojęciach staro- 
żylnych. Uderza w nich rzecz jedna, rzadka naówczas w naszej 
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poezyi, to jest zdolność tworzenia postaci, tetniaevch życiem, rze- 
czywistych, dobrze i silnie nwydatnionych, które można sobie wy- 
obrazić i na Augo zapamiętać. 

Dwom szczególnie poetom brakło tej zdolności w mierze, 
w jakiej ją przedewszystkiem mieć byli NA tj Polowi i Sy- 
rokomli. Falenski gawed nie zamierzał, w wiekszym poemacie ry- 
sunek figur nie zawsze mu się udawał, w wejsc jednak krótkich, 
a zwartych, pelnych zaokrąglonych, umiał trafnie pewną postać 
uchwycić w charakterystyeznym jakimś, a właściwym momencie, 
umiał natehnaé ją życiem, nadać jej piętno indywidualne. To też 
postacie jego sa różne. niepowtarzane, nienaśladowane jedna z dru- 
giej, przytem bujne, pelne ruchn 1 plastyki. Trzy z nich są naj- 
lepsze i najwybitniejsze, tj: Zwycięzea hippodromu, Konajacy 
gladyator i Bachantka. 

Młody Grek pędzi na wyścigowym rydwanie... Namiętna 
Żądza zwycięstwa. nadzieja. trwoga, zwatpienie. to nczucia, które 
wra w młodzieńczej duszy boliatera w tym szalonym biegu. pośród 
zammętn i rozigrania nerwów. Meta już niedaleko — a tu jeden 
z współzawodników już ma prześcignąć młodzieńca: 


Dopedza — w równi prawie już... O Bogi! 
Toż wy mnie odstępujecie ? 
Stój! — Stój! — Zawadzi... Trzask!... Och! cios byl srogi 


Ha! alem upadł przy meeie !... 


O! wstać nie mogę... Krew — ból... Sprząg wichrowy 
Ostatki wozu w dal miota... 
(aońcie je — w winie skąpać je! Podkowy 


Z szezerego ulaó im zlota! 


Ha! eo? jam pierwszy — prawda? Smiech mię szczery, 
Gdy w tyl pamięcią pogonię... 
Co? Tylko żebra? — Co? i tylko cztery ? 


Dawajcie wieniec na skronie... 


W rzymskim cyrku, w oczach cezara, westalek. rycerzy i ludu 
kona na arenie gladyator młody, silny. kochany i kochający. a tak 
daleki od swoich. ginacy na obczyźnie „wśród ludzi, ale nie wśród 
dusz“. W chwili śmierei przychodzi mu na mysl jego ojczysta 
północna kraina, rodzime rzeki, bory, rodzice, bracia, siostry, jego 
nkochana. i wszystkiego tego on juz nie ujrzy nigdy. Patrzy po 
tłmnach, po cezarze. po westalkael i poważnych matronach i czeka 
od nich jakiego znaku litości lub współczucia. A thun woła: 
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Precz z nim! to tchórz! Jakże on nedznie kona! Wtedy gladyator 
podnosi dumnie wzrok, „a w dumie tej jedyną myślą pogarda“. 
Odzywają sie oklaski, dzięki i pochwały. „On spojrzał, zmarszczył 
brew i plunął krwawa śliną gladyator cyrku. — i legł, by nie 
wstał jnż.* Jak piekny kontrast tworzą te dwie postacie bohate- 
rów igrzysk! Tamten wolny, z wlasnego popedu goniący w zapa- 
Sach za chwalą lub śmiercią — ten niewolnik, dla rozrywki tlu- 
mów w niesławnej walce oddający życie, Kontrast ten jeszcze 
Siliiej nwydatnia te dwie Indzkie istoty, niechybione, nieprzesa- 
dzone ani na włos. 

Bachantki nie spotykalismy dotad u żadnego z naszych poe- 
tów. Ta, którą skreślił Felicyan w kilkunastu wierszach, jest świe- 
tna. Szał. ociężałość i przesyt — to główne jej rysy. 

lzmilowany w postaciach, myślach i ideałach starożytnych, 
nie mógł się przecież Faleński powstrzymać, by sobie z nich 
troche nie zazartowaé, ośmieszając je umyślną rozumowa analizą 
tych klasycznych wyobrażeń, traktowanych z punktu widzenia 
oświeconego męża wieku XIX-go.. Niech za przykład posłuży 
wierszyk p.t. „Narodzenie milosci“. Jak wiadomo. był myt grecki, 
Ze inilość, czyli jej uosobienie Afrodyta, zrodziła się z pianki 
morskiej Otóż na tem tle 1 o tym mycie mówi poeta w tym 
Wierszyku. | zapytuje: 


Co? z pianki miłość wladnaca: uroczo ? 
Z wietrznej, na morzu gdzieś sinem ? 
Czyżby z tej samej, z której fajki toczą, 
I cygarniczki z bursztynem ? 


Czyżby z tej samej. w którą, co się wgarnie, 
W popiół sie zmienia coprędzej ? 

Z której się tyle dymu puszcza marnie, 

A z dymem tyle pieniędzy ? 


l prosi poeta o wyjaśńienie czytelników : 


O moi państwo! — jam wasz niski sługa —- 
Oświećcie proszę biedaka: 

Może jest miłość inna „jaka druga. 

Lub pianka inna jest jaka? 


Sa inne tego rodzaju wierszyki, jak ,Nurcyz*, „Ikar“, „Po- 
rażka Warrnsa* i t. d., wszystkie "pisane dowcipnie, zgrabnie, 
z uśmiechem często ironicznym. 
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Pierwiastki poezyi romantycznej, chęć uzyskania źródła na- 
tchnienia w dziedzinie mytologii słowiańskiej i podań historycz- 
nych z dziejów Polski, odbiły się i znalazły swój wyraz w wierszach, 
których jednak niepodobna nogólnić jakiems jednem okresleniem. 
Są między nimi dwa dość długie poematy, pisane w tonie powa- 
zuym, legendarnym, są mniejsze, lekkie, zakrawające na ballady, 
niekiedy z myślą i nanką moralną, wszystkie opracowane staran- 
nie, z widocznem przejęciem się cennością i wagą przedmiotu 
i usilowaniem wniknięcia w tajemna skarby fantazyi staroslowian- 
skiej. Ztąd język pelen słów starodawnych. jędrnych, twardych, 
dobrze zastosowany, doskonale użyty. Dluzsze poematy, którymi 
SR: ,Wiano królewnej* i „Chłopski król“, pierwszy osnuty na 
podaniu o Kindze, drugi o Kazimierza Wielkim, mimo niezaprze- 
czonych zalet w mowie, stylu, pojęciach, przecież nie zupelnie się 
udały. 

Najpierw co do strony formalnej, to dziewięciozgloskowy 
wiersz, którego tu Waleński użył. nadaje wprawdzie opowiadaniu 
wlasciwy ton i poważny charakter, ale w czytaniu jest nieco nu- 
żący i jednostajny. Treść wdzięczna bardzo i ładna, przecież nazbyt 
obfita w szczególy, nie dozwoliła uwydatnić się postaciom. które 
występują dość niewyraźnie, z fizyognomią niewykończoną. Zywiol 
epiezny przeważa tu nad lirycznym. Ton wiersza: „W iauo królewnej*, 
pelnego surowej pobożności i powagi, usiluje, być i jest poniekąd 
ludowym przez swą prostotę i pierwiastek endowności. zwiazku 
z światem nadzmysłowym, jaki tu poeta wprowadza. Treścią jego 
jest podanie o królowej Kindze, która narodowi polskiemu wnosi 
w posagu dar naturalny, ale cenniejszy nad skarby i złoto, dar, 
„którego gdy nie stawa, biednym jak możnym nie w smak strawa”. 
„Chłopski król* — to Kazimierz Wielki wśród ludu. Wiele się tu 
zawiera ładnych obrazkow. jak król, zajadajacy czarny chleb z bia- 
fym serem na miedzy, odmawiający Z wiesniakami Aniol Pański, 
słuchający. w chacie bajek, tańczący z dziewuchą i t. d.. wszystko 
opowiedziane mniej jednostajnie, niż w wierszu poprzednim. tylko, 
że ta miłość króla ku wszystkiemu. co sielskie, a niechęć do 
dworu. panów, rządów, apoteozowana przez poete, to jest trochę 
naciągniete, przesadzone, postać hazimierza przedstawiona zbyt 
jednostronnie. Silnie zarysowaną i potezna jest postać „Wodza 
Pioruna*. Ukazuje go nam poeta na fożu smierci, a żale i zwąt- 
pienie dwunastu otaczających go synów, swiadeza o nadzwyczajnej 
dzielności i mocy wodza. schodzącego w mogiłę w zbroi, z cudo- 
wiym i sławnym mieczem u boku, Język w wierszu tym najsil- 
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niejszy. najbardziej zwarty. wzorowany nieco na Kochanowskim, 
nieco na poetach XVIL wieku. 

Drobniejsze utwory z tej grupy, jak „Mieszko książę*. „Król 
Bolesław*, ,Dziwozony*, „Wanda królewna“ it. d., są to krótkie 
opowiadania, zawierajace jakąś gleboka myśl, refleksye. jednak 
zawsze wynikająca z treści, lib ukryta. nigdy nie wyrażoną w tonie 
kaznodziejskin. W „Bojanie slowiku* *opiewa Felieyan. podobnie 
jak Zaleski w wierszu pod tym samym tytułem, czar pieśni wieszcza 
słowiańskiej niwy. Lud. jego poezya, wierzenia. zajęły poniekąd 
Faleńskiego, jako jednego z epigonów romantyzmu, natelinely mu 
kilka wierszyków, którym przecież brak głównej zalety i cechy 
koniecznej. tj. prawdziwej prostoty. naiwności i szczerości. Trzy 
z nich oryginalne, kreślące typy wiejskich dzieci: ,'Teskue chło- 
Pie“. „Dziwne dzieweze*. „Niema rady*. są dość zajmujące, ale 
dzieci te przez byronieznosé swej natury, przeczulenie jej, jakieś 
dziwne rozmarzenie i chorobliwą egzalitacyę nie czynią milego 
wrażenia. lstoty takie. nierzadkie zresztą w literaturze, zdarzają 
się wprawdzie nieraz i w rzeczywistości. zawsze jednak ich nie- 
zwykłość, anormalność może raczej zadziwiać. niż się podobać. 
Jedna tylko „Opętana od Clhochlika* celuje wdziękiem. wynikłym 
Z prostoty, niewinności i anielskiego serduszka. „kwiat jaśminu*; 
„Popielica*. „Żal bez lez mają wszystkie jakąś glebsza myśl, 
Zawsze na temat żalu za zmarłymi, lub tęsknoty do śmierci. Są to 
niby ballady, gdzie brak dramatycznej akeyi, zajmującego zdarze- 
nia wypełnia owa mysl głęboka, pelna prawdy. Bardzo miły i rze- 
wny wierszyk p. t. „Do snu dziecięciu“ ma na nagłówku wyjątek 
z spiewu lndowego nad kołyska; 


Czemu nie kwitniesz biała lilijo, | 
Com cię dziś rano sadziła. 


Jak się zdaje, tego rodzaju kolysanka występuje tn w poezyi 
po raz pierwszy. Wiele w” niej ciepła i tkliwości rozmiłowanej 
w swej dziecinie matki. 

Faleński, który, jak sam mówił szczęścia nie kosztował 
prawie, a. jak to widać z jego poezyj, wiele przeszedl zmartwień, 
zniósł ciosów. wskutek czego raz z szezególnem zamilowaniem 
marzy o śmierci, raz żali się i rozpacza, przecież to wszystko prze- 
bolal, znalazł w swym charakterze. ugruntowanym silną, głęboką 
wiarą, moc, by nad trudnem, przyktem lub bolesnem położeniem 
zapanować, przetrwać wytrwale i po stoicku. 
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Dlatego mógl obok takich wierszy, jak:- ,Z poza mogiły”, 
„Duch od tęsknoty*, tworzyć lekkie, humorystyczne, jak „Egle 
i Laura“, „Panna młoda“, „Zamiana“, „Lilia biala* i wiele innych. 
Humor Felicydna, wzorowany po części na Heinem. jest albo lek- 
kim, blahyin. za to ezesto subtelnym, albo głebokim humorem” 
w wlasciwein tego słowa znaczeniu, tj. o podkładzie uczuciowym, 
lub rozumowym z domieszką ironii. Przyklad mieliśmy już w wier- 
sm p. t. „Narodzenie milosci“. Znalazlszy w klasycznej fantazyi 
greckiej pewna naiwną strone, wyciąga z niej Faleński umyślnie 
dalsze niby logiezne wnioski, przez co powstaje śmieszność, ezy- 
niąca wrażenie mile i naturalne. Tak jest w „Narodzeniu milosci“, 
tak w ,Galatei*, jedna tylko może „Porażka Warrusa* zyskuje 
dowcip zbyt tanim kosztem. Oprócz krótkich, a ciętych nieraz 
wierszyków. z których jedne zalecają się pomysłem oryginalnym, 
jak „Szezęście*. gdzie poeta z pewną goryczą powiada. że kto 
ehee szczęście znaleźc, niech idzie na lake i szuka go w koniczy- 
nie, inne, wyżej wyinienione, są zabawne i wesole, oprócz tych, 
znajdujemy dwa dluzsze poemaciki komiczne. juz z pewnem zacię- 
ciem satyrycznem, hoé znów przez to, że dlugie, nie tak udatne 
i zgrabne, jak poprzednie. Pierwszy ma tytul: „O gorącej milości 
pieśń mrozna*. drugi: „Czlowiek bez glowy". Oba mogą słnżyć 
za przykład oryginalnego bmnorn Felicyana z ostrzem satyry, 
ukrytem pod banalna trescia, pod wyrażeniami i zwrotami umysl- 
nie — raz nadzwyczajnymi, wyszukanym. raz całkiem prozaleznymi. 
Oharakterystyeznem jest, że niekiedy autor szydzi sobie nieco 
i pokpiewa z czytelnika, a czasem z siebie samego, dajae w ko- 
miezuy sposób wyraz swym, zazwyczaj chwilowym usposobientom. 
Ironia gorzka, zgryźliwa, niechęć do świata i ludzi, jakahy się 
była mogła wyrodzić w sercu na skutek doznanych nieszczęść, co 
miało miejsce u lleinego, to zostało zlagodzone u Felicyana uezu- 
ciem szlachetnem i głębokiem: wielkiego smutku i tęsknoty. 

Na wstępie swej poetyckiej twórezości doznaje poeta zawodu, 
a zawodu dwojakiego rodzaju. 

Najpierw poezye, oglaszane w ciągu pieciu lat, nie budzą 
zadnego echa, a poeta, który czuje w sobie natchnienie, zdolność. 
czuje takze i te naturalna potrzebe, tj. potrzebę słuchaczy, ezytel- 
ników. którzyhy go zrozumieć i wspolezué z nim chcieli. 

„dobie spiewam nie komu“. to nie dumne zastrzeżenie upa- 
jającego sie wlasnym śpiewem poety, jak sądził P. Chmielowski, 
to raczej było stwierdzeniem smutnej i przykrej rzeczywistości... 


Pieśn, której nikt serca nie otworzy, którą ziebi chłód światowy, 
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Musi przebrzmieć, wrócić do piersi stwórcy. Ztąd w wierszu „Duch 
9d tęsknoty”, który, jak „Duch od stepu* Zaleskiego miał być 
Syntezą życia i twórczości poety, znajdujemy słowa: 


I pocom śpiewał — jeśli caly zginę? 


E L 


I dalej: 


O! w czas on Pański, w tej blogiej godzinie, 
Gdy mnie już więcej nie będzie na Świecie. 
To o mnie biednym powiedzeie jedynie, 

Zem żył i tęsknił, — a wszystko powiecie. 


Tęsknota więc, a tesknota za niezem innem, jak za sławą, 
to jakby treść dotychczasowego życia poety. Ale rozpaczać, opusz- 
Czać rąk nie potrzebuje taki poeta, jak Faleński. On czuje, że duch , 
Wezhral mu wielkiem uczuciem i „tchnie, gdzie mu gwoli“; uczu- 
cie to musi zrodzić pieśń, jeśli nie ludziom, to — Bogu. „Wszy- 
Stkiego chciałem dla Boga, dla ludzi* — a jeśli ludzie wzgardrili 
ma pieśnią, to nie wzgardzi nią Bóg, boć ja przecież „Jego Lu- 
tnista i piewca od chwaly*. Przyehodzi chwila, w której poeta 
cznie moc swego natchnienia, czuje się godnym śpiewać Bogu: 
„Orzeł Pański“. 


Ja — orzel Pański — skrzydly memi dwoma 

Ważę się wedle Pana. 

tw chmurach jego jestem jakby doma, 

I blaskn słolica wzrok się mój nie sroma, 

| skrytość jest mnie znana. 

Gdy chcę, wnet w przestrzeń wzrok mój gwiazdą strzeli 
4.prawego w kraniec lewy 

| bracią moją niebiescy ameli, 

I wykrzykania Boże w mej gardzieli, 

Slodsze nad ptasze śpiewy. 


To uczucie wzniosle. niehotyczne, a zarazem pełne powagi 
i uwielbienia wobec majestatu Boga. uczucie wlasne poety, wy- 
odrębniujące go od współczesnych, bylo dlań ucieczka, ostoją 
wśród cierni życia, pocllamiało calą jego islote i zwracalo myślą 
ku Bogn. ku życiu zagrobowenm. ku ideałom wieczności. Ludziom 
zaš, światu daje poeta myśli żartobliwe, o gorzkiej ironii, która 
miarkowana tem wielkiem, ogólnem uczuciem smutku, przybiera 
odcień nie zgryźliwości, ale raczej poblazania, politowania. 
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Myśli te zawarło kilka drobnych wierszyków, z których np. 
jeden mówi o ,klopoeie*, jaki mieć będa ludzie, gdy im przyjdzie 
poetę uwiericzyć. Trzebaby to zrobić oszczędnie — i przeto nie- 
wiadomo, co mu ua głowę wlożyć. Zwyczaj wskazuje wprawdzie 
wawrzyn, ale ten (jak pisma poety pod placki) wzięto na sosy do 
szynek, Felicyan taką daje rade: 


Wiem, co mi nazbyt nie wzbogaci głowy, 
Ni też ją sosem poplami: 

Włóżcie mi na mą, lub wieniec eierniowy, 
Albo czapeczkę z dzwonkami. 


Rozwiały się nakoniec „cienie smutku“, ukoiło się serce 
poety po doznanych cierpieniach, tęsknotach, marzeniach, i przy- 
szla sila, która odtyd na zawsze miala ująć w swe dłonie ster 
artystycznych czynników twórczych, t. j. rozsądek. Przyszła zaś 
w chwili, gdy co dopiero przebrzmialy pierwsze pieśni, wypowie- 
dzialy się pierwsze młodzieńcze mysli i uczucia. Za sławą poeta 
tęsknił, pragnął jej; o popularność 1 uznanie ubiegać sie nie 
chcial. Nie osiągnąwszy ich. zamknął się na dalsze lata między 
sobą i poczyą. starać się począł o najbardziej skończoną i wy- 
kwintną formę, w którą zamykał częściej refleksye, niż nczucia. 

Ten zwrot wewnetrzny: synteza 1 wynik duchowych ewolu- 
cyj. to iest moment najelówniejszy i najbardziej charakterystyczny 
w pierwszym okresie poetyckiej twórczości Felicyana. Wyrazem 
jego jest wiersz, zamykający „Kwiaty i kolce, p. t. „Od rzeczy“, 
pisany z właściwym Faleńskicmu humorem, gdzie poeta całą do- 
tychczasową swą tworczość nazywa „SIniechem i bajaniem*. „Wiem, 
że gdy ciepło w sereu mem przygaśnie, przyjdzie i rozum i sila” — 
powiada tan Felieyan — i tak się potem w istocie stało. Teraz 
zrodził się z tego drugi zawód: estetyczne niezadowolenie w po- 
ezueiu małej wagi i niedość wysokiego tonn tych pierwszych 
poezyj. Wyrazem jego pessymistyczna rezygnacya i szyderstwo 
z samego siebie. Ale nie z poezyl nie z sztuki. Zamyślająe się 
nieraz nad losem człowieka. owianego „Duchem Bożym“, dochodzi 
Felieyan do przekonania. ,lz człek npadlym jest Aniolen*, któ- 
remu „w łono dan dach skrzydlaty* — i rozumie, ze ten upadły 
Aniol wyrzekać nie powinien: a fatahzm jego czasowej wędrówki 
w tem leży, iz ten człek biedny „skazan iść bezdrożem, 


Ma się kryształem, ogniem, światłem Bożem, 
I] mniema ślepy srodze, * 
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Ze z niego brzask na drodze. 
AZ z woli Bożej, gdy go mrok ogarnie, 
Pada obledny, lub i ginie marnie. 

W cztery lata później, w r. 1859, Lueyan Siemieński w swoich 
„Kilkn rysach z literatury i spoleczeństwa* (T. II. str. 59—80) 
Zwrócił nwage na „Kwiaty i kelee*, nznał je za rzecz niepoślednią, 
a nieznanemu Felicyanowi wrózyl na ich podstawie piękną przy- 
Szlośćc. Z pośród szerzących się natenczas w każdej prawie dzie- 
dzinie dążności reakcyjnych — w fiteraturze, odzwierciedlającej 
W powieści najsmniniejsze strony naszego życia spoleeznego, roz- 
wlekłą gawędą. przeplataną prozaicznemi, a zawsze dydaktycznemi 
refleksvami usiłującej wypełnić brak prawdziwie poetyeznych pło- 
dów. wyrastala poezya Faleńskiego o czystych uczuciach i szla- 
chetnych myślach. jako wytwór zadziwiającego polotu lirycznego 
i pelni natchnienia. 

Zauważył Siemieński w „Kwiatach i kolcach* tok ich w pe- 
Wnym względzie nowy. po drugie zalety znaczne i pierwszorzędne. 

Wiele nowego. lub czegoś. coby nigdy i nigdzie nie bylo 
słyszane, poezye te nie przynoszą: nową i rzadką jest silnie 
Uwydatniona indywidualnosé i dażność do zupełnej i rzeczywistej 
oryginalności w myślach i stylu: dążność, objawiająca sie nie 
Sztneznemi przeróbkami, kombinacyami różnych obcych pomysłów, 
ale. jak z jednej sttony oparta na wielkiem i głębokiem wykształ- 
cenin, tak z drugiej płynąca z zasobów 1 sił duchowych poety. 

W krytyce „kwiatów i kolców“ Siemienńskiego, która — jak 
u niego zawsze — w krótkich słowach pochwycila to, co najwa- 
Zniejsze i najwybitniejsze, widać wielkie zainteresowanie się, prze- 
Jęcie, a nawet poniekąd zapał dla tych pięknych i szlachetnych 
poczyj, ziąd zas przyznanie im wielkich, niezwykłych przymiotów. 
Przesady nie znajdzie w ocenie tej nikt, jeśli tylko zapozna się 
dokładnie z dziełem poety. 

„Orzeł Pański“ wykazwje istotnie natchnienie szczere; nezn- 
cia plynely z duszy, z duszy też wprost wyszly słowa, choć nie- 
zwykłe swym stylem archaicznym. hzadkiem to jest u Falejskiego, 
ale się przecież spotyka, a w tej młodzieńczej poezyi — niebo- 
siężne uniesienia ducha „o orlim wzroku, a sokolim locie* sa 
i naturalne i pelne poetycznych piękności. „Zwycięzca hippodromu*, 
„Konający Gladvator*. „Wódz Piorun“, „Opętana od Chochlika*, 
to dowody na „niezrównaną artystycziiość w plastyeznym rysunku 
figur“. Nareszcie co do strony formalnej, to z cytatów juź można 
nabrać pojęcia 0 tem mistrzowskiem prawie władania mową i wier- 
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szem. Język zastosowany zawsze do tematu: inny w „Orle Pańskim*, 
a inny w „Wianie królewnej*, inny w „Zwycięzey hippodromu*, 
a „Lilii białej* i t. d., bogactwo figur, nieraz przepiękne wyraże- 
nie, jak np. w wierszu p. t. „W jesieni“, gdzie powiedziano: 


Dusza jako Boże kwiecie 
Ma woni w niebo lot niemy. 


W dwu krótkich wierszach: porównanie i metonimia. Że 
usterek 1 błędów nie brak, że są nieraz (choć rzadko) bądź dziwne, 
bądź niezbyt poetyezne słowa. użyte wyraźnie dla rymu. to wyni- 
klo właśnie z tego starania o dobrą, niezużytą forme, o niezwykłe 
i niełatwe rymy; a do tego byl Falenski jednym z pierwszych 
w owej dobie poetów, który miał taką dążność. I ztad niemałe 
trudności musial przelaumywać. 


WŁODZIMIERZ ZAZULA. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Z dziejów archiwum jlamiestnictwa 


'we lowowie. . 


TREŚĆ: | Pierwsze lata istnienia. Pierwsze reformy. — II. Regi- 
stratnra gubernium zachodnio-galicyjskiego i wydanie jej Księstwn war- 
szawskiemi. — ll. Konwencye Anstryi ij Rossyi z lat 1815, 1821 
i 1828 w sprawie wydania aktów. — IV. Ekstradycya aktów guber- 
nialnych w latach 1818— 1867. Przegląd aktów wydanych. Przegląd 
treści registratury gubernium zachodnio-galicyjskiego. — V. Akta gu- 
bernialne niewydane. — VE Ekstradycya aktów innych władz prowin- 
cyonalnych Galieyi zachodniej i aktów wladz centralnych. — VH. 
Ekstradyeya aktów wolnemu miastn Krakowu — VIII. Akta władz ks. 
warszawskiego tvezgee sie rejonn podgórskiego, zwrócone Austryi. — IX. 
Akta gubernium lwowskiego odstąpione władzom innym. -— X. Szkar- 
towanie aktów gubernialnych lwowskich. 


Pierwsze lata istnienia, pierwsze reformy. 
Archiwmn Namiestnictwa istnieje od r. 1772 i ma swe wla- 
sne dzieje, które wykazują, jak materyuł aktów, w archiwum tem 
złożony, z biegiem lut erupowal się, jak wzrastał, jak nbywał 
i znów wzrastal: zależnie od tego, jakin był w danym czasie 
zakres działama gubernium, którego akta archiwum przechowuje. 
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Poznanie historyi archiwum bedzie pozyteezuem dla poszukujących 
w nim. bo ułatwi znacznie zaznajomienie sie z archiwum i jego 
poszczególnemi grupami. 

Pierwszą wiadomość o registiaturze gubernialnej posiadamy 
zr. 1785. Kalkulator buehalteryi we Lwowie, Józef Andrzej 
Weiss. wniósł do Zjednoczonej Kancelaryi Nadwornej we Wiedniu 
poufne doniesienie. że registratura gubernialna jest w zupełnym 
npadku, Na to doniesienie haneelarya wysłała w lutym 1785 
udjunkta registratury, Jana Nep. hlanga, do Lwowa w tym celu, 
aby znajdujące się w tamtejszej registraturze gubernialnej stare 
akta ugrapował i uporządkował, zbadał przyczyny tego niepo- 
rządku i podal środki usunięcia go. Klang wywiązał się z tego 
zadania i przedlozyl w pazdzierniku 1785 r. gubernium dziesięcio- 
arkuszowe sprawozdanie, adresowane do kancelarvi Nadwornej. 
które jest zródłem naszych wiadomości o najdawniejszej registra- 
turze gubernialnej. - 

Pierwsi registratorowie. którzy dość szybko po sobie nastę- 
powali: Puz, Zich, Feldhofer i Pielmann. nie posiadati żadnych 
wiadomości o manipulaeyi po registratnrach. hażdy z nieh po- 
rządkował akta wedle wlasnego systemu. Pielmann sprowadził 
sobie nawet dzieła. traktujące 0 registraturach. ale mimo to nie 
zdołał sprostać zadanin. Akta rozdzielono na dwa działy; na akta 
tajne i na t zw. Rathsregistramr ale pokazało się później. że 
wśród aktow tajnych byly akta, ktore już z sume] natury rzeczy 
nie mogly być tajnymi. Hr. Auersperg. objawszy. w r. 1774 urząd 
gubernatora. zastał registraturę w nieporządku takim, że przewa- 
Znie nie można bylo niczego znaleść i postaral się o sprowadzenie 
na registratora Franciszka de Pania Hessa. less objał registra- 
wure, mając do pomocy jednego adjunkta, jednego registranta i dwu 
pisarzy dziennych i z tym-personalem miał obowiązek nie tylko 
uporządkować wszystkie akta dawniejsze. ale prowadzić sprawy 
bieżące. Pracę rozpoczął Hess od podziału calej registratary na 
cztery działy: Publico politica. et Cameralia Militaria, Contribu- 
tionalia, Comniercialia. Każdy z tych działów. zwanych departa- 
mentami. podzieli! na t. zw. rubryki, któryeh w dziale najwie- 
kszym (Publico-politica et Cameralia) bylo 63. Podział ten nie 
był szezesliwym, gdyz np. jedna rubryka 16-ta (Geistlichkeit) 
zawierała tyle aktów co cały departament. Ponieważ podział na 
rubryki okazał sie zbyt ogólnikowym. przeto Hess wprowadził 
podział dalszy rubryk na subrubryki, w których składał akta 
pozostające z sobą w związku, opatmywal osobną okładką a na niej 
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Unleszeza] liezby i daty znajdujaeych się wewnątrz aktów. Wobec 
Wzrastających czynności bieżących okazało się jednak niemożliwem 
dalsze prowadzenie tej pracy około uporządkowania aktów dawnyel. 
Za praee do r. 1776 dokonaną okolo dawnych aktów, otrzymal 
tess dekretem nadwornym pochwałę za pilność i gorliwość i (nie- 
zwykłą jak ua te czasy) remnneracye w kwocie 200 fl. 

Utrzymanie registratury w porządku ntrudnialo to, że guber- 
Mum samo nie mialo instrnkeyi ustalającej manipulaeye, b. j. 
Porządek formalny. w jakim sprawy mialy być w poszczególnych 
binrach traktowane. Radcy gubernialni mieli zwyczaj przechowy- 
Wania aktów po swoich biurach a nawet po mieszkaniach pry- 
Matnyeh a do registratury posylali tylko t. zw. ekstrakty. t. j. 
krótkie streszezenia aktów załatwionych. Gdy potem który z tych 
Wzędników zmarł. lub przeniósł się gdzieindziej. powstawała tru- 
dnos wydobycia po niin aktów. Klang przy rewizyi skonstatowal, 
Że brak wielu referatów: hr. Pompeo Brigido, hr. Wratislawa, 
Raigversfelda. v. Beekhena, Seheinera i Guimgi. Registratura miała 
tedy już luki. p 

W r. 1785 gnbernium otrzymało instrukcyę. przepisującą 
manipalaeye urzedowa i wtedy nastąpił nowy podział registratury 
Ta dziewięć działów. odpowiadających dziewięciu departamentom, 
Na które dzieliło się wówczas gubernium. Działy te nosiły nazwy 
Aiastepnjące : 

Pablico-Politica. 

Publieo-Ecelesiastica. 

Iudicialia. 

Cameralia. 

Salinaria. 

Militaria. 

Coumercialia. 

Contributionalia. 

Loterya i Poezta. 
Gdy Klang przybył do Lwowa. registratura gubernialna mie- 
Seila sie w domu Ormianina, handlarza winem. Anziolowskiego. 
Mieszkanie, w którem ulokowano registrature, składało się z trzech 
Pokoi niskich i ciasnych tak. że fascykuly nie dały się wszystkie 
Wujeścić na sztelazaeh i akta musialy leżeć na podłodze i na 
Slolaeh. Calosó wyglądała raczej na sklep handlarza makulaturą 
niż na registraturę gubernialna. Wkrótce potem jednak registra- 
twa przeniesioną została do pojezniekiego budynku dykasteryal- 
lego, gdzie dla niej przeznaczono dawną sale biblioteczną. dalej 
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przytykującą do niej salę, prawie tak samo wielką. dwa mniejsze 
pokoje a nadto w parterze trzy obszerne sklepy do przechowy- 
wania starszych aktów i druków zapasowych. Akta w registrati- 
rze wzrastały bardzo szybko. W r. 1785 liezyla cala registratura 
ogólem 689 fasevkulów. wśród których dział spraw duchownych 
liczył 84 fascykułów. Dział ten w ciągu lat 1784 i 1785. powię= 
kszy! się o 65 faseykalów. Zwiększyły się też szybko akta spraw, 
dotyczących osadnictwa, kopalń i warzelni soli, sprzedaży dóbr 
królewskich, spraw poddanezyeh i domen rządowych. To też klang 
wyrażał obawę, że wielka sala, w której się mieścila dawniej 
biblioteka Jezuitów, nie dłngo wystarczy na pomieszczenie aktów 
registratury, zwłaszcza, że w sali tej mieścił się już zbiór dzieł 
lekarskich, akta instytutów ubogich a nadto 687  fascyknłów 
aktów, objętych po zniesionej wladzy zwanej Juden- Direktion 
i dlatego zaproponował utworzenie na akta najdawniejsze os0- 
bnego archiwum, 

Jeszeze w r. 1774 otrzymało gnberniam dekret kaucelaryi 
nadwornej (z daty 22. czerwea), nakazujący z aktów dawniejszych 
utworzyć arehiwnm gubernialne. Polecenia tego jednak gnber- 
nium nie wykonało. hiang zaproponował tedy utworzenie tego 
archiwum, na które bylo miejsce w dwu pokojach przyległych do 
registralury i popierał to tem, że wobec wzrastania nowej regi- 
stratury wkrótce zabraknie miejsca w sali bibliotecznej i dlatego 
należy akta najdawniejsze wydzielić zaraz. Osobne przechowanie 
aktów najdawniejszych uzasadniał Klang nadto tem, Ze wśród 
aktów dawnych znajdują się „Revindikations Akten" (pod którymi 
Klang rozumiał akta hr. Pergena), będące podstawami prawodaw- 
stwa w kraju a nadto oryginalne akta holdownicze. liczące 18 
fuscykułów. W aktach hr. Pergena są, wedle kianga. rzeczy: „die 
der Nation auf immer Geheimniss bleiben sollen“ i dlatego Kiang 
sądził, ze te akta należałoby nawet przewieść do registratnry do 
Wiednia. Sprzeeiwil się temu gubernator hr. Brigido z powodu, 
że akta te sa tu własnie najpotrzebniejsze, bo można się w nich 
rozgladnaé i dalej iść drogą, ktora w nich jest wytyczona. Zresztą 
aktu te są jaż w Wiedniu w czystopisach w kancelaryvi Stanu, 
wiee szkoda kosztów transportu. 

Z aktów Pergena Klang porobił wyciągi i streszczenia, do 
których dodal indeks osobowy i rzeczowy, co wszystko razem sta- 
nowi tom oprawny w pólskórek z napisem: Eleuchas über die bet 
Nevindistrung (aliziens zwischen dem Grafen. con Pergen als 
bevollmichtigtew Kommissiir und tler geheimen. Hof- und Staats- 
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kanzlei verhandelte Schriften. W tym wyciągu są streszczenia także 
l tych aktów, których brak w zbiorze aktów Pergena, mającym 
dziś dość znaczne luki. 

Plan stworzenia archiwum przy registraturze wszedł w wy- 
konanie i akta najstarsze znalazly umieszczeme w archiwum. 
Ner. 1797 gubernium, dając regfstratnrzć instrükcye, przepisalo, że 
dawne akta arehiwnn mają być pod nadzorem adjunkta, że drzwi 
da archiwum mają stale być zamknięte a otwierane tylko w razie 
potrzeby. Od czasu do czasu z nowszej registratury mają być akta 
przenoszone do starej. 

Przyjela sie też inna reforma Klanga, polegająca na tem, 
że na okładkach fascykułów nie pisano więcćj słowami jakie akta 
fascykuł zawiera, ale dawano na każdej okładce jedynie numer 
rubryki głównej i ewentualnie numer subrubryki. Ten sposób 
istniał w registraturach Hof-Kriegs-Ratu w Wiedniu, gdzie go 
Wprowadzono z powodu, że oszczędzał pracę pisania a był niezro- 
zumialy dla nieobezuanyeh z tą registratura. System ten zachował 
Się dotychczas. 

Porządkowanie dawnych aktów, rozpoczęte przez Klanga, 
prowadzii dalej adjunkt registratury Komarek. 


, 


II. 


Registratura gubernialna zachodnio-galicyjska i wydanie 
D D 
jej Ks. Warszawskiemu. 


W r. 1508 zakres dzialaniu gubernium galicyjskiego rozsze- 
rzył się. gdyż reskryptem nadwornym z 13. maja rząd polityczny 
i skarbowy obu Galicyj, wschodniej i zachodniej, złaczony został 
w jeden, z siedziba we Lwowie i rozpoczął czynności z dniem 
1. listopada. Przy tej sposobfiosei gubernium lwowskie zwiększyło 
się o jednego wiceprezydenta i dwu radców dworu, a liczba rad- 
ców gubernialnycl wzrosła do 13. Dyrektor registratury guber- 
nium zachodnio - galicyjskiego otrzymal polecenie przeniesienia 
aktów i ksiąg z krakowa do Lwowa, co Się też stało. We Lwowie 
akta te pozostały w całości tylko do r. 1810. W r. 1809, skutkiem 
traktatu pokojowego, zawartego w Wiedniu 15. października inie- 
dzy cesarzem Franciszkiem 1l. a Napoleonem, cala Galicya za- 
chodnia czyli nowa, okręg około Krakowa na prawym brzegu 
Wisły i cyrkuł Zamojski w Galieyi wschodniej, dostały się kró- 
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lowi saskiemu z tem. że mają być złączone z Księstwem War- 
szawskiem, a wedle artykulu VIL. tego traktatu doknmenty. ar- 
ehiwa, plany, mapy krajów odstapionych, miasta i twierdze miały 
w ciągu dwn miesięcy być wydane. 

W październiku r. 1810 zgłosili sie we Lwowie komisarze 
księstwa Warszawskiego: Wincenty (irzymała. Maciej Rembowski, 
Emilian Iżycki i Jenaey Niezabitowski. *) po odbiór aktów. 

Z dat poświadczeń, podpisywanych przez komisarzy hsiestwa 
Warszawskiego. okazuje się, że do pierwszych aktów, które im 
wydano, należały: 

A. Akta likwidaeyi dlngów kahalów żydowskich 
w Galieyt zachodniej z lat 1796—1503. 

b. Aktu komisyi dla legitymacyi szlachectwa 
(Adels-Legitimations- Commission). Komisarze polscy 
oświadczyli, że dla oszezedzenia czasn i kosztów gotowi są te akta 
odebrać bez wyszczególniania ich. Akta te byly następujące: 

|l. Akta regestrówane, ułożone wedle porządku alfabetu od 
A do Z 1 liczące 56 fascykułów (gdyż litery niektóre jak h 8 
liczyły po 2 a nawet po 3 faseykuly). Do aktów tych był regestr 
alfabetyczny. 

2. Dwadzieścia pięć (25) faseyvkułów aktów niezalatwionyeh 
z lat 1805—1809. I fase aktów opracowanych 1 nieekspedyowa- 
nych, I fase. reponendów, | fase. aktów inajaeycli być wpisanymi 
do t. zw. kwaternionów Majestątycznych (Majestäts Quaternen). 1 fase. 
zawierający doręczenia certyfikatów szlacheckich, 1 fase. wykazów 
referowanych ekshibitów, | fase. generaliów i przepisów. | fasc. 
miscellaneów. 6 fase. legitymacyj szlachectwa. ktorym brak jeszcze 
legaulizacyj podpisów przez cyrkuły, 3 fase, legityinacyj szlache- 
ckieh. ingrosowanyeh do kwaternionów Majestatycznych. 4 fase. legi- 
tymacyj szlacheckich, mających być ingrosowanemi do kwaternionów 
Majestatycznych. 

3. Protokoly czynności z lat 1801— 1809. 

4. Repertorymn główne. 

5. Dziennik pocztowy. 
6. Wykaz mieszkańców (Calieyi zachodniej. którym odjęto 


szlacheciwo. 


1) Ignacy Niczabitowski był arehiwaryuszem w Rs. Warszaw- 
skiem przedtem jednak słażył w Galicyi jako urzędnik registratury 
gubernialnej i dlatego gubernator hr. Goess kazał mieć dyrektorowi 
registratury szczególne oko na Niezabiśowskiego. 


— 
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1. Wykaz mieszkańców Galicyi zachodniej, wyniesionych 
przez ces. anstryacki rząd do stąnn szlacheckiego. 

6. Dziesięć tomow kwaternionów Majestatycznych. 

9, księga metrykalna 1 tom. 

10. Rysunki herbów 1 tom. 

ll. Jedenascie sztuk dyplomów oryginalnych. 

|2, Szkatułka z dwoma dyplomami szlachectwa dla Jana 
I Krystyna Neuman, > 

Po aktach legitymacyj szlacheckich wydano: 

C. Akta w przedmiocie budowy dróg. 1796—1803 

W pierwszych miesiącach wydawano. zdaje się, tylko akta, 
to do których nie było wątpliwości. że mogą być wydane. Oo do 
innych toczyły się w tym czasie układy między poselstwem sas- 
kiem w Wiednin a Kancelaryą nadworną w sprawie wydania 
aktów, Rezultatem tych układów byl dekret prezydyalny Kancela- 
ryi nadwornej z 20. czerwca 1811, zawierający Najw. rozporzą- 
dzenie, aby t. zw. zachoduio-galicyjskie registratury, t. j. te akta 
Z lat 1796 do 1805 t. j. gdy były prowadzone odrębnie, wydać 
komisy odbiorczej w tym eeln ustanowionej (Ubernalmmskomnts- 
Sion), aktu natomiast po r. 1503, jeżeli dotyczą spraw wspólnych 
Galicyi wschodniej i zachodniej, wydać komisarzom na ich żąda- 
nie do przeglądmęcia i przepisania na koszt ksiestwa a pod nad- 
Zorem ze strony austryackiej, Akta po r. 1808. które dotyczą 
tylko prowiney] odstapionych. mogą być wydane bez przeszkody. 
Wydawanie aktów odbywać się musi w osobnym. do tego celu 
przeznaczonym. pokojn. Przy wydawanin aktów należy się tak za- 
chować, aby strona odbierająca nie mogla powziąć podejrzenia, 
Ze coś z aktów się zatrzymało. Nadto otrzymał dyrektor registra- 
tury (Komarek) poleceniu poufue następujace: 

Obok aktów. które bez wahania można wydać, mogą sie 
przecież znajdować takie. na których zachowaniu może rządow! 
austryackiemu z różnych względów bardzo zależeć. Do takich zaś 
należą : 

1. „Gegenstände, welehe in Absicht anf Nationalgesinnun- 
gen verhandelt wnrden.* Te należy w myśl najwyższego rozkazu 
wylaczyc. 

3. Akta, które będą potrzebne do spraw będących jeszcze 
w toku. Te należy zatrzymać z przyrzeczeniem. że się je później 
wyda albo ndzielié je komisarzom do przeglądnięcia i odpisania. 

3. Akta, ktore choć niewątpliwie dotyczą dystryktów odstą- 
pionych, przecież pozostają w związku z pozostałą Galieya lub 
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z bylem Królestwem Polskiem i dlatego mają wartość historyczną. 
Tych także nie należy wydawać. Gdyby wsrod aktów, które bez- 
sprzecznie należy wydać. były takie, których posiadanie miałoby 
wartość dla monarchii austryackiej, wówczas można sporządzić ich 
odpisy na koszt tut. rządu dla tut. archiwum. Do tej kategory! 
należa: Referaty o urządzeniach ogólnych, sprawy fuuduszowe, 
wykazy i ogólne przesiądy, o ile maja szezególną wartość histo- 
ryczną albo zasługują na uwage jako opracowania statystyczne. 

4. Zbiory normaliów mnych prowincyj austryackich. instru- 
keye i manipulacyjne przepisy. 

5. Wykazy i ogólne przeglady wraz z dotyczącymi referatami 
z czasów od złączenia obu Galievj. dalej 

6. Sprawy urzędnicze, wojskowe. wychodźcze, stemplowe 
i taksulne, które powstały wśród niepokojów w r. 1oU6 i 1507 
albo które maja tendencyę polityczną. 

7. Akta Uniwersytetn krakowskiego zawierają liczne norina- 
lia szkolne i dlatego wydzielenia tych aktów należy dokonać 
z szezegolną ostrożnością, by nie wydawać akrów, które tu są 
potrzebne. 

5. Należy szczególnie uważać na sprawy. dotyczące należno- 
ści rządowych lub prywatnych i te mależy wydzielić. Do takich 
spraw należą wszystkie partykularze podróży i sprawy rachun- 
kowe, które nie sa jeszcze ostatecznie załatwione. 

9. W myśl specyalnego Najwyższego rozkazu pozostać mają 
wszystkie sprawy. dotyczące t. zw. Allgem. Stiftungsfond. *) 

Dnia 20. września 1811 prezydymn krajowe udzieliło dyrek- 
torowi registratury, Komarekowi, jeszcze dalszych wskazówek i wy- 
jasnien w szczególności. aby w razie, gdyby w aktach znalazł eos 
o spiskach przeciw istniejącej formie rządu, aktów tych nie wydal 
i że z aktów wojskowych może wydać te. które dotyczą dysloka- 
cyi, magazynów, dostaw i kwaterunków. Akta. dotyczące majątku 


1) Ôw „Allgemeiner Stiftungsfond* obejmował : 

|. Majątek duchowny zagraniczny ale polożony w (ialicyi zacho- 
dniej a mianowicie: kapitały, dziesięciny realności. 

2. Dobra biskupie, zabrane na skarb państwa. 

5. Dobra opactw i kanonij przypadle na skarb państwa. 

4. Dochody z interkalarsów prebend duchownych. 

Zarząd majątku, z tych części skladowych powstalego, sprawował 
bezpośrednio rząd, który pobierał dochody. Fundusz ten, utworzony 
zostal Najw. rozp. z 12. listopada 1500 na pokrycie potrzeb kultu 
religijnego i publicznych zakładów naukowych i dobroczynnych. 


—— 
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koseiolów i klasztorów istniejących. tudzież duchowieństwa, może 
wydać, 

Z korespondencyi dyrektora Komareka z prezydyum okazuje 
śię. że w registraturze zachodnio-galicyjskiej znajdowały się akta 
komisaryatu krajowego (Landeskommissariatsakten), 
który urzędował od tego czasu. gdy wojska austryackie wkroczyły 
do Królestwa Polskiego i obsadziły cześć tegoż aż do rozbioru 
i objęcia formalnego Galicyi zachodniej. Akta te miały pozostać, 
dziś jednak niema ich w archiwum lwowskiem. Nadto były akta, 
dotyczące podatku wojennego i klasowego (Kriegs- 
"und Klassensteuer Akten). : 

W dalszym tokn ekstradycyi wydano Księstwu Warszaw- 
Skieinu : 

D. Aktai plany, tyczące się kopalń siarki w Swo- 
szowicach z lat 1807—1810. 2) 

E. Akta. dotyczące kapitału 300.000 zl. polskich, 
ofiarowanego na rzecz ubogich przez biskupa po- 
Znańskiego Mlodziejowskiego a ulokowanego na majątku 
fidcikomisarnym Pinczów w posiadanin Margrabiego Franciszka 
Wielopolskiego-Myszkowskiego zostającym. 

F. Dnia 3. lutego 1812 komisarze Księstwa Warszawskiego 
odebrali akta zaehodnio-galieyjskiejregistratury. Akta 
te wydano im „per Pansch und Bogen* fascykułami i na rewers, 
w którym uwidoczniono tylko ilość fascykułów i przedmiot tresci. 
Wykazu numerów aktów wydanych nie sporządzano. Ogółem wy- 
dano im 406 faseyknlów. Byla to tylko część registratury 
zachodnio-galicyjskiej a mianowicie akta tylko pierwszych czterech 
departamentów registratury. która liezyla ogółem ośm departamen- 
tów. Zamiast reszty dal dyrektor registratury Komarek komisa- 
rzom polskim dnia 30, grudnia 1812 tylko pobieżuy wykaz aktów 
pozostałych wedle materyi. 

Nadto pozostały we Lwowie wszystkie akta, dotyczące Ga- 
licyi zachodniej. które po dniu 1. listopada 1808. jako daty zła- 
czenia Galicyi zachodniej ze wschodnią w jedno gubernium z sie- 
dzibą we Lwowie, tam dopiero powstały. 

Przy koneu grudnia 1812 komisarze Księstwa Warszawskiego 
wyjechali ze Lwowa i npoważnili do odbiora dalszych aktów i do- 
kumentów, już do wydania przygotowanych. Malawskiego, sekre- 


1) Akta te zwróci rząd Królestwa Polskiego rządowi austrya- 
ekiemu w r. 1817. 
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tarza generalnej dyrekeyi dóbr i lasów państwowych Ksiestwa 
Warszawskiego. Malawski jeszcze w styczniu 1813 podjął akta 
dwu spraw, ale na tem ekstradycya aktów urwała się, jakkolwiek 
jeszcze wiele aktów, dotyczących Galieyi zachodniej. zostało we 
Lwowie. 

Obok aktów gubernialnych komisarze Księstwa Warszaw- 
skiego odebrali z prokuratoryi skarbn akta i dokumenty, 
dotyczące majątku panstwa, pobożnych fnndacyj i dnchowieństwa 
w Galieyi zachodniej w cyrkule Zamojskim lub okręgu krakow- 
skim położonego. a z buchalteryi akta i dokumenty, tyczące 
się taryf i Instracyi podatku 10.1 20 grosza, podymnego, czopo- 
wego i pogłównego żydowskiego. 


NE 


Konweneya Austryi i Rossyi z lat 1815, 1821, 1828 w sprawie 
wydania aktów. 
/ 

W dnin 3. maja 1815 dwory wiedeński. petersburski i ber- 
liński zawarły w Wiednia konweneye z powodu zmiany, której 
uległo Księstwo Warszawskie. Ta konwencya. jak wiadomo, uchwa- 
lila zlączenie Księstwa Warszawskiego, po okrojenin go na rzecz 
Prus, z państwem rossyjskiem i zwróciła Austryi dystrykty cyrku- 
łów złoczowskiego. brzeżańskiego, tarnopolskiego i zaleszczyckiego 
oderwane od Galicyi wschodniej postanowieniem pokoju wieden- 
skiego z r. 1809. 

W konwencyi tej oba dwory zgodziły sie nstanowić komisye 
w Warszawie. której zadaniem bedzie sporządzić przegląd preten- 
syj do rządów ościennych, sprawdzić obrachunki, pochodzące z wza- 
jęmnych pretensyi stron kontraktujących i zlikwidować pretensye 
poddanych do rządów. Wydział tej komisy! miał bezzwloezuie od- 
dawać kancye, złożone przez poddanych obn dworów odnosnym 
rządom a depozyta, które sa przeniesione gdzieindziej. oddawać 
sądom. do których należa. Artykul XAXVI. tej konwencyi prze- 
pisał. ze wszystkie doknmenty, plany. karty i dowody, które się 
znajdują w archiwach jednej lub drugiej ze stron koniraktujących, 
mają być wzajemnie wydane temm państwu, którego terytoryam 
dotyczą. Jeżeli dokument dotyczy obu stron. to strona, która go 
posiada, może go zatrzymać. powinna jednak wydać stronie dru- 
giej odpis widymowany i legalizawany. Artykuł XXXVII. postano- 


— 
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WIL. że akta administracyjne mają być podzielone i każdej ze stron 
kontraktujących ma być wydaną ta część, która dotyczy jej tery- 
torynn. Tę sama zasadę zastosuje sie do ksiąg i aktów hipotecz- 
nych a w wypadku. przewidzianym w artykule poprzednim, ma 
się wydawać odpisy legalizowane. 

i Postanowień tego traktata o wzajemnej ekstradycyi aktów 
l depozytów nie wykonano, ponieważ komisarze ekstradycyjni obu 
dworów nie mogli się zgodzić na postępowanie jednakowe. Dopiero 
W konweneyi. zawartej w Wiedniu 29. czerwca 1821. dwór wie- 
deński i petersburski przyrzekl sobie wzajemnie ustalić postępo- 
Wanie ekstradycyjne. Na konweneyi w Wiednin 4. marca 1825 
obaj komisarze pełnomoeni dworów wiedeńskiego i persburskiego 
(Metternich i Tatiszczew) zgodzili sie na sposób wydawania kaueyj, 
depozytów sądowych. dokumentów, planów i map. Na zasadach, 
Wowezas uchwalonych, zawarty dwory wiedeński i petersburski 
W Wiedniu dnia 24. kwietnia 1828 nową konwencję o przedmiocie 
Wzajemnych należności Anstryi i Królestwa Polskiego. 

Artyvknt XIL rej kowencyi postanowil. że w celu zupełnego 
Wykonania artykułów XXXV... XNXXVI. i XXXVII. traktatn wieden- 
skiego z 3. maja 1815 (postanawiających o wzajemnem wydaniu 
sobie depozytów. kancyj i dokumentów) obie strony wyznaczą ko- 
imisarzy. których obowiazkiem będzie stosować się ścisle do zasad 
nstalonych w tejże konwencyvi z r. 1828. Zasady te odnośnie do 
Pydawania aktów. zawarte sy w ant ANVI NWL XN V HIT. 
tej konwencyi. 

Art. XXVI. postanawia, że wszystkie dokumenty, akta a dmi- 
nistracyjne. mapy. plany. dotyczące terytorynm dawniejszej 
Galicyi zachodniej. albo cyrkułn zamojskiego, albo dotyczące osób, 
gnin albo korporacyj w tychże krajach. które się jeszcze z jakich- 
kolwiekbadź powodów znajdują w Galicyi wschodniej u austrya- 
ckich władz sądowych, administracyjnych lub kasowych. maja być 
w całości wydane rządowi pólskiemau. Akta władz sądowych 
cywilnych i kryminalnych Galicyt zachodniej, które z jakiegokol- 
wiekbądź powodu przechowują się dotąd u władz austryackich, 
maja być w komplecie i bez wyjatku wydane Królestwu Polskie- 
mu bez względn na to czy pochodzą z czasów dawnych rzadów 
polskich, czy też z czasów rządów anstrvackich Z aktami maja 
być wydane dokamenty, wyroki sądowe. protokoly, regestry, re- 
pertorya, księgi depozytów, rachnnkowć i tabularne, tudzież inne 
podobne księgi. które dotyczą dóbr i posiadłości wszelkiego ro- 
dzaju lub dotyczą gmin lub korporacyj prowineyj odstąpionych. 
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Ponieważ w mysl rozporządzenia z r. 1505 fiskus wschodnio-gali- 
eyjski mial forum privileyiatum w sadzie krajowym i w sądzie 
apelacyjnym we Lwowie, przeto z registratury tych obn instancyj 
należy wybrać wszystkie akta i dokumenty, prowineyi tej dotyczące, 
które tam złożono z okazyi procesów z fiskusem i wydać je rza- 
dowi polskiemu. 

Akta i dokmnenty magistratów i justycyaryatów 
cyrkułu zamojskiego. które wywieziono za granice tego cyrkułu 
podczas wypadków r. 1809 1 które z jakiegokolwiekbadz powodu 
znajdują się u władz anstryackieh, maja być wydane. 

Z registratur sądu krajowego 1 sądu apelacyjnego 
we Lwowie ma się wydzielić wszystkie akta. dotyczące terytorynm. 
osób, gmin, korporacyj cyrkułu zamojskiego i to zarówno te. które 
pochodza z czasów rządów polskich, jak i te, które pochodzą z cza- 
sów rządów austryackich. Tylko akta sadn grodzkiego belzkiego 
nie boda wyłączone, ponieważ część tego okręgu nalezy do Galicyi 
wschodniej i byłoby trudno odlączać tę część, która dotyczy tery- 
torywn, znajdującego się w Krolestwie Polskiem. Akta grodzkie 
grabowieckie i horodelskie maja być wydane rządowi polskiemu 
wraz z indeksami. Rzad, który będzie posiadał oryginały, powi- 
nien będzie drugiemu wydawać autentyczne wyciągi dla jego po- 
trzeby bezpłatnie, stronom zaś interesowanym za niszczeniem ko- 
sztów kancelaryjnych. 


Z aktów władz admimstracyjnych maja być wydane akta 
wszystkich wladz udministracyjnych i kasowych. które pochodzą 
z czasów rządów polskich albo z czasów rządów anstryzckieh. Na- 
stępnie wydane byé mają akta komisyi prowizorycznej. która miała 
zadanie organizowania Galicyi zachodniej. 

Akta gubernium zachodnio-galicyjskiego, proku- 
ratoryi skarbowej, administracyi dóbr panstwo- 
wych i innych władz prowincyonalnych, które aż do złączenia 
obu Galieyj pod jednym rządem. byly złożone w krakowie a po 
polaczeniu we Lwowie, tudzież te. które w czasie wojny w r. 1509 
wywiezione zostały poza granicę Galicyi zachodniej, wreszcie te, 
które z jakiegokolwiek powodu znajduja się we Lwowie u którejś 
z wladz austryackich, mają być wydane. Wydane być maja akta, 
dotyczące Galievi zachodniej. które po zlaezeniu obu Galievj pod 
jednem gubernium, powstały w registraturach tej wladzy we 
Lwowie. 


- Z DZIEJÓW ARCHIWUM NAMIESTNICTWA WE LWOWIE 67 


1 Akta kas lokalnych, ieh pedreezniki, dzienniki, regestry 
| księgi rachunkowe, które podczas wojny w r. 1809 wywieziono 
74 granice Galicyi zachodniej, mają być wydane. 

Wydane być mają akta zarządu kopalni, akta inkameracyi 
dóbr i te, które dotyczą kupna i dzierzaw dóbr, akta, reges'ry 
1 księgi rachunkowe fundnszu-zw. Krupka i Miniam, akta, doty- 
Cząee zaopatrywania Księstwa Warszawskiego w sól, jednem sło- 
Wem, wszystko eo może interesować mieszkańców odstapionej pro- 
Wincyi i rząd, pod ktorym pozostają obeenie. 

Rządowi królestwa Polskiego ima sie wydać wszystkie akta 
władz lokalnych administracyjnych byłego cyrkuln zamojskiego 
zarówno te. które pochodzą z czasów rządów polskich, jak i te, 
które pochodza z czasów rządów anstryackich, a które w czasie 
wojny w r. 1609 z eyrkulu tego wywieziono lub też z jakiegokol- 
Wiek powodu przeniesiono do władzy ceutralnej w Galicyi wclo- 
dniej. Z registratury gubernium lwowskiego wyda się wszystkie 
akta, odnoszące się do cyrkułu zamojskiego, jego mieszkańców, 
gmin. korporacyj z wszystkiemi pismami i dokumentami rządowi 
polskiemu. 

Wydane będa akta, znajdujące się n władz centralnych, 
administracyjnych i sydowych w Wiednin. a tyczące się pro- 
wincyj odstąpionych. Z tego zatrzyma sie tylko te akta, które 
dotyczą całego państwa austryackiego (Vensemble) 1 których nie 
można oddzielić bez naruszenia kompletu registratur innych pro- 
wineyj. W tym ostatnim wypadku rząd austryacki zobowiazuje się 
na koszt własny wydawać rządowi królestwa Polskiego, tudzież 
rządowi wolnego miasta Krakowa odpisy | wyciągi. których rządy 
lub ich poddani potrzebować będą. Wladze centralne w Wiedniu 
poleca registratnrom, by. o ile to będzie możliwe, wybrały wszy- 
Slko co wyłącznie dotyczy Galicvi zachodniej i cyrkułu zamoj- 
skiego i ten dzial aktów odesłały do gubernium, ktore wręczy 
go komisarzom polskim. Nawzajem rząd polski każe wybrać wszy- 
stkie akta i dokumenty, które dotycza terytorym. osób, gmin, 
korporaeyj rejonu Krakowskiego. które się z jakiegokolwiekbądz 
powodu znajdują u wladz admunistracyjnych lub sądowych lokal- 
nych lub centralnych obecnego królestwa Polskiego i wyda je 
rządowi austryackiemu. Tę ekstradycye obowiązują zasady te same. 
króre przepisane są dla wydawania aktów i dokumentów Galieyi 
zachodniej i eyrkulu zamojskiego i Władze sądowe 1 udministra- 
cyjne królestwa Polskiego mają zarządzić wybranie wszystkich 


5* 
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aktów, o które chodzi, i doręczyć je komisarzowi polskiemu we 
Lwowie. który je odda władzy austryackiej we Lwowie. 

Art. XXVII. konwencyi z r. 1825 przepisuje, że we wszy- 
stkich wypadkach, gdzie jakiś akt lub dokument może służyć do 
wspólnego uzytku obu państw, trzymać sie ściśle należy zasady. 
wypowiedzianej w art. XXXVI. traktatu z r. 1815, który posta- 
nawia, iż strona, która akt posiada, ma drugiej wydać na jej 
koszt odpis legalizowany. 

Art. XXVIII. tej kouwencyi postanawia, Ze w ciągu trzech 
miesięcy, od dnia ratyfikaeyi tej konwencvi, obie strony kontrak- 
tujące zarządzą wybieranie dokumentów. depozytów i kancyj wedle 
zasad, w artykułach poprzednich postanowionych, tak, aby po 
upływie tego terminu komisarze, od obu stron mianowani i we 
Lwowie przed uplywem tego terminu zebrani, mogli bezzwłocznie 
przystąpić do ekstradycyi i tę prace bez zwłoki i przeszkód w ciągu 
sześciu miesięcy, licząc od dnia pierwszej konfereneyi odnośnych 
komisarzy, lnb gdy można wezesniej, ukończyć. komisarze ekstra- 
dycyjni prowadzić będa protokół ekstradyeyi.!) do którego dola- 
czać będą potwierdzone konsygnacye wzajemnie wydawanych przed- 
miotów. Na końcu sporzadza à» duplo akt o zakończeniu swych prae. 


ALOJZY WINIARZ. 


(Dokończenie nastąpi). 


ty Protokoły te z lat 1828—1830, 16355—1845, 1847—1850, 
1865 znajdują się w aktach prezydyanych Namiestnictwa. 
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Zarys historyczno-etnograficzny. 


Winienem uprzedzić czytelników o stosunku swoim do ludu 
opisywanej przezemnie okolicy i wyjaśnić poniekąd, jaka drogą 
zdolałem poczynić spostrzeżenia. których wyniki streścilem w pracy 
niniejszej. Otóż po ukończenia studyów prawnych na Uniwersyte- 
cie warszawskim i rocznej aplikacyi przy Sadzie okręgowym kie- 
leckim. przybyłem do Zarnowea w 1905 roku w charakterze sędziego 
gminnego. Na stanowisku tem pozostawałem do miesiąca maja 
1907 roku, t. j. dwa lata z okladem. Z porządku rzeczy byłem 
wiec w ciąglej styczności z ludem miejscowym. który obdarzał 
mnie nawet poniekąd zaufaniem, zasiegajae mej porady częstokroć 
poza sądem w kwestvach. nie podlegających mej koinpeteneyi. 
Wzajemne stosunki nasze nie pozostawialy wiele do życzenia 
i zdaje mi się. że wśród miejscowych mieszkańców nie mam i dziś 
nieżyczliwych. Zakątek ten opuściłem dla względów sanitarnych, 
korzystając ze sposobności zbliżenia sie do Krakowa, w bliskości 
którego znalazlem wakans. Obenjąc z lndem, staralem się poznać 
jego charakter. sposób myślenia i warunki bytu. Informowali 
mnie w tym względzie mieszkańcy tutejsi, interesujacy się wyni- 
kiem mej pracy: Jan Binkiewicz i Ludwik Gruszczyński z Žar- 
nowea. Kazimierz (rela i karol Mikolajezyk z horyezan. Jan Czaj 
z Lan Wielkich, Jan Klys i Jan Tohorowicz z Woli Libertow- 
skiej, Józef Dąbrowa z Chliezy, Andrzej Świderski z Jeziorowie, 
Nowak z Maloszye i sołtys z Otoli, którego nazwiska nie pamię- 
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tam. Wiele niezbednyeh szezególów o Zydach miejscowych i han- 
#dlu dostarczył mi obywatel miasta Zarnowea Wulf Słupowski, 
który, nie szezedzae pracy, sporządził spis imienny tutejszych oby- 
wateli z wyszezególnieniem ich zajecia i stosnnków rodzinnyci. 
Dane udzielane mi na miejscu okazaly się o tyle dokładne. że, 
pomimo niejednokrotnego sprawdzania, niewiele znalazłem do 
sprostowania. 

Obowiązkiem moim jest podziękować przy okazyi wszystkim 
tym, którzy udzielili mi pomocy przy wykonanin pracy niniejszej, 
a więc przedewszystkiein panom profesorom królowi i Wierzbow- 
skiemu, którym zawdzięczam możność korzystania z Archiwum 
Głównego, tudzież proboszczowi żarnowieckiemu ks. Gajdzińskiemu, 
który użyczył mi łaskawie oryginałów 18 przywilejów. dotyczacych 
Zarnowea, bedących w jego posiadanin. (Odpisy ieh podaję w an- 
neksach.) 

Muszę też zaznaczyć. że wszelkie instytneye. do których 
zwracalem się po informacye, jak Archiwum Główne, Warszawski 
Komitet statystyczny, Warszawska Izba Skarbowa i Wydział Hi- 
poteczny w Kieleach chętnie udzielały mi ich. 

4 księgozbiorów prywatnych korzystalem jedynie z biblioteki 
hr. Krasińskich, otwartej na oścież tak za dawnego jej kierownika 
prof. Kallenbacha jak i za obecnego dr. kętrzyńskiego dla wszel- 
kiego rodzaju badań, dotyczacych historyi. 


Przedmiotem niniejszego opisn jest osada Żarnowiec wraz 
z kilku przyległemi wioskami, stanowiaeemi ongi centrum dawnego 
starostwa zarnowieckiego. Osady te istniały juź XIII. wieku. jedną 
z nich a mianowicie Zarnowiee podnosi do godności miasta Kazi- 
mierz Wielki. Przywilej erekcyjny, nadany przez tego monarchę, 
zaginął wkrótce, odnawia go przeto następca jego Władysław Ja- 
giello w 1396 rokn, nadając miastu Żarnowiec prawo magdebur- 
skie I wszelkie inne prerogatywy, Z jakich korzystało wonczas 
miasto Kraków. Tstnial tu zamek, do którego zajezdzali od czasu 
do czasu królowie kazimierz Wielki i Władysław Jagiełło. Przez 
dłuższy przeciąg czasu rezydowała na zamku żarnowieckim królowa 
Adelaida, więziona tu niejako przez swego malżonka. W wydarze- 
nia historyczne kronika miejscowa nie obfituje. W 1655 rokn za- 
witały tu wojska szwedzkie, zrabówały i spaliły w części miasto, 


A z i w 
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W 1794 roku obozowaly tn wojska pruskiego generała Tavrata 
W dobie poprzedzającej bitwe pod Szezekocinuni: zawitał w ten 
Zakątek i król pruski Fryderyk Wilhelm II. i zamieszkiwał przez 
kilka dni w Woli Liberton skiej. i marl tn też w przejeździe mąż 
Staun i posel Stanów Zjednoczonych Joel Barlow, delegowany do 
Napoleona I. Jagiello upamiętni! pobyt swój w Zarnowen, zakla-. 
dając w tem miasteczku w 1404 roku dom selironienia przy ko- 
sciólku sw. krzyża. Do pomników przeszłości zaliczają się teź dwa 
koscioly tutejsze: św. Wojciecha w Lanach i Naw. N. M. Panny 
W Żarnowen. Czas erekeyi tych świątyń ginie w pomroce wieków. 
Istniejący jnz za czasów Dłngosza obecny kościół parafialny odno- 
Wil po spaleniu w poezątka XVI. wieku kanelerz Krzysztof Szy- 
dlowieeki. Od XVI. wieku Żarnowiec z przyległościami. czyli tak 
Zwana dawna ziemia Zarnowiecka zowie się starostwem Zarnowle- 
ckiem. Tennta Żarnowiec pozostaje w pierwszej polowie XVI. wieku 
w posiadaniu Andrzeja Gnoieńskiego. przechodząc kolejno z rąk 
do rąk dostaje się wreszeie w posiadanie Kacpra 1 Teodory mal- 
Zonków Walewskich. Przy drugim rozbiorze Rzeczypospolitej sta- 
rostwo przestaje istnieć. Po utworzeniu Królestwa Kongresowego 
szczątki jego pozostają w posiadaniu skarbn Królestwa Polskiego, 
jako poszczególne dobra. Cześć ich zostaje wkrótce odsprzedana 
osobom prywatnym, reszta wypuszezonu w dzierżawę. Po roku 
1564 dawne dobra narodowe zostają nadane jako donaeye i majo- 
raty wojskowym. Po utworzeniu starostwa miasto Żarnowiec ntraca 
poniekąd pewną cząstke swej samodzielności. Będące wytworem 
prawa magdeburskiego sądy wójtowskie i urząd radziecki, zostają 
podporządkowane władzy patrymonialnej tenutaryuszów żarnowie- 
ckieh, mieszezanie też podlegają opodatkowanin na rzecz miejsco- 
wego starosty. Historva lokalna obfituje w pożary, które nawie- 
dzają to miasto dwnkrotnie w XVI. i XVII. wieku i obracają je 
w gruzy i w perzyne. Wskutek pożarów otrzymuje miasto w XVI. 
wieku ulgi podatkowe i litzne nadania od królów Zygmunta I. 
i Zygmunta Augusta, jako to: prawe propinacyi. mostowe i jar- 
marki. Dzięki tym ulgom miasto zaczyna wzrastać juz pod koniec 
panowania Zygmunta Angusta;: ruch handlowy i przemysłowy 
ożywia się. Pocieszający ten objaw i szczęśliwy okres trwa niestety 
bardzo krótko, już w drugiej połowie XVII. wieku Żarnowiec upada. 
Przyczym jego upadku jest najazd szwedzki, splondrowane i spa- 
lone w cześci przez zoldaetwo szwedzkie nie jest ono już w stanie 
podźwignać sie po tej nowej klęsce, na dobitek plonie doszezętnie 
w 1697 roku. Dalszy okres jego istnienia jest już nie życiem. lecz 
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wegetacya, trwajaea do 1870 roku. kiedy przekształcone zostaje 
na osadę. Początek XIX, wieku upamiętnił sie tu też przez wielki 
pożar, który nawiedził miasto w 1817 roku, podezas którego stal 
się pastwa płomieni kościółek św. krzyża i dom schronienia. 
oszczędzany dotąd przez niszczący żywioł. Kościółek św. krzyża 
nie ulegl odnowieniu, przytułek zaś odbudowano wkrótce i insty- 
tucya ta istnieje do dnia dzisiejszego. Znamiennym objawem w dzie- 
jach zaludnienia Zarnowea jest nadzwyczajna ruchliwość jego lud- 
ności, zaznaczająca się w emigracyi żywiołu mieszczańskiego 
w drugiej polowie XVJI. i immigracyi Żydów w XVIII. i pierw- 
szej polowie XIX. wiekn. 

Praca niniejsza składa się właściwie z dwu odrębnych 
części: historycznej i ekonomiczno-etnograficznej. Obfitego mate- 
ryalu historycznego dostarezvly autorowi: I. przywileje i uniwer- 
saly. dotyczące miasta. przechowane w hezbie 18 w oryginalach 
u proboszcza Zarnowieckiego ks. Gajdzinskiego. zawierające wszel- 
kie nadania, uczynione od 1346 do 1700 roku włącznie : 2. lustra- 
cye starostwa Żarnowieckiego od 1545 do 1789 roku włącznie ; 
9. księgi miejskie od 1556 rokn do 1804. tych z XVIIT. wiekn 
jest ledwo kilka: 4. metryki koronne i kanclerskie: 5. regestry 
pogłównego i inue akta dawnego ministerynm skarbn; 6. „Codex 
diplomatiens* Muczkowskiego i 7. Liber Benefitiorum. 

Część opisowo-statystyczna osnuta na własnych spostrzeże- 
niach autora, który pozostawał przez kilku lat na stanowisku sę- 
dziego gminnego w Zarnowen. obcował przeto ciągle z Indem 
miejscowym i mial możność przyjrzeć mu sie z bliska. poznać jego 
charakter, dążenia i sposób myślenia. Cyfry, służące za podstawę 
do działn tego, czerpano, o ile dotyczyły podziału własności ziem- 
skiej z danych Warszawskiego Komitetu Statystycznego i rozkla- 
dów podatkowych. Obliczeń dotyczących ludnosci. handlu i rze- 
miosl, dokonał sun autor. W dodatku do pracy pomieszczono 
odpisy przywilejów i muiwersałów znajdujacych się w depozycie 
proboszeza żarnowieckiego, księdza Gajdzinskiego. 


Wstęp. 
Pierwsze wzmianki o Żarnowcu i okoliezuych wsiach. — Opis tych wsi 
u Długosza. — Ziemia żarnowiecka. — Zamek. — Udział Zarnowca 
w historyi. — Wybitny Żarnowianin. 


Przedmiotem niniejszego opisu jest tak zwana dawna „/ie- 
mia Zarnowiecka*, t. j- ongi miasto, dziś osada Zarnowiee wraz 
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Z okolieznemi wioskami Zabrodziem,, Koryczanami, Wielkimi i Ma- 
dymi Łanami. Otola, Małoszyeami, Jeziorowieami, Chliną i Wola 
Libertowska, czyli gmina Zarnowiee z wyjątkiem wsi Udorz. sta- 
howiącej w XV. wieku własność prywatną rodu DIngoszów herbu 
Wieniawa. Z liber Benefitioran dowiadujemy sie, że dziedzicem 
Udorza jest Jan Dlngosz z Czarnocina h. Wieniawa. We wsi licza 
+5 lanów kmiecych, z których dziesięcinę wytyczną. wynoszącą 
| Ó erzywien, pobiera klasztor św. Andrzeja. Jest tam karczem dwie 
1 mlynów trzy, tudzież zameczek obronny, z których dziesięcinę 
opłacają proboszczowi z hliny, pobierajaeemu prócz tego po 
6 eroszy „mesznega* z laua i po groszu kolendy od karczem 
I młynów. 

Opisywane terytoryum zajmuje pólnoeno-wschodni kraniec 
powiatu olkuskiego. graniczące z powiatami włoszczowskim, jędrze- 
jowskim i miechowskim. Obszar jego wynosi 19.267 morgów. Sta- 
łych mieszkańców liczą w gminie Żarnowiec 12.656 dusz. w tem 
na osadę Żarnowiec przypada 2.849 mieszkańców. Jakkolwiek 
epoka „zasądzenia“ czyli założenia Zarnowea i okolieznych wiosek 
nie jest wiadomą, twierdzić wszakże możemy, że Zarnowiec. Ro- 
ryczany, Udórz. Otola i Małyszyce istniały już w NIIL wieku. 
skoro Bolesław Wstydliwy. książę krakowski i sandomierski. upo- 
sażając klasztor św. Klary w Zawiehoście, nadaje mu w 1257 roku 
dziesięcine na rzeczonych wioskach. jak o tem opiewa akt erek- 
cyi tegoż klasztoru: 

,Doleslai Pndici Dneis Cracoviae et Sandomiriae privilegium 
fundationis monasterii Zawichostensis saerarum virginum Sanetae 
Clarae... contaülimus si quidem eidem monasterio villas infra no- 
minatas eum omnibns suis utilitatibus et decimas villarum sub- 
scriptarum Żarnowiecz et Coriezani et Udorz et Wierzbica et Ho- 
tolia et Małyszyce ete.* (Codex diplomat. t. 1. str. 80). 

Tenże sam książę. przenosząc w kilka lat pózniej (w 1262 
roku) rzeczony klasztor do Skały. nadaje mu wioskę Żarnowiec 
wraz z clem. Czytamy o tem w akcie przeniesienia klasztoru św. 
Andrzeja z Zawichosta do Skały (Metr. Kor. t. Xl str. 284) 
a także u Dlugosza. 

„Translato Boleslaus Pudieus villam dncalem Zarnow yeez ex 
(qua in processu dierum oppidum extat locatum cnn tabernis ihi- 
dem consistentibus item cum tlieloneo loci eiusdem et aliarum viarum 
pertinentium. ad eandem in tribus stratis seu viis publicis perci- 
piendum: videlieet in via quae vadit per Zelow et Wyszenieczyce 
ei Kroezyce item in via quae vadit per praefatum oppidum Zar- 
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nowyeez item in via per Strelicze et Strozza dictarum provincia- 
rum, quae tune opoliae vulgariter apellabantur. Item in alias vias 
iuxta Skalam consistentes Zawichostensi monasterio in Skalam et 
exinde ad Basilicam Saneti Andreae in Craeoviam dotem priorem 
novo supplemento ancturus*. (Liber Benef. t. IT. str. 96.) 

Wzmianki z NIII. wieku. wyliezajae wioski. przylegające do 
Zamowea, nie wspominają o Zabrodziu i Łanach. osady te bowiem 
wonczas jeszcze nie istniały. Wiadomo zkądinąd, że wieś Zarno- 
wice zajmowała pierwotnie (w NIT. i XIV. wieku) terytorynn wsi 
Lany Wielkie, na którem za czasów Kazimierza Wielkiego po- 
wstało miasto Żarnowiec: siegający bowiem owych czasów kościół 
św. Wojciecha, dookoła którego osiadła wies Łany Wielkie, wy- 
stawionym był w obrebie dawnego Zarnowea, dla którego pozo- 
sta! kościołem parafialnym do połowy zeszłego stulecia. 

Mówiąc o tej świątyni Dlugosz zaznacza. iż stoi ona w miej- 
seu, gdzie hylo ongi miasto Żarnowiec: „uhi fuit olim antiquun 
oppidum Żarnowyecz*. 

O dobie przeniesienia miasta na nowe siedziby kroniki nie 
wspominają. Nastąpiło ono jednakże zapewne w XIV. wieku po 
pożarze, o którym wspomina przywilej z 1396 roku, *} skoro Dlu- 
gosz zastaje je na terytoryum, które dziś zajnruje. 

Zabrodzie *) zaś, do ukazu o uwłaszczeniu włościan, stano- 
wiło integralną część miasta, bedac jego przedmieściem, nazwe 
też otrzymało zapewne wskutek położenia za rzeka Uniejówka. od» 
dzielającą je od Zarnowea. 

Założona na zgliszczach i ruinach dawnego Zarnowea wieś 
Lany istniała już za czasów Dlugosza, który opisuje ją w sposób 
nastepujacy: 

„Lanei alias Lani iuxta Zarnowyeez siti et sub parochia de 
Zarnowyeez constituti, quorum proprietas ad Serenissimum Polo- 
niae Regem pert net et sunt lanei in numero... A medietas huius 
modi laneorum maior et melior solvit et conducit decimam mani- 
pularem pro monasterio Saneti Andreae et valor eius estiniatur 
ad tredecim marcas, altera vero medietas solvit eam pro ecclesia 
parochiali in Zarnowyecz. Est autem in praedictis Łaneis ecelesia 
Sancto Adalberto dicata, ubi olim fuit antiquum. oppidum Zarno- 
wyeez, quae est matrix huius eeclesiae parochialis, «quae est in 


1) Patrz anneksa przywilej o nadanin prawa miejskiego Nr. 1. 
>) O przedmieściu, zwanem Zabrodzie, wspominają opisy miasta, 
zamieszezone w lustracyach starostwa Zarnowieckiego z XVIII. wieku. 
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Oppido et utramque unus plebanus xegit et singulis diebus domi- 
nicis administratur per plebanum aut eius viearios de Zarnowyecz*, 
(Liber Benef. t. II str. 322.) 

Pierwszy dokładniejszy opis koryezan czerpiemy z tegoż 
Liber Benefitiorum. 

,Koryeyany villa sub parechia de Zarnowyeez sita cuius pro- 
prietas ad Serenissimmn Poloniae Regem pertinet. ln «qna sunt 
Septem cnm inedilanei emetlionales et de omnibus solvitur decima 
manipnlaris et per quattuor ierngas canapalis evenobio Saneiimo- 
nialimm Saneti Andreae et tenentur eam emethones in horreum 
a sanctimonialibus locandmn ducere, et valor eius aestimatur ad 
duodecim marcas. ltem tabernae non sunt neque molendinum. 
ltem est ibi praedium optimum regium. de eius agris solvitur de- 
cima manipnlaris in gonitliwam, pro monasterio Sanciimonialiim 
Saneti Andreae in Cracovia* (Liber Benef. t IIT. str. 208). 

Z innych okolicznych wiosek Dlngosz wymienia Wierzbieę, 
Hotolie ezvli Otolę. Jeziorowice, Chline 1 Malisziee ezyhi Maly- 
szyce oraz Maloszyce, nadmieniając jednocześnie, że wszystkie te 
Wioski prócz Maloszye stanowią królewszezyzne i wyjąwszy wieś 
Chline. posiadajnca kościół, zaliczają się do parafii św. Wojciecha. 

Widzimy więc, że w obrębie ówczesnej parafii Zarnowiec- 
Lany istniały dwie wioski o identycznej prawie, a przynajmniej 
bardzo zbliżonej nazwie. Jedna z nich zwala się Maloszyce druga 
Malyszyce. 

Q pierwszej z nich Długosz mowi: 

Maliselieze villa sub parochia de Zarnowyoeez sita. enins pro- 
prietas ad Serenissimum Poloniae Regem pertinet. In qna sunt 
decem lanei emethonales item taberna una habens agros, item 


hortulaniae duae habentes agros, item molendinum unum habens 
agros. item praedii unum regium, de quibus omnibus solvitur 
et conducitur decima manipularis et canapalis pro monasterio 
Sanetimonialium Sancti Ardreae in Cracovia et valor eius aesti- 
matur ad duodecim marcas. [tem de praedio datur decima ad 
ecclesiam in Zarnowyeez similiter de taberna.“ (Liber Benef. t. IT. 
str. 210.) 

O drugiej zaś: 

„Małoszice villa snh parochia Saneti Adalberti in snburbio 
oppidi Zarnowyeez sita cnins haeres Szczekocky de armis Odro- 
wanseh. In «qua sunt lanei emethonales de quibus solvitur et con- 
dueitur... (Liher Benet. t. II. str. 209.) 
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Obydwie te wzmianki nie dotyczą bez wątpienia jednej i tej 
samej wioski. Niemożliwem jsst howiem, aby jedna wioska była 
jednoczesnie krolewszezyzna i własnością Szezekockiego. Przycho- 
dzimy zatem do wniosku, że w parafii Żarnowiec !) istnialy dwie 
odrębne wioski: pierwsza z niech Malyszyee —  królewszezyzna. 
druga Maloszyee — wlasnosé magnackiego rodu Odrowążów na 
Szezekocinaeh i Sprowie. Dziś z dwu tych wiosek pozostała tylko 
jedna zwana Małoszyce; dziwnym zbiegiem okoliczności miano to 
przysluguje dawnej wiosce Malyszyce królewszezyznie, weielonej 
od XVI. wieku do starostwa Zarnowieckiego i stanowiącej po 
upadku jego jedną całość wraz z wioskami Jeziorowice i Otola. 
zwaną dobrami Małoszyce. Nomenklaturę Maloszyce spotykam) 
dopiero w XIV. wieku, dokumenty bowiein dotyczące starostwa 
nazywają tę wioskę Małyszycami, *) nazwa ta utrzymała się do- 
tychczas wśród miejscowego ludu. 

Widzimy wiee z opisu Dłngosza. ze Zarnowiec nadany ongi 
klasztorowi św. Andrzeja przez Bolesława Wstydliwego, przeszedl 
powtórnie w posiadanie królów polskich. W XV. wieku cala nie- 
omal gmina Żarnowiec, z wyjatkiem wsi Udórz. stanowi własność 
królewską. zwana pospolicie „ziemią żarnowiecką*. Włości te po- 
zostawały w XIV. i XV. wieku w bezposredniem wladanin królów 
polskich Kazimierza Wielkiego ìi Władysława Jagiełły. którzy na- 
wet kilkakrotule nawiedzali ten zakątek. Rezydencyą panujących 
był zamek. położony na lewym brzegu rzeki Pilicy, na pólnocno- 
wschodnim krańen miasta. Wystawiony za czasów Kazimierza 
Wielkiego zamek ten zgorzal w 17753) roku. dzis pozostały po 
nim tylko ślady w postaci prawdziwego prostokąta o 22% łokciach 
kwadratowych powierzchni, obwiedzionego dookoła fosami o 52 
Jokciach szerokości. W drugiej połowie zeszłego stulecia w ruinach 
tego zamku mial jakiś pomysłowy Żydek urządzić podobno garn- 
carnie. Ruiny bowiem. jak utrzymują miejscowi mieszkańcy, roze- 
brano dopiero przed kilkunastu laty, używając rumowia na na- 
prawe drogi z Zarnowca do Zabrodzia; posadzkę zaś przeniesiono 
do kościoła św. Wojciecha w anach Wielkich. Na miejsen pozo- 
stal jedynie zlepek cegly znacznej objętości, którego nie zdołano 
zapewne rozbić. Danych eo do architektury i okazałości dawnej 
rezydencyi królewskiej nie posiadamy żadnych. tem bardziej. że 


- 1) Kościół św. Wojeiecha byl bowiem kościolem parafialnym dla 
Zarnowea. jak o tem mówiliśmy powyżej. 

2) P. lustracya starostwa Zarnowieckiego 1759 rokn. 

3) Ibid, + 
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dwa opisy tegoż zamku. zamieszczone w lustracyach starostwa żar- 
howieckiego z XVH. i XVII. wieku, nie dają wyobrażenia o ze- 
wnętrznym jego wyglądzie. 

Pierwszy z nich z 1650 rokn opiewa: 

.. „ba zamku idac most drzewiany. Wrota drzewiane w murze. 
Weliodząc na góre. wschód drzewiany.: nad tym wschodem sala 
drzewiana. z tev sali sień. Pobok izba wielka stołowa. Przeciwko 
tey izbie izba druga mala, z tey izby komnata. Trzecia izba z któ- 
tey komnat dwie. Pod tymi izbami komor różnych trzy y piwnica. 
W tych izbach wszystkich okna szklanne w ołów oprawne y drzwi 
Wa zawiasach. U pięciorga drzwi zamki żelazne.“ (Lustraeya.) 

Nie o wiele dokładniejszym jest opis z 1765 roku. 

-Zamek murowany porządnie pod gontami. Rynny blaszane 
dla odehodzenia z deszezu wody. Okna drzwi y piece dobre. Offi- 
yuy murowane pod gontami. Te budynki obwiedzione kanałem 
Wokolo 1 sztahietami. Most zwodzony przy którym kurdygardy 
dwie murowane,“ 

Pierwszym z monarchów, który zamieszkał na zamku żarno- 
Wieckim, był Kazimierz Wielki. Przybył on tu w 1341 roku i po 
kilku latach osadził w miejscowym zamku malżonkę swoja Ade- 
lajdę, która tu rezydowala a raczej byla więziona do roku 1356, 
kiedy przyjechał jej ojeiee landgraf Hesski Henryk Żelazny i za- 
brał ją z sobą. Po wyjeździe królowej Kazimierz Wielki znowu 
powraca do Zarnowea. Za tegoż króla odbywają sie tu sądy ziem- 
skie krakowskie, o których wspomina Paprocki w „Herbach rycer- 
stwa polskiego*. 

W poczatku NV. wieku zamek ten odwiedza kilkakrotnie 
król Władysław Jagiello; świadczą o tem akty datowane z Żar- 
nowca: przywilej o jarmarkach z 1407 ') i nadanie klasztorowi 
Karmolitow w Krakowie w 1413 roku 20 grzywien dziesięciny na 
zupach w Bochni i Wieliezcę, 

W 1424 roku tenże sam król przeznacza ziemię żarnowiecką 
lueznie z ziemiami Radomska, Sandeeka, Biecka i korezyńską na 
oprawa żonie swej Zolii Holszanskiej. 

Po śmierci Jagiełły zamek Żarnowiecki przestaje być rezy- 
deneya królewską; żaden z późniejszych monarchów w nim już 
nie zamieszkuje. 


1) Nadany miastu Żarnowiec, patrz ameksa Nr. 2. 
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Król Zygmunt I. zawitał wprawdzie do Zarnowea w 1547 !) 
roku, leez zapewne tylko w przejeździe z Piotrkowa do Krakowa 
i nie zatrzymywał się bezwątpienia na zamku. który był wówczas 
w posiadanin Andrzeja Gnojeńskiego *). 

Począwszy ód XVI. wieku Żarnowiec przestaje być widownią 
życia politycznego: kronika miejscowa przeto nie obiitnje w wy- 
darzenia historyczne, i mieseine tę pomijano by odtąd w kartach 
dziejów ojczystych, gdyby nie nawalniea szwedzka. która, ogar- 
nąwszy w połowie XVII stulecia całą niemal Bzeczpospolite. do- 
tarta do tego zakątka. Nieprzyjaciel zdobywszy szturmem zamek, 
pali i plondruje miasto. W 1794 roku w dobie poprzedzającej 
bitwę pod Szezekoeinami obozuja tn wojska praskie pod komendą 
generala Tavratn. rozlokowane wzdłuż rzeki Policy. W dniu 3. 
czerwca 1794 rokn przybywa w te strony i sam król pruski Fry- 
deryk Wilhelm ll. i kwateruje się we dworze w Woli Libertow- 
skiej 3), odległym 0.2 wiorsty od miasta. 

Do najważniejszych wydarzeń miejscowych należy też zali- 
czyć pobyt w tym mieście znanego poety i polityka amerykan- 
skiego Joela Barlowa. posla Stanów Zjednoczonych, delegowanego 
do Napoleona I. Zmarł on w Żarnowcu w dniu 26. grudnia 1812 
rokh, podążając zapewne do Wilna na spotkanie tego monarchy. 
Jakkolwiek Barlow zostal, podług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
pochowany na miejscowym cmentarzu. grobu jego nie zdołano 
odnależć, pomimo usilnych poszukiwań, przedsiewzietych przed 
kilku laty przez Stany Zjednoczone, pragnące przewieźć szczątki 
wielkiego meża do ojczyzny. Jedyną wybitniejszą jednostką, jaka 
wydało miasto Żarnowiec, jest Grzegorz Koszarski, początkowo 
kanonik katedralny krakowski, później zas słynny kaznodzieja 
kalwiński urodzony około 1528 rokn, znany powszechnie pod 
nazwiskiem Grzegorza z Zarnowea. 


1) Patrz przywilej o mostowem. 

2) Pierwszego starosty Żarnowieckiego, który objął starostwo 
w 1545 roku. 

*) Wspomina o tem Tadeusz Korzon w monografii Kościuszki, 
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ROZDZIAŁ I. 


Starostwo Żarnowieckie. — Terytoryum tego starostwa. — Tenuta 
i 

Zarnowice. — Czy istniała kasztelania Zaruowiecka ? — Dochody sta- 
tostwa. — Powinność włościan. — Czynsze i daniny. --— Drzejście 


starostwa do skarbu i rąk prywatnych. —— Czy Jan Popławski byl 
starostę żarnowieckim ? 


1 Ziemia zarnowiecka nosi od XVI. wiekn nazwę starostwa 
Zarnowieckiego. Starostwo to obejmowało prócz miasta Żarnowca 
Wsie Cznbrowice, Sierbowice, Szyce. Dzwonowiee, Wierzbicę, Szy- 
powice. Kleszezowe, Chline, Kąpiele, Lany, Koryczany, Wolę Li- 
bertowską czyli Libertową. Hotole, Otolię ezyli Otolę. Małyszyce 
1 Jeziorowice, położone w powiecie olkuskim, oraz wioski Jeżówkę, 
Przybysławice i Rzędowice czyli Zendowiee, zaliczone obecnie do 
powiatu miechowskiego. Jakkolwiek trudno ściśle określić granice 
Izeczonego starostwa, z powyzszych jednakże nomenklatur wy- 
wnioskować można. iż zajmowało ono pokaźny szmat ziemi (okolo 
1150 włók). ciągnacy się na południowy wschód od Sierbowie 
ku Rzędowicom, długości 30 wiórst i szerokości 14 wiorst od Je- 
Ziorowie do Jozówki. Zanim przejdę de starostów żarnowieckich, 
winienem zaznaczyć, że starostwo to nie bylo grodowe. to jest, 
Ze starostowie Żarnowicecy (jak wszyscy starostowie niegrodowi 
w Rzeczypospolitej) nie posiadali władzy sadowo egzekucyjnej. 
bedac li tylko tenntarynszami czyli dozywotnimi posiadaczami 
dóbr koronnych, Żarnowice zaś zaliczonym był administracyjnie 
do starostwa erodowego Nowo-korczyjskiego. 

Sądząc z pewnych dokumentów sięgających AVL wieku. 
moznahy sądzić, że w Zarnoweu przed starostwom istniala kaszte- 
lania. A mianowicie Zygmunt 1. nadmienia w jednym z przywi- 
lejów 1). iz o biedzie, jaka panuje w tem mieście. dowiedział sie 
od Stanisława Stadnickiego, kasztelana żarnowskiego. czy też 
Zarnowieckiego (Zarnoviensis. bowiem może znaczyć żarnowiecki 
i żarnowski), będącego o jednym czasie starostą Nowo-korczyń- 
skim. Zdawało by się, iż wyraz żarnoviensis znaczy w danym 
razie żarnowiecki Jakiż bowiem mógł istnieć stosunek pomiędzy 
kasztelanem żarnowskim a miastem Żarnowiec. Cóż co obehodzily 
losy tego miasta. Zkad wiedział o panującej tam biedzie. Gdy na- 
tomiast z porządku rzeczy wynika, ze kasztelan żarnowiecki nm- 


1) Przywilej o propinacyi z 1940 roku, anneksa Nr. 5. 
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siał wiedzieć co sie dzieje w mieście Zarnoweu. Trafność powyż- 
szych wywodów pobija ta jedna okoliczność. ze Stadnieki, będąc 
kasztelanem ,zarnoviensis*, piastował jednocześnie nrząd starosty 
grodowego nowo-korezynskiego i występował w danym razie nie 
jako kasztelan lecz jako starosta. Widzimy bowiem. że król Zy- 
emunt I. nakazuje w tym samym przywileju staroście nowo-kor- 
ezylskiemu przestrzegać, aby Zarnowianie mogli korzystać z na- 
dania monarszego, nie zwracając się w tyin względzie do kaszte- 
lana zarnowieekiego. Inne doknmenty z tej samej epoki wspomi- 
naja o kasztelanie żarnowskim, edy o kasztelanii żarnowieckiej 
nigdzie wzmianki nienia. Oczywistem jest zatem, ze Stanisław 
Stadnicki był kasztelanem żarnowskim, nie zaś żarnowieckim. 

Pierwszym tenutaryuszem Żarnowieckim, cytowanym w doku- 
mentach t) jest Andrzej Gnoienski, starosta nowomiejski, tudzież 
bnrerabia krakowski. dzierzacy to starostwo już w pierwszej po- 
łowie XVI. stulecia. Położył on nie małe zasługi dla miasta, wy- 
jednawszy u króla Zygmunta Augusta zredukowanie do połowy 
wszelkich eel pobieranych od mieszczan żarnowieckich ?). Po 
smierci zmarłego bezpotomnie Gnoienskiego, starostwo Żarnowieckie 
otrzymuje kasztelan krakowski Seweryn Bonar. Pod koniec XVI. 
wieku przechodzi ono w posiadanie znakomitego i wielce zaslu- 
żonego krajowi rodu honieepolskieh, którego pierwszym przedsta- 
wieielem na zamkn żarnowieckim jest Aleksander Koniecpolski. 
Po nim dziedziczy niejako starostwo syn jego Stanisław Koniec- 
polski, wówczas wojewoda sandomierski i hetman polny koronny, 
zięć bohatera z pod Cecory i ceduje je okolo 10620 roku Je- 
rzemu ks. Zbaraskiemn, poprzednikowi swemu na kasztelanii kra- 
kowskiej. Po śmierci Jerzego Zbaraskiego, ostatniego potomka 
tego rodu, starostwo Zarnowieckie obejmuje Jan Tęczyński, woje- 
woda krakowski, po nim Marcin Wybranowski. burgrabia kra- 
kowski, wreszcie Paweł Działyński, wojewoda pomorski. W 1640 
roku starostwo przechodzi droga cessyr w ręce Aleksandra Grotusa 
hr. Tarnowskiego, kasztelana kijowskiego i małżonki jego Maryanuy 
z Nadoła. córki kasztelana warszawskiego. Po śmierci Tarnowskich 
starostwo to otrzymuje Stefan bBidzinski, strażnik wielki koronny, 
wojewoda sandomierski, towarzysz wypraw Jana Sobieskiego. jeden 
z tych, co jak Czarnecki „nie z soli ani z roli. ale z tego, eo ich 
þoli“ — urosli. 


1) Lustracya starostwa Zarnowieckiego z 1545 roku. 
*) Patrz przywilej z roku 1555, auneksa Nr. 7. 
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Bezpośrednim następcą Bidzińskiego na zamku żarnowieckim 
Jest Franciszek Wielopolski. wojewoda krakowski i generał Malo- 
polski, siostrzeniec królowej Maryi Kazimiery, małżonki Jana So- 
bieskiego. który w roku 1711 cednje to starostwo na rzecz żony 
Anny z Tnbomirskich. córki hetmana wielkiego koronnego, a wnucz- 
ki Jerzego Lubomirskiego. słynnego marszałka koronnego z cza- 
sów Jana Kazimierza (Sigillita T. 16). 

Anna Wielopolska wyświadcza miastu Zarnowiee pewną przy- 
Sluge, usuwając na prośby mieszezan, konsystującą tam chorągiew 
dragorska:; żołnierze bowiem krzywdzili mieszezan i przeszkadzali 
im w handlu, rozbijając kramy i szynki 1). Po Annie Wielopolskiej 
dziedziczy starostwo, syn jej Hieronim Wielopolski, general-lejte- 
nant wojsk koronnych i zostawia je w spadku małżonce swej 
Ursznli z Potockich. 

Wakujace po śmierci Wielopolskiej starostwo Żarnowieckie 
otrzymuje w 1783 roku od króla Stanisława Augusta, Franciszek 
ks. Sułkowski, general inspektor wojsk koronnych (Metryki kan- 
clerskie T. 76 str. 115), i eednie je wkrótee Piotrowi Oża- 
Towskiemu, kasztelanowi wojniekiemu, konsyliarzowi konfederacyi 
Targowickiej. który zostaje z czasem z ramienia tejże konfederacyi 
hetmanem wielkim koronnym. Ostatnimi wreszcie tennturyuszami 
starostwa żarnowieckiego sa Kacper i Teodora Walewsey. 

Starostwo zarnowieckie dalo w 1765 roku 25.103 zip. 34 gr. 
DU, szel. intratv. Dochód powyższy osiągnięto nie tylko z gospo- 
darstwa rolnego na folwarkach starościńskich i dzierżawy dzie- 
Sięciu młynów wodnych. należących do starostwa, lecz też w znacz- 
nej części z danin i czynszów. opłacanych nie tylko przez pod- 
danych starostwa i mieszczan żarnowieckich, ale także przez niektóre 
wioski, należące do klasztorów jędrzejowskiego i miechowskiego. 
Wioski te opłacały pierwiastkowo do końca XVII. wieku czynsze 
pieniężne w kwocie następującej . 


«) należące do klasztoru Cystersów św. Andrzeja : 


1) Potok : : : 18 er. 
2) Niegosławice : tp: 2 ge. 
5) Przylęk : : " 8 gr. 
4) Wegleniee . À : 4 or. 
5) Nawarzyee . . I zip. 10 er. 


1) Lnstracye starostwa podaja nam skargi zanoszone w tym 
względzie do starościny i postanowienia jej o usunieciu chorągwi. 
6 
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6) Latczyn 3 8 er. 

17) Lysaków . ; 5 złp. — 
Ogółem . S zlp. 20 gr. 

b) do klasztoru miechowskiego : 

1) Wolica . : m © ZĄB 

2) Oludza . : . 24 złp. 

3) Uniejów j > „IE zięć 

Ogółem . -. 44 złp. 


W XVII wieku wioski klasztorne nie opłacają juź czynszów, 
lecz dają natomiast daninę w zbożn D (żyto i owies) w ilości 
określonej poniżej. 

«) ualezace do klasztoru św. Andrzeja : 


korey żyta korcy owsa 
1) Przyłęk 4 
2) Niegosławice 15 30 
3) Nawarzyce 10 20 
4) Potok A 
5) Wegsleniec ] 2 
6) Latezyn 2 4 
7) Lysaków 5 10 
Ogolem 30 19 


b) do probostwa miechowskiego : 
korcy żyta korey owsa 


1) Wolica BJ, 151, 
2) Ołudzu ij, 23^. 
3) Uniejów Em 1515 

Ogółem 271 541/, 


Jaką droga i z czyjej imeyatywy nastąpiła zamiana czynszów 
pieniężnych na daniny zbożowe, o tem lnstracye nie wspominają. 
O czynszach pieniężnych z wiosek klasztornych wspomina poraz 
ostaini lustraeya starostwa Żarnowieckiego z 1660 roku; gdy 
o daninach w zbożu znajdujemy wzmianke dopiero w lustracyi 
z 1756 raku. 

Dochód otrzymany z rolnictwa, zwłaszcza w pierwszych wie- 
kach istnienia starostwa (XVI. a XVIIL stuleciu) był minimalny, 


1) Daninę w zbożu w wyznaczonej ilości pobierano jeszcze 
w 1789 roku. + 
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Jesli sądzić o nim można po wydajności zboża, jaką wówezas no- 
tówano. Na gruntach względnie, urodzajnych (w Woli Libertow- 
skiej, Otoli i Rzędowieach) pszenica i żyto dawały po 11/⁄ ziarna, 
Jęczmień | owies po dwa, groch i tatarka po | ziarnie. 1) 

Jeśli przy takich warunkach gospodarstwo rolne nie dawalo 
deficytu, to tylko jedynie dzięki*temu, że i uprawa roli odbywała 
Się bez wszelkiego nakladu. Wszelkie bowiem roboty w zakresie 
rolnictwa spoczywały na barkach włościan, odrabiających panszezy- 
me i opłacających niezależnie od tego czynsze i daniny na rzecz 
starosty. 

Jeśli rzneimy okiem na całokształt stosunków pańszczyźnia- 
Nych w starostwie zurnowieckiem, zauważymy, że włościanie po- 
Stezegolnyeh wsi obciążeni byli bynajmniej nierównomiernie. Norma 
Poborów jest dla każdej wsi odmienną i niezawsze proporeyonalną 
obszarowi działów kmiecych. W początku XVI wieku kmieć z Woli 
Libertowskiej, osiadły na calkowitym łanie, płaci tylko o 8 de- 
harów czynszu więcej od półrolnika z Łan lub Koryczan, t. j. 
4 gr. 8 denarów. gdy kmiecie z Chliny, posiadający w 35 dwa- 
dzieścia pięć łanów gruntu mniej urodzajnego niż w Woli, opła- 
caja po 12 groszy każdy. Zaznacza się to jeszcze jaskrawiej w pó- 
źmiejszej dobie, kiedy przy innych oplatack absolutnie identyeznych 
bółrolnik z Woli daje 13 korey spu (w tem korzee pszenicy), 
a sasiad jego z Łan 4 korcy owsa. Tego rodzaju anomalie znaj- 
dujemy i w rozkładzie robocizny. Vu do pokrzywdzonych należą 
kmiecie z Malyszye. odrabiający w XVIJL stuleciu po 5 dni w tygo- 
dìm (z lana i półłanka). gdy inni poddani staroseliscy pracują 
tylko po jednym dniu. W pierwszej polowie NVI. wiekn spoty- 
kamy objaw, świadczący o skupie robocizny; kmiecie robót pań- 
Szczyźnianych w owym okresie nie odrabiają. płacą natomiast 
czynsze. W rzędzie tych ostatnich figuruje i oplata tytułem „ro- 
Voeizny", obowiąznjąca wprawdzie tylko w jednej wsi Łany, lecz 
tw innych wioskach nie ma wzmianki o pańszczyźnie. W koncu 
tegoż stulecia kwestya ta zostaje uregulowana w ten sposób, że 
kmiecie z Korvczan i Cznbrowie opłacają po groszu i po 7 „robo- 
cizny*. pozostali zaś odrabiają po 6 dui na rok. W XVIL stuleciu 
większość kmieci staroseinskich odrabia po dwa dni w tygodniu, 
po trzy dni pracują kmiecie z Przybyslawie, po 4 zaś z Jezioro- 
wie. Ozubrowiczanie natomiast wolni są od robocizny. Od 1650 
roku ogólnie przyjętą normą robocizny są trzy dni w tygodniu. 


1) Wykaz wydajności wzięty z lustracyi z 1020 roku. 
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Norma ta w następnem stuleciu zrednkowaną zostaje do jednego 
dnia tygodniowo. Pieciodniowa robocizna obowiązuje wyjątkowe 
w Małoszycach. 

Pewnego rodzaju robocizną na wydział była „oprawa“, pole- 
gająca na obowiązku przędzenia sześciu łokci płótna do dworu, 
obowiązująca wyłącznie kmieci i to dopiero w NVIIL wieku. 

W okresie tym przybywają do powinności indywidualnych, 
odrabianych od posiadanego gruntu przez poszczególnych jego 
posiadaczy. powinności ogólne, obowiązujące ogól poddanych 1 od- 
bywane przez nich w miarę potrzeby, do nich należą: „szarwarki 
(bez dnia) do chędożema rzeki na młyn idącej“, kolejna stróża 
na zamku i dwie „powaby* jedna do oziminy, druga do jarego zni- 
wa. Powinność podwoda, polegająca na przywozeniu soli z Wie- 
liczki, obowiązywała jedynie kmieci z kąpiel i to tylko w XVI. 
i XVII. wieku. 1) 


WACŁAW JASKŁOWSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1) Z poczatkiem XVII. wiekit wieś ta została oczynszowaną. 
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Franciszek Duda. Rozwój terytorydlny Pomorza polskiego. 
(Wiek X1.—XIII.) Z mapa. W Krakowie, Akademia Umie- 
Jętności. Nakładem funduszu Nestora Bueewicza 1909. 

Piśmiennictwo polskie o Pomorzu i Kasznbszczyźnie pozostaje 
Jeszcze w pieluszkacü. podczas gdy Niemcy, beati posidentes, mogli się 
poszczycić bogatem piśmiennictwem o Pomorzu. Polscy badacze zajmo- 
Wali się głównie gwarami pomorskiemi czyli kaszubskiemi. dzieląc się 
na dwa obozy. Jeden obóz, składający się z: Brüeknera, Karłowicza, 
Łęgowskiego- Nadmorskiego, biskupskiego i innych, stwierdził tożsamość 
Narzeczy kaszubskich z polszczyzną, drugi zaś, idąc za przewodem se- 
baratyznm narodowego dr. Cenowy, prawi o odrębności językowej Ka- 
Sznbów, względnie Pomorzan. Separatyzmu językowego głównym przed- 
Stawieielem jest Ramult, autor słownika kaszubsko-polskiego. Na 
polu dziejopisurstwa błyszcząu nas tylko nazwiska: ks. Kujota i W. 
Kętrzy hskiego, których prace o Pomorzu stoją na równi z pracami 
Niemieckich badaczy, lub też. pod niektórym wzgledem, je przewyższają. 
Podezas gdy ks. kujot i W. Kętrzyński tworzą główny filar u nas 
dziejopisarstwa pomorskiego, posiadają Niemey w tym zakresie wydatny 
Poczet pierwszorzędnych badaczy uczonych, na których ezcle stoją: 
Quandt, Barthold. Voigt, Perlbach, Toeppen, Klempin 
i Hasselbach. Znane roczniki wydawanych w Szczeeime „Baltische 
Studien“ a w ezęści „Westpreussische Monatsschrift* tworzą pra- 
Wdziwy skarbiec prae historycznych o Pomorzu i zachodnio-pruskiej 
Kaszubszezyźnie. Tak samo na polu- pomorsko-kaszubskiej etnografii 
bosiadają Niemcy wielu pracowników, my zaś prócz książeczki ks. Go- 
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a H H m . O , 
lebiowskiego o rybakach hełskich 1 urywków z mojego zbioru podan 


i opowieści kaszubskich w kilku czasopismach — calość spoczywa 
w mojej tece z powodu braku nakładcy — prawie nie nadto nie po- 


siadamy, gdyż prace Parezewskiego i Czeslawa Lubińskiego właściwie 
w ten zakres nie wchodzą. 

Obojętność nasza wobec Pomorza i Kaszubszezyzny idzie tak da- 
leko, iż dotycliczas nie posiadamy nawet podręcznika polskich nazw 
miejscowych na Pomorzu, wskutek czego nasi pisarze zniewoleni St 
używać niemieckich nazw miejscowych, które po największej części Sq 
niedorzeeznemi przekreeaniami i wykoszlawieniami pierwotnych histo- 
rycznych polskich nazw muejscopisnyeh. Odnalezienie tych przy obfitym 
materyale starych dokumentów pomorskich, wielokrotnie opracowanych, 
nie przedstawiałoby nawet zbyt wiele trudnosci. Od dzicjopisarza lub 
etnografa polskiego trudno żądać, żeby on w tokn swej pracy zajmował 
się tego rodzaju badaniami, zwłaszcza, iż w niej może „przychodzić zna- 
czna liezba nazw miejscowych i następnie takie badania dla własnego 
użytku spowodowałyby rodzaj chaosu, gdyż n. p. każdy historyk z oso- 
bna, nie będąc językoznawcą, mógłby z nieprawidłowo pisanych a często 
przez cudzoziemców przekręcanych nazw miejscowych w dokumentach, 
inaczej wyprowadzać pierwotne nazwy miejscowe polskie, z czego po- 
wstałoby tylko zamieszanie. Sprawą tą zająć się może tylko polska in- 
stytucya naukowa, a w pierwszym rzędzie byłaby powołaną do tego 
Krakowska Akademia Umiejętności. 

Wobec zaniedbania Pomorza i Kaszubszczyzny w naszem piśmien- 
nictwie naukowem, powitać należy z szczerą radością doskonałą 
pracę Fraciszka Dudy p. n. „łtozgwój teryloryalny Pomorza 
polskiego", będącą dla siebie całością a tworzącą, podług zapowiedzi 
autora, pierwszy rozdział „pod samodzielnym tytułem* szeroko pomy- 
ślanego dzieła o „Pomorzn polskiem*, w którem autor po określe- 
nin granie politycznych w ogłoszonej swej pracy, zamierza 
w dalszym toku określić granice dyeeezyalne tego krajn, 
„ustalić“ okręgi administracyi politycznej t.j. województw. 
kasztelanij i w końcu roztrzasnąć stosunki ekonomiezno-spo- 
łeczne, w eo wchodzi między imuemi ludność i wybitniejsze 
rody pomorskie. 

Autor z pochodzenia Szlązak, homo novus, wprowada się odrazu 
znakomicie do naszego dziejopisarstwa, lecz jako samoistny, krytyczny 
badacz, który nie przysięga na — verba magistri, lecz sam bystrem, 
logicznem wnioskowaniem usiłuje dociekać prawdy, prostując miejscami 
w swej pracy mylne interpretacye dokumentów przez niemieckich uezo- 
nych. Quandta, Perlbacha i klempina, jakoteż wnioski ich, oparte na 
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tej interpretneyi, czego w kilkn miejscach świetnie dokonuje. Jako 
rzadka zaleta n mlodego dzicjopisarza, ujawnia się u niego doskonala 
forma naukowa i nadzwyczajna ścisłość przedmiotowa a równie odzna- 
cza go należyte opanowywianie materyaln, jako też zręczność i bystrość 
sądn. co pozwala mn nawet przy braku dostateeznego materyalu, albo 
przy niejasności dokumentu, dochodzić do .przvpuszezalnyeh* konkluzyj, 
trafnie nzasadnionych, co razem wzięte uprawnia do rokowania mu świe- 
tnej przyszłości na polu dziejopisarskiem. Jedyny zarzut, jaki mu zro- 
bić można, polega na nieznpełnej jasności wysłowiania się pod względem 
językowym, eo tn i ówdzie ujawnia się u niego, jako też na zbyteeznem 
powtarzauiu miejscami jednej i tej samej rzeczy, eo. razem wzięte, niknie 
prawie wobec jego dodatnich stron i wielkich zalet. 

Antor dzieli Pomorze w granicach dzisiejszej prowineyi pruskiej 
na dwie części, mianowicie na: Pomorze słowiańskie, odpowiadające 
terytoryalnie mniej więcej temu, co Niemcy zowią IV estpommiern lub 
Vorder-DPommern, i na Pomorze polskie, zwane przez Niemców Ost- 
Pommern albo Iiuter- Pommern, obejmujące mniej więcej dzierżawy 
księcia Świętopełka na Gdańsku, syna Mszezuja T., ostatnie więć z do- 
daniem dzisiejszej prowineyi pruskiej Prusy Zachodnie, krom należącej 
do nich ziemi Inbawskiej i chełmińskiej. Nazwy te powinny ustalić się 
naukowo przynajnmiej u nas. Autor bowiem wobec nieustalonych nazw 
u Niemców dla obydwn połów Pomorza, uzasadnia bardzo trafnie użyte 
przez siebie nazwy. 

Jak napis pracy wskazuje, przedmiotem jej jest tylko Pomorze 
polskie. 

Bolesław Chrobry posiadał cale Pomorze, odzyskiwane później 
częściowo przez Roleslawa Smialego, Władysława Hermana i głównie 
przez Bolesława Krzywoustego, który przez mniej więcej 50 lat toczył 
wojny o posiadanie Pomorza, z którego w ciągu swych wojen przyłą: 
czył trwale dl Polski wschodnia i półnoeną część ziemi 
nakielskiej z Nakłem, Czarukowem, Wieleniem i Drze- 
mem, jako też kasztelanié wyszygrodzką z Wyszygrodem, 
czem granicę Pomorza z Polską wysunał na północ od pierwotnej gra- 
niey, jaka tworzyła linia rzeki Noteci. 

Podlng Quandta pochodzi ród książąt pomorskich od Zmysła, 
małopolskiego Gryfity, którego ustanowił Bolesław Chrobry wojewodą 
na podległem sobie Pomorzn. Ród ten już w XI. wieku szeroko się 
rozrósł. Jedna jego gałęź panowała w Gdańskn, druga star- 
sza pozostała na Pomorzu słowiańskiem. Grodem naczelnym 
jej za czasów św. Ottona był Bielgard nad Persanta. Z tej gałęzi 
pochodzili też Raciborzyce, panujący jako książcta na Sławnie 
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Słupskn. Szczytnie i Raciążu, których dzierżawy posiadł w pierw- 
szej połowie XIII. wieku Świętopelk książę gdański. W czasie 
XI.—XTIH. wieku istniaf na Pomorzu slowiaüskiem caly szereg dyna- 
stów panów książęcego domm. 

Pomorze polskie skladalo się z ziem: słupskiej, sła- 
wińskiej, raciążskiej, szczytnieńskiej, części ma 
kielskiej nowskiej, tymowskiej, świeckiej, gniew- 
skiej, goredziejskiej, goręcińskiej, wyszogrodz 
kiej, perśnieńskiej chmiełnieńskiej, puekiej, edant 
skiej, starogardzkiej (nad Wieszycą), garczyńskiej aż 
do "l'ezewa, zowiącego się pierwotnie Lubieszowem. Ziemia biet- 
gardzka nad Persantą należała również przez lat 30 do dzierzaw 
Świętopełka, autor jednak nie zalicza jej do Pomorza polskiego, równie 
jak ziemi wyszogrodakiej, zespolonej z Polską. 

Około połowy XIII. wieku zaczęli krzyżacy wdzierać się w wscho- 
dnia część Pomorza polskiego, zajmując cześć wschodnią Wielkiej Żu- 
ławy (malborskiej) aż po rzekę Taję (Tieye), jako też Zuluwe kwi- 
dzyńską (Marienwerder) i zantyrska. Za Mszczuja M. (1266—1294) 
zabrali krzyżacy ziemię gniewską, położona na lewym brzegu Wisły. 

Po śmierci zmarłego w r. 1220 Mszczuja L. nastąpił podział Pomorza 
polskiego pomiędzy synów jego. Najstarszy Świętopełk dostal Gdańsk. 
Warcislaw Swieć. Ci dwaj, jako najstarsi, otrzymali naczelne 
grody w kraju, dwaj młodsi zaś bracia Racibor i Sambor przy- 
dzieleni zostali starszym: pierwszy Świętopełkowi. który wyznaczył mu 
Biełgard nad Łabą i Chmielno; drugi Wareisławowi, który dal mu 
Lubieszów, Gorzedziej, Perśnię i Goręcin. Tym sposohem powstały na 
Pomorzu polskiem 4 dzielnice jako księstwa udzielne, istniejące w pierw- 
szej ćwierci XIII. w. jako województwa, mianowicie: Gdańsk, Swiec 
i tym podporządkowane, chociaż z ieh terytoryów wydzielone: Lu bic- 
szów (Tczew) i Biełgard nad Labą. 

Słupsk i Sławno z Raelgzem i Szezytnem tworzyly osobne 
księstwa pod rządami kaciborzyców, drugiej linii książąt ua Po- 
morzu słowiańskiem. Świętopełk zajął te księstwa, przyłączając je do 
swoich dzierzaw. 

Autor dzieli dzieje Pomorza polskiego na dwie części. Okres pierw- 
szy sięga czasów Świętopełka do mniej więcej r. 1226, kiedy Pomorze 
było zależne od Polski, podlegając jej zwierzchnictwu, drugi obejmuje 
czasy jego niezależności pod panowaniem własnej dynastyi do r. 1244. 
Okres od r. 1244—1309, t. j- do czasu zaboru Pomorza przez krzy- 
żaków, określa autor jako przejściowy. Kazimierz Jagiellończyk odzyskał 
dla Polski Pomorze polskie, przyłaczając na podstawie traktatu pokojo- 
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Wego tormiskiego Prusy królewskie (zachodnie) na zasadzie unii do 
Polski. Antor pisze: „Naleciałości obcych Polska tn wchlonąć nie zdo- 
dala (po przylączenin Prus królewskich)... Jakże te czasy róźne od cza- 
Sów Bolesława Chrobrego, kiedy to Polska z nieprzeparta siłą dążyła 
do opanowania wybrzeży Baltyku. Czuli zapewne ct ludzie, że naród 
potrzebuje oddechu na morze, względnie zabezpieczenia swego bytu przez 
osiąenięcie granie naturalnych... Bardziej odczuwać musieli fakt, że ci 
Wszyscy: Kaszubi, Słoweńcy, Lutycy i Obotryci, to tylka odmiana ich 
własnego szczepu. W samej rzeczy, jeżeli eksploratorowi w. IX. Wulf 
stanowi cała Słowiańszczyzna zachodnia od Szlezwiku aż do dorzecza 
Wisły przedstawiała się jako jedna, oznaczona przez niego nazwą „W e- 
nedów*, to można to przyjąć z tem zastrzeżeniem, że w obrębie tego 
plemienia istniały co najwyżej tylko pewne odcienia językowe. Ale 
W iakim razie. gdy gdzieś w obrębie tego terytoryum powstały zawiązki 
organizacji państwowej. to z tego punktu silą rzeczy musiala wyjść 
akcya do politycznego podboju i zjednoczenia reszty. 1 stalo się, że taka 
organizacyn, zdolna do działania zdobywczego, utworzyła się najwcze- 
śniej w Wielkiej czy Starej Polsce (Wielkopolsce), która z natury rzeczy 
była do takiego dzialania powołaną, stanowiła bowiem ośrodek geogra- 
liczny wspomnianego obszarn Slowiańszczyzny zachodniej.“ 

Nazwa Pomorze jest ściśle ziemiopisna dla ziem, rozciągających 
się od porzecza Wisły na wschodzie, zaś po obydwu brzegach dolnej 
Odry na zachodzie, na polndniu sięgających biegu Noteci a na pólnocy 
dotykających Bałtyku, Za czasów Krzywoustego przedstawia się Pomorze 
jednolicie, lecz już w XIT. w. zaczęły się wytwarzać większe indywi- 
dualności polityczne, których ogniskiem bylo porzecze dolnej Wisły i dol- 
nej Odry. Trzecią organizaeya państwową było państwo Raeibo- 
rzyców na terytorynu, posiadającem rodzaj oddzielności w dorzeczu 
rzek; Slupny (Stolpe), Wipery (Vettra) i Warty (Grabow), biorących 
początek od pomorskiego działu wód a wpływających bezpośrednio do 
Baltyku. Państwo to było „czemś przejściowem między wschodem i za- 
chodem Pomorza“ a jako takie” przedmiotem pożądliwości dla panów na 
Szczucinie i na Gdańsku, stając się ich zdobyczą w połowie XIII. w 

Ciekawe podania zawiera praca Dudy o ruchomości nazw: Po- 
morze, Kaszubia i Kaszubi. Nazwa „Pomerania“ przesnwala się z za- 
chodu na wschód, Książęta Pomorza słowiańskiego przestali się tytuło- 
wać mniej więcej w pierwszej ćwierci XIN. w. Duces  Pomoranie, 
przyjmując natomiast tytuł: Duces Slauie, w celu odróżnienia swego 
państwa od państwa Świętopełka, który wówczas począł się stale tytu- 
lowaé Dux Pomoranie. A końcem XIII. w. książęta pomorsko-słowiań- 
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sey zawladneli Bielgardem nad Persanta, dodając do Duces Ślanie et 
Cassubie 

Około XIII. w. posiadały nazwy: Pomerania superior, Pome- 
rania inferior à Cassubia. określone znaczenie. Pomerania superior 
oznaczała wówczas księstwa: Gdańsk, Swiee, Tczew i Biel- 
gard nad Laba; Pomerania inferior zaś ziemie: silupską. sta- 
wiüska, raciążską i szezytnieńską, wszystko zaś dalej na 
zachód zwano Kaszubią. Nazwa ostatnia obejmowalu nawet Mekleubnr- 
gię, oznaczała więc rozległe ziemie. Zaraz na początku drugiej połowy 
XII, w. doznała ona pewnego ścieśnienia i przeniesienia. W tym czasie 
bowiem widzimy, iż nazwa Kaszub była przylgnęła w szezególności do 
ziemi biefgardzkiej w dorzeczn Persanty, posuwając sie następnie zwolna 
ku wschodowi. Dziś obejmuje ona głównie ludność północnej części Prus 
zachodnich. 

Co do samej nazwy: Kaszuba, Kaszubi. twierdzą historycy po- 
morscy, iż było to przezwisko, nadane ludności Pomorza słowiańskiego 
przez Polaków i Pomorzan polskich. Kadlubek, piszący przy sehylku 
XU, w., nazwy tej nie używa. Dopiero w Kronice wielkopolskiej, 
z czasu połowy XIII. wieku, pojawia się ona, mająe, podług antora, 
„określone znaczenie“, które to „określenie geograficzne jest rozciągłe*. 
Podlug tej Kroniki mieszkali na zachód od Kaszubów Drewlanie 
w okolicach Bukowa czyli Lubeki, Hamburga i Bremy. Zatem zacho- 
dnia ich granica byłaby dość ścisle oznaczoną. Granicy wschodniej 
Kronika nie wymienia, lecz autoi, na podstawie porównania odnośnych 
miejsce Kroniki, jako też przekonywująco logicznego kombinowania 
i wnioskowania przy pomocy ftoceników kapituły poznańskiej, za- 
pisków klasztoru bukowskiego i innych dokumentów, dochodzi do wnio- 
sku, że zachodnia granica Sławna i Szczytna tworzyła wschodnią gra- 
nicę ówezesnej Kaszubii, obejmującej ztąd dalej na zachód wszystko aż 
po kraj Drewlan. W r. 1247 wymieniono przygodnie Barnima l, księ- 
cia szczecińskiego i Warcisława IH. w r. 1529 duces Slauorum seu 
Cassubarum. W r. 1248 zowie Świętopelk, książę gdański. M eklen- 
burgie Kaszubia, jak to zgodnie stwierdzają Perlbach. Quandt 
i Klempin. W czasie od roku 1250—1290 używają tytulu książęta 
pomorsko-slowiańscy: Duces Pomeranorum, rzadko: Sławorum, na- 
stępnie przeważnie: Ślaworum, a w ostatnim okresie tego czasu: 
Slauorum et Cassubie. Barnim I., książe szezeciński, nzywal od roku 
1253 czasem pieczęci z napisem: Duz Sluworum et Cassubie a w r. 
1367 posługiwał się także tytułem tak samo opiewającym. Syn jego, 
Bogusław IV., prawie stale używał tego tytulu. hlempin i Quandt 
twierdzą, iż fakt ten łączy się z posiadaniem przez nich Dielgardu nad 
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Persantą, zwanego dokumentarnie w 4. 1289 JBelgerth Cassubie, albo 
Bilgarth in Cassubia, o którego posiadanie wadzili się pomiędzy sobą 
książęta Pomorza słowiańskiego i polskiego. 

Właściwym przedmiotem pracy Dudy jest określenie granie Po- 
morza polskiego, jak się one rozwijały w ciągu okresu czasn od XT. do 
do XTU. wieku. Autor wywiązuje się z tego zadania świetnie. prostujae 
kilkakrotnie mylne podania i twierdzenia historyków niemieckich. 

Wobec sąsiedztwa z krzyżakami i prawie ciągłych wojen, to z nimi, 
to z polskimi książętami dzielnicowymi, to znowu z własnymi książę- 
tami dzielnicowymi, granice Pomorza polskiego ulegały ciągłym zmia- 
nom. Chociaż Pomorze polskie za Świętopełka doszło do szezytn swej 
potęgi państwowej i doznalo rozszerzenia granie ku zachodowi przez 
przyłączenie do niego Slawna, Słupska. Szczytna i Raciąża, to znowu 
na wschodzie doznało uszeznplenia pierwotnego terytoryum ze strony 
krzyżaków. na polndniu zaś ze strony Polski. Zwierzehniectwo Polski 
nad Pomorzem trwało w pierwszej ćwierci XIII. w. nie tylko w sto- 
sunku do księstw Pomorza gdańskiego, lecz rozciągało się na państwo 
sławińskie i państwo Raciborzyców. Wedlug Kroniki wielkopolskiej 
Leszek Bialy uzyskał w r. 1206 panowanie nad Krakowem, Sando- 
mierzem, Sieradzem i Pomorzem. Udaje on się w r. 1217 na Pomorze 
tam negotiis... vile et provide ordinalis statuit loco suo capitaneum 
Swanthopeleum nomine, virum potentatem et. strenuum., 

Antor wnioskuje słusznie, iz nie mogło tu chodzić o Pomorze 
gdańskie, którego Leszek był zwierzehnim panem, bo tam rządził wów- 
czas ojciec Świętopełka Mszezuja L, który umarl dopiero w r. 1220. 
Zatem chodziło w pierwszym rzędzie o Słnpsk. W tym okresie czasu, 
między 1211—1217, zajął Świętopełk Slupsk i zostal, jak z podania 
Kroniki wielkopolskiej wynika, zatwierdzony w jego posiadaniu przez 
zwierzehnika, Wielkiego Księcia Krakowskiego, jako capitaneus. Autor 
przypuszcza, że Świętopełk mógl wówczas zająć także Szezytno i Ra- 
ciąż, Sławno zaś zajął daleko później, bo dopiero w czasie 1238 — 1240. 
Lecz Polska wykonywała zwierzehnietwo równie nad Hlawnen, auter 
bowiem pisze o tem: Ostateczny wynik dociekania dotychczasowego 
jest taki: Okolo r. 1200 umiera Boguslaw liL, książę sławitski. Pań- 
stwem tem rządzi następnie jako zwierzchnik i opiekun małoletniego 
syna Bogusława, Racibora IL, Włodzisiaw Laskonogi. W r. 1205 król 
duński, Waldemar H. zabiera Słupsk i Sławno. Laskonogi zatrzymuje 
Raciąż, Szezytno i Nakło. Około r. 1213 Świętopełk pomorski odbija 
Słupsk Duńczykom, niebawem przypuszczalnie Raciąż i Szezytno zabiera 
Laskonogiemn. Okolo r. 1217 przybywa Leszek Biały na Pomorze, za- 
twierdza na rzecz Swietopełka poczynione przez niego zdobycze teryto- 
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ryalne i ustauawia go w ich obrębie swoim namiestnikiem, co nabiera 
tem więcej prawdopodobieństwa, iż Leszek Biały, pozostające w zwadzie 
z Laskonogim, mógl bardzo łatwo popierać Świętopełka przeciw Lasko- 
nogiemu, swojemu przeciwnikowi. Równie Władysław Odonicz, pozba- 
wiony przez bratanka Laskonogiego swoieh posiadłości w Wielkopolsce, 
złączył się z Świętopełkiem, pojmując za żonę jego siostrę Jadwigę. 
Odonicz pozostał mu wiernym w przyjaźni aż do śmierci. Z przymie- 
rzeni Odonicza z Świętopełkiem lączy się historya Nakła w XII. w., 
które do r. 122% posiada Laskonogi. W tym roku Świętopełk pospołu 
z Udoniezem odbiera mu je wraz z grodami: Uście i Wieluń, Po smierci 
Odonieza zdobywa Swietopelk Nakło napowrót. W r. 1248 odzyskują 
je synowie Odonieza a w dwa lata poźniej dostaje się ono ponownie 
pod wdadzę Świętopełka, które odzyskuje dopiero w drodze układów 
z Świętopełkiem Przemysł 1. 

Ziemię biełgardzką nad DPersanta, lubo ona należała do państwa 
sławińskiego Kaeiborzyców i około lat trzydzieści będąc w posiadaniu 
Świętopełka, należała do jego państwa, autor nie zalieza do Pomorza 
polskiego, lecz do słowiańskiego. Dzieje państwu sławińsko-biełgardz- 
kiego laeza się z osobą ostatniego Raciborzyca Racibora IL, którego 
Quandt uważa za syna Warcisława IIT, zaś prof. Balzer za ojca Bogu- 
sława MI. i Dobrosławy, żony Bolesława, syna Mieszka Starszego. Autor 
odrzuca obydwa podania jako mylne. zgadzając się z klempinem, iż 
Racibor IT. by? synem Bogusława I. Matką jego była nieznana z imic- 
uia córka Mieszka Starego, która w r. 1281 wyszła za mąż za Bogu- 
sława III. Siostrami jego były: Malgorzata Audacya, żona grafa zwie- 
rzyńskiego Henryka i „przypuszczalnie“ Kufrozyna, pierwsza żona Swie- 
topelka. Antor sądzi, że w r. 1229 książę szezeciński Barnim 1. byl 
w posiadanin ziemi bielgardzkiej nad Persantą, co opiera na dokumencie 
tegoż Barnima, zatwierdzającym klasztorowi Ioanitów posiadanio wsi: 
Stargart, Zalotino, Colo, Tychow, Strachło, Wlicowo, 
Gocoliano, Cozlow, Sadlow. Clepino, Gumence, Leenieea 
(czytaj: Lekuiea) i Gogolo w. Podezas gdy Quandt, Hasselbaeh i klem- 
pin wyszukują te wsie na podstawie mylnej etymologii nazw micjsco- 
wsch w okolicy Stargadu nad rzeką Inem na ziemi sławińskiej i wy- 
snuwają z tego myluy wuiosek, iż w rzeczonym czasie Sławno należało 
do dzierżaw księstwa szczecińskiego, autor odnajduje wiekszość wymie- 
nionych w dokumencie Barnima wsi, nie na ziemi sławińskiej, lecz na 
biełgardzkiej nad Persantą, z czego wniosek, że w r. 1229 nie Sławno 
lecz Rieleard nad Persantą znajdował się w rękn księcia szczecińskiego, 
eo też potwierdza jeszcze okoliczność, iż w pierwszej ćwierci MY. e 
potwierdzone jest koniurstwo Toanitów ew miejscowości „Suchauć, 


Ei eae -— a M. 
-= KRONIKA LITERACKA Es 


;Sueham*, „Szuchan*, leżącej na ziemi bielgardzkiej, z czego wy- 
mka na pewno, iż konturstwo musialo tam mieć odpowiednie wyposaże- 
nte, Możnaby mniemać, opierając się na pewnych wzmiankach w doku- 
mentach, że już ojciec Barnima I. Bogusław IT. i jego dziadek Bognsław 
I. posiadali ziemię bielgardzką. Autor pisze o tem: „Są pewne wska- 
zówki źródłowe na dowód, iż oni nie posiadali tej ziemi bez przerwy, 
tak, iż o wią musiały się toczyć peryodyczne walki między książętami 
glównej Lhmii Pomorza słowiańskiego i slawianskimi MRaciborzycami, 
W których raz jedna, raz druga ze stron walczących tę ziemię posia- 
dala... Okolo r. 1227 odzyskali prawdopodobnie Racibor Tl. i jego matka, 
Mieszkówna Sławno i Bielgard nad Persantą, częścią z rąk Dufezyków, 
Częścią, ua szkodę małoletniego Barnima I., który w dwa lata później 
Wyparl Racibora z Bielgardu... "len udaje się wtedy do Świętopelka 
i Sambora uad Wisłą z prośbą o pomoc.“ 

Leez Świętopełk nie mógl wówczas mieszać się do tej sprawy, 
będąc zniewolonym walczyć na kilku różnych frontach. Na wschodzie 
bral czynny udział w dziele misyjnem wśród Pomorzan i Prusaków, 
walcząc z nimi po stronie zakoni krzyżackiego. Wkrótee popadł w za- 
targ z braćmi swymi: Samborem i Raciborem (1237—1239), z Kazi- 
mierzem, księciem kujawskim (1227—1240), z biskupem włoclawskim 
i równocześnie z krzyżukami, walcząc z nimi wszystkimi. Świętopełk 
walczył zwycięsko i wówczas prawdopodobnie zdobyl Sławno, znajdu- 
jące się czasowo w ręku księcia szczecińskiego Baruima l. i jego stry- 
jecznewo brata, księciu dymińskiego, Warcisława II]. Sławno weielil 
Świętopełk około r. 1240 do Pomorza polskiego. 

Pierwotnie skladala się ziemia bielgardzka z 4 powiatów, miano- 
Wiele: z bielgardzkiego, szezeeiukowskiego (Neustetten). koszaliń- 
skiego i bobolickiego. Około r. 1150 miało, podlug podania Quandta, 
przyjść do podziałn tej ziemi na dwie równe części między braćmi; 
Warcisławem I. i Raciborem l., założycielem dynastyi książęcej na Po- 
morzu słowiańskie i. Raciborem I., protoplastą mlodszej linii Racibo- 
rzyców na Biełgardzie i Slawnie, Pierwszemu dostaly się powiaty: ko- 
szaliński i boboleeki; drugiemu biefgardzki i szezecinkowski. 

Autor, jak już powyżej zaznaczyłem, ziemię bielgardzką a wla- 
ściwie część jej, wchodzącą w skład państwa FRaciborzyców, którą 
w drugiej polowie XIII. w. zwano Kaszubia w przeciwstawieniu do 
Pomorza polskiego, nie zalicza do tego Pomorza, określając jego gra- 
niee zachodnią lmią, idącą od Bałtyku do jeziora Jamelskiego, ztąd 
dalej prawie prosto w kierunku południowo-wsehodnim do miejscowości 
Bobolice, odtąd zaś brzegiem rzeki Gordy aż do ujścia w nia Dobrzynki. 
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Istnieje. pisze autor, na wschód od Korzalina, na lewym brzegu 
Niecy. wzgórze zwane od dawna (iotmem (Chełm, Gollenberg — do 
czego dodają, czy niewłaściwiej wnioskując z niemieckiej nazwy: Golen 
albo Golin ?). Wzgórze to leży na linii Jamelno-Bobolice. Jest to punkt 
dość wydatny, który dla historyków pomorskich (dla: Chr. W. Huckena, 
F. W. Bartholda, ks. Stan. Kujota i Ziekermanna) ma znaczenie gra- 
nieznika zachodniego dla Pomorza polskiego. Mówią tedy, że Pomorze 
polskie rozciągało się od Golma aż po Wisłę. 

Lecz wschodnia granica Pomorza polskiego obejmowała pier- 
wotnie spory kawał ziemi na prawym brzegu Wisły wzdluz Niszoji 
gdańskiej i świeżej aż do miejscowości Lipa (Lieb), położonej nad rzeką 
klhlągiem (Elbing) na granicy ziemi leżańskiej, dalej szła graniea od 
wschodu nad jeziorem Draznem i wschodma hnia graniczną Pomezanii, 
która, przed inwazyą Prusaków, cała należala do Pomorza gduńskiego, 
tak, iż dzisiejsze Prusy zachodnie, z wyjątkiem ziemi chełmskiej i lu- 
bawskiej, tworzyły część Pomorza polskiego po rzekę Ose na poludnin. 
Miejscowość Lipa stanowiła w r. 1220 granicę weliodnią, jak fo po- 
twierdza dokument Świętopełka, nadający przywilej handlowy miastu 
Lubece. Traktat pokoju, zawartego między Świętopełkiem a krzyżakami 
w r 1248, ustanawia dalej na poludniu od Zantyra aż do Wyszogrodu 
jako granice pomiędzy obydwoma państwami rzekę Wisłę, która też od 
tego czasu tworzy na tej przeswzeni wschodnią granicę Pomorza pol- 
skiego. 7 tego samego dokunentu wynika, iż Świętopełk posiadał jeszcze 
pewien pas ziemi na prawym brzegu Wisły, o którego posiadanie krzy- 
żacy wszczęli z nim właśnie wojnę. 

Jako ostateczny wynik badań eo do granicy wschodniej Pomorza 
polskiego ogłasza autor: „TPerytoryum zawarte w granicach nieregular- 
nego czworoboku między Wisłą - Nogacią - Klbiugiem -jeziorem Draznem 
a dziwłem wód między Dzierzgonią, Pasarga i Usą należało od IX. do 
końca Xll. w. do Polski, jako część składowa prowineyi pomorskiej. 
4 końcem XII. w. lub na początku NLI. zajęli je Prusacy.* Slady 
króikiego ich pamowama i „przypuszczdnej* kolonizacyi ujawniają się 
w pisowni niektórych nazw miejscopisnych 1 w pewnych nalecialościach 
gwary malborsko-lihuwskioj. 

Graniea południowa Pomorza polskiego ulegala równie 
wielkim zmianom. Pierwotnie tworzyła ja linia Noteci z nieprzystępnemi 
bagniskaum i nieprzebytym lasem, posiadająca silne znamiona granicy 
naturalnej. Dopiero Boleslaw Krzywousty podezas trzydziestoletniej wojny 
z Pomorzamuni począł wcielać grody pomorskie do Polski, bezpośrednio 
zdobywając je, mianowicie: Wieluń, Czarnków, Drzeń i trzy pomniejsze 
grody ziemi nakielskiej. Zdobywszy samo Nakło w r. 1109 nadal je 
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B ue dynaście pomorskiemu, z którym przyszło później do sporn 
1 do wojny, w której Krzywousty nie zdolal zdobyć Nakła, lecz wziąw- 
Szy Wyszogród, przyłączył ten do Polski. Tym sposobem zaczęła się 
Sranica polsko-pomorska posuwać na północ od linii Noteci. 
Quandt twierdzi, iż na przylaezonej do Polski ziemi nakielskiej 
Znajdowały się grody: Nakle. Wwszogród; Raciąż, Szczytno, Kamień, 


W 1sze 


I Szczytno nigdy nie wchodziły bezpośrednie w sklad Polski a co się 
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tyczy ziemi nakielskiej, to tylko ezęść jej południowa, zwana krainą, 
Weielona została do Polski. 

Autor pisze o tem; „W r. 1225 dzielila ziemię nakielską od 
Pomorza rzeka Dobrzynka od Kamienia aż po ujście do Gordy. Gra- 
niea Pomorza polskiego na przestrzeni WERT rzeką Brdą a Gorda po- 
została w latach 1225—1345 niezmieniona.* 

Ziemia wyszogrodzka. podlng autora, nigdy nie wchodziła do 
ziemi. Po przyłączeniu jej do Polski t. j. „Krainy“ włada mą w r. 
1145 z nadania syna Bolesława Krzywoustego comes Janusz Swie- 
bodzie. poczem w latach 1232 i 1257 przechodzi pod władzą księcia 
Pomorskiego Świętopełka. W okresie czasu 1243—1248 posiada ją 
a do swej śmierci książę kujawski Kazimierz, poczen Wyszo- 
Brodem włada syn jego Ziemomysl aż do r. 1271 a po krótkiej 
B odzyskują go synowie Ziemomysla: Leszek. Prze itd 

|! kazimierz. Odtąd stale pozostaje przy Kujawach. 

Autor pisze: „Jeżeli powiat wyszogrodzki liczyć do Pomorza, to 
Jako granica południowa Księstwa pomorskiego na przestrzeni między 
Wisłą a ujściem Kamionki do Brdy wypadnie sama Brda, t. j. granica 
polndniowa i zachodnia kasztelanii wyszogrodzkiej, jeżeli zaś liczyć. go 
do Kujaw, to granicą tą będzie granica pólnoena tej kasztelanii... 
W rezultacie można Wyszogród uważać za terytoryum przejściowe między 
Kujawami a Pomorzem polskiem.* 

Chociaż Jéozwéj terytoryalny Pomorza polskiego jest pracą, 
wchodzącą w zakres geografii historycznej, zawiera on pomoeniezo dużo 
roztrzasań 1 szezególów ścisle dziejowych. a wydatność pracy powiększa 
dodana tablica genealogiczna książąt Pomorza słowiańskiego, 
państwa bielgardzko-slawinskiego i Pomorza polskiego. = na samo- 
dzielnych badaniach. mapa Pomorza w 2 połowie NIIT. w. i dwa sa- 
moistne dodatki, joden pod napisem: Słosunck mow biskupa 
Pruskiego Clwystyana do Pomorza, drugi zaś zatytułowany: Czy 
Zdzisława, żona Mszczuja d, była cólka Mieszka Starego? czenm 
autor na podstawie świetnie przeprowadzonego dowodu przeczy, wbrew 
odnośnym wywodom Perlbacha i prof. Balzera t. j. Perlbacha, twier- 
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dzącego, iż zięciem Mieszka Starego był Racibor. syn Bogusława L, 
księcia Pomorza słowiańskiego, i prof. Balzera, który jako tego zięcia 
wymienia w swojej Genealogit Piastów Mszczuja L, księcia na (idań- 
sku, widząc w jego małżonce Znislawie, córkę Mieszka Starego. F. 
Duda po krytyeznem, wyczerpnjącem roztrząśnieniu źródeł, dochodzi do 
wyniku, ze Znisława, żona Mszezuja H, nie była córką Mieszka Starego 
i Ze ten około r. 1181 wydal swą córkę nieznanego imienia za księcia 
Boguslawa Hl, syna Bogusława IL. 

Jak jnż z samej, powyżej przytoczonej w zarysie treści wynika, 
wzbogacił! Franciszek Dnda nasze pomorskie dziejopisarstwo do- 
skonalą praca swojego rodzaju, która, gdy będzie wykonaną w calości 
podług planu, wyfuszezonego przez autora, stanie się nadzwyczaj cen- 
nem i jedynem dziełem, jakiego polskie piśmiennictwo z tego zakresu 
dotychczas nie posiada. 


G. SMÓLSKI. 
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